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Nie chce my czernieć na cme ntarzach, 
/ 

Rzucać na groby cień bezlistny. 
Nie chcemy butwieć, gnić, zapadać 
W ziemię , gdy człowiek przestał istnieć. 

Nie chcemy służyć u kadłubów 
Za nogi, ręce i podpory. 
Nie chcemy, by nas ognia strugą 
Czołg z opalońej łuskał kory. 

Nie chcemy, by ptaszęce gniazda 
Z naszych gałęzi zrywał p,ocisk. 
Nie chcemy poszarpaną miazgą 
Walić się w mokry cień paproci. 

Chcemy muskuły prężyć w sztolniach 
Dźwi~ać na sobie chmury stropów, 
Póki nas nowe pnie nie zwolnią 
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Latająca kula 
ZDZISŁAW STRZĘPEK 

Od czego rozpocząć opowiebć o „powietrznej bani" (lak nasi 
prao jcowie nazywali balon)? Ocł starnżytn~·ch latającycb i zicia­
cych ogniem smoków w Państwie Środka. czy od legendv o ·1i~­
szczęsnej ucieczce niewolnik3 i Kret) - Ikara'? A może od wv­
darzenia z ostatnich dni - dekoracji w Warszawie dwu pa­
n ow medalami ,,Za wybitne os1.~gnięcia sportowe"'? Zdobyli uni 
dla Polski - zresztą po raz $i".ldmy - najcenniejsle trofeum 
międzynarodowych iawodów balonowych, puchar im. J. Go·­
dona. Bennetta. Te zresztą zawody, ten puchar. a Z\\ la~zcza o­
krągly jubileusz czcz.ony przez caJy świat. 200-lecie ,,·zlotu c.do­
wieka ponad ziemski padół, stwarza,Ją PO\\ ód bv o „p•J\\ ietrrnc.i 
bani" szerze) napisać. 
l\Iiędiynarodowa O ~ani acja Lot icza WAT) ol;IO i a ok ,· 

tący Rokiem Balo11u. To on pozwolił cztowieko1\ i pos.a '1c ul ·­
wszy krok ad astra - ku gwiazdom. Jak gdybr przeczU\\ aiąc 
tę \vielkę drogę w kosmos. droge która wiedzie poprzez samo­
loty, rakiety, i sputniki, dwaj Francuzi. bracia Joseph i Jac~ne~ 
Montgolfier, swój pierwszy prrmitywny aerostat. ulepionv z 
płótna i papieru, spięty przy pomocy... 1800 guzików, nazwali 
właśnie z zuchwalstwem „AJ Astra" 

5 czerwca 1783 roku w małym miasteczku Annonay. koło Lyo­
nu, gdzie brp.cia mieli fabrvct.Ke papieru, odbyła się próba 
wzlotu balonu o średnicy ok. 10 m. Bracia zauważyli wcze­
sniej, iż papierowe torebki nJ.\pełnione nad piecykiem ogn>:a­
nym powietrzem unosiły sie do sufitu Swói balon umieścili ·,\'iec 
nad ogniskiem pods.vcanvm słoma Poszedł w Powietrze. ku u·:Le­
rażeniu wielu zgromadzonych na ryuku ludzi Wieść o tvm ,<>zc­
roko rozeszła się po Francji Odarła do króla i l\kademii ,auk, 
gdzie ciągle eksperci głosili prukonanie. że nic cięzszeJ?;o od no­
W il"ttza nie może unie;\ć sie oor.:d ziemię. 
Właśnie w dokładną rocznicowa da te wydarzenia, 5 czer "ca 

1983 r. wystartov,;ało z placu Concorde w Paryżu 20 ba_Jonów z 
różnych krajów i różnych kontynentów -Oo 27 międzyna­
rodowych zawodów balonqwych o puchar im. J. Gordona Ben­
rietta, puchar tym razem ufundr,wanv przez Aeroklub PRL Prlv 
współudziale redaficji .. Głcsu Robotniczego". Zawodv 12 
odbyły się w bardzo trudnvcb warunkach. w deszczu, 
-popr;1:ez burze i z trag~ciią Zi;inęlo dwu Amerykanó·"'' 
- Don Tda i Max Anr:IPrson. Ten ostatni w 1978 rok11. 

jako pien\ szy na \\Olt-.\·m balonie. pl'zelecial Atlantyk 

MW W4ti+ 

Chce b 
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BOHDAN GADOMSKI 

Gwia;;dor. To nie tylko swoi ­
sty gatunek akto-rstwa rumo­
wego - jak pisze Aleksa11der 
Jackiewicz w wydanym wła· 
śnie „Gwiazdozbiorze", to ak· 
tor, wokół którego powstaJe 
mit. l\Iity są róż.ne co do kall, 
rodzaju, zależnie od ok re:su nt-
storycznego, w którym po-
wstawały. W ostatnim ctasie 
gwiazdorów jui: prawie nie ma. 
kh niiejsce zajęli aktorzy· 
-gwiazdy. Mimu, że „gwwzaor" 
doby obecnej różni się od daw­
nych i poprzednich, to przecież 
wokół niego nadal powstaie 
mit. Bo dopóki istnieje ldno, 
będą istnieć gwiazdy, ,gwiaz­
dy" i idole. Nawet wokó ł zwy­
kłych aktorów filmowych po­
wstaje przynajmniej bkier~a 
mitu„. 

I właśnie tych ostatnich. rrilo· 
dych aktorow po lskiego filmu 
prezentuję w rozmowach o ich 
drodze do ząwodu. z sądami na 
jego temat i ewentualnej ka­
rierze. :e pytałem ich w od­
różn ieQ iu od pań - czy czują 
się gwiazdorami, bo i tak od­
powiedzieliby, że nie. 

a i& 4 A 

rtyirnł „Chcę 
rem" ctedykuję 
kandydatom na wydzialy ak­
torskie naszych szkół teatl al­
nych i jednej filmowej. Adre­
~uję go do t}~ch młodych ludzi, 
którym się powiodło i tych. 
._ órz,v czują siG rozbici, bo im 
się nic udało.„ 

J.lNUSZ GAJOS, który oo 
roli Janka Kosa w se··ialu Tv 
„Czlere<.:h pancernych i pies" 
potrafił przeistoczyć się w ak­
tora charakterystycznego. a o­
statnio także dramatycznego 
( .,Wahadełko") z ocenami kryty­
ld „wybitny'', „znakomity", 
„przeim u jacy". co nie prtPSlka­
dza niu być Tureckim z tele­
\\'IZ~T1ego „Kabareciku"- Obe­
cn·e a -tor Teatru Dramat.1cz­
ncgo w \Varszawie. 

,\T.\REK KONDHAT - lau­
reat Nagrody im. Z. Cybul~kie­
go i kilku innych równie waż­
nych dla młodego aktora. 
'V::.zechstronnie utalentuwauy, 

...... Chcemy się zmienić w ławy, stoły, 
Zwierać się w trwale ściany domów, 
Drogami biec wygięte, w koła 
I toczyć cię żar ludzkich plonów. 

Chce my się zmienić wo-lotne statki, 
- Które wś ród burzy się ostoją, 

Chce my być masztu fletem gład~im, 
Na k tó r~'iTl V'i.::i+r '"'" " nidń rokoju. 

Obywatelski 
kształt pałr ·ot zm• 

„Palacy un azaJą sobie za patriotyztu &łabych :stron swoich 
nic znać i uie wyrobili sobie na'wet języka, alJy o nich . 
bczt>ieczuie z sobą mÓ\Yić". 

(Cyprian Kamil l\ior wid 
do Ludwik a l\1ieroslaws k.i ego) 

T.f' roć ~ z. ape\\ nien·a (a ro zle~3hl it;' one u n:1 s ze 
ząd). że my Polacy, wvrozniamy się \n·jątko\'.'\'tn patriotyz­

mem, nasuwa mi się pytanie: rllaczegq prnwie nie spotyka sa, 
podob ie grom ich a pof'hlebnvch ~a1nookreśle1i u i•1n,·ch. Czy 
to z1 acz". że ludzie gdzie indzie.i ~ą słabi ej ucwt'io\1·0 z1 ·i<1za­
ni z oj cz.,·stvm krajem, czy też nie ndC'1. t1 waj ą potrzeby ·wiacl­
czenic1 sobie tego rodzaj u lrnmplemcn tÓ\\'. jakb.v ,,. oba wie 
oś·nieszenia ~ie J)Pecl innymi. czy też. posądzenia o na2jonali-
st.1·czną che lol i w ość? -

Cz~·ż b;v- istni al v iakie · dowoct~: i rni ędzyna rndowe mierni ki pa­
trio tyzm u. a każda nficja cniala tam swoją kreskę na skali pa­
triotycznych temperatur'? A może z pod ręczników historii pow­
szechnej da się wvliczyć, ile razy kto najofiarn iej i najmężniej 
stawiał czoła nieprzyjacielowi. i lo \ słusznej spra\\·ie '? 

' „Canon" nad Warszau:ą - 5.Vl .1983 r. 

Niezależnie jednak od tego, ile heroicznych kart zapbały dzie­
je poszczególnych narodów (Polaków, Irlandcz\·ków, Wietn am­
czvków czy inn:ch). warto choćby z tego zdac' sobie sprawę, że 
OTJrócz patriotvcz11ie aktywnej czę'ci. zwła. zeza \1·śród młodego 
nokolenia. znakomita w1ększośt' Ciak pami ętamy z osta tniej woj­
nv) nawet jeśli solidaryzuje się wewnętrznie z patri ot.\·czną 

spra\\·ą, to na co dziet1 m.vśli przed~ wszystkim o ocaleniu 
\\·lasnej glow~· i ochronie najbliższych, o warunl.:ach material­
nego b\'[U i przetrwaniu truclnvr·h rhwil, spekulując przy tym 
nierzadko i dorabiając na cudzej biedzie. 

bo równie pewnie czujący się 
w dramacie, komedii, jak i w 
kabaretowej piosence. Aktor 
Teatru Dramatycznego w v'ar, 
,za wie. 

TO,\IASZ S'LOCKINGER 
jeden i!'. uajmodniejszycb obe­
cnie amantów polskiego ldna. 
Odkryty przez Tv jako, ~piewa­
.1ący ~yn ojca aktora. Dziś p:J­
rwany przez film i kręcący 

film za filmem. Przykład mło­
dego aktora. któremu się po­
wiodło w zawodzie. 

EMI LIAN KAMlNSKl 
aktor ,szerokóobsadowy", któ­
·y moze gtać w·z l o. J eden 

z filarów . Teatru Narooowego 
za kadencji Adama Ha:iu~zlde­
wicza Obecnie akto:· Teatru 
„Ateneum" w \Varsza\\'1e. Jaj{ 
do tej pory nie wyl>-»,. ,1a1y 
w pełni przez film i telewizję. 
Przyklad młodego akto1·a któ­
·emu w za\v:odzie dzieje się 
baJ·dzo różnie. 

WOJCIECII WYSOCKI 
szczególnie popularny wśród 

nastolatek po roli Grzegorza w 
filmie ,;Con amore" Po tej roli 
ludzie pluli na aktora na ulicy, 
a reżyserzy ·oosadzali w kolej­
n •eh postaciach cynicz y::b 
mlodziel'lców. Główna rola 
Smukłego w „Wyroku śmierci" 
byla pierwszą pozytywną posta­
cią w filmowym dorobku mło­
dego aktora. Wysocki jest w 

·zespole Teatru '\'spółcze>nego 
IV \Va.rszawie. 

IIIJCH rlŁ JUSZCZAKI EV\' I C7. 
- aktor Teatru „Adekwati1ego" 
w Wa rszawie, miał w 1982 i 
1 ~83 r. chyba najleps.:ą p1ssę 

za wo do ;vą wśró d aktorskiej 
młodzieży. Trzy główne role w 
3 nowych filmach polskich, a 
H na koncie 25-letniego akto~a 
to rzadko spotykany przvpcdek. 
Obecnie znakomity monodram 
wg. „Się" Stachury i przygo•o­
wywany tytuł9wy „K rdhm". 

„ Podobat mi się 

Janek Kos :? serialu . 8 
„Czte1·ech pance•'-
nych i pies" i pó ~-
niej cllur;o 11ie mo-

A jednak w pokoleniu dzieci I wn u ków funl,cjonuje wyobra­
żenie -po,Yszechnej ofiarności i męstwa, podt1·zymywane \\'e 

w:z .lk ie.,.o rodzaju syntetycznych opracowaniach i \Yie lu utv-;o­
rach art.vstycznvch. a nie dziwm.v ie też. że świadkowie i 
uczestnicy wrdarze11 przekazują potomnym pamięć o swoich 
zachowaniach wyłącznie najcbwalebnieiszych. Będę może w 
swoim poglądzie odosobniony, jeśli powiem, że h istoryczna 
nieorawda lub prawda niepełna. a zwłaszcza upiększona, nie­
zależnie or! tego, iż jest moralnfo naganna, nie speł nia wcale 
lej roli wychowawczej, której .się od niej oczekuje. pt•zeciwnie, 
prowadzi do bl'ędnego \\•niosku. iż k i edyś naród był nieporów-
11\'\\·alnie więcej wai't, niż obecnie. \\'Obec czego ternźn i eisY.ość 
jest beznadziejna, a przyszłosć r\·suje się jeszcze ciemniej., 

l\tv~J~. Żl" cło ugruntowania się tej postawy bezrefleks ·jnego 
patriotyzmu. sprzv'ające1 po11·stawaniu mitów. przyczyni! się 
(zeby nie siegać nieco dalej 1\·sfecz) okres gierkowski przez swo­
ją ogólną atmosterę icieową. przez mit .. moralno-ideowej jedności 
narodu". tuszującej lstnienie sprzecznoscj klasowych. Sąclt.ę. że 
Ó\\'czesna dominacja narodowego solidaryzmu tłumiła krytyczną 
refleksje h istorvczm; i obvwc1 I elską. 

Wydaje mi się. że tak częste u nas głoszenie opini i o wyjąt­
ko.\W>~ri P-Olskiegq patri~tnmu W\·r hodzi naprzeciw potrzebie tlo­
warto.' cio-u·anin się. odczuwanej przez dość znaczną część spole­
cze1'!5twa, a dotyczącą ludzi, którzy ani sa mi w sobie. ani w 
nczach otoczenia nie zna leźliby potwierdzenia swej wartości. 
Swiadomość pl'zynależności do wyjątkowego narodu (jak na przy­
kład u ortodoksyjnych Żydów czy u hitlerowskich Niemców) re­
kompenl'11je za\\'$Ze osobiste braki. tDbilitując każdego z osobna 
bez \\·zg;lęrlu na to, czy jest cokolwi·2k wart pod względem 
spoteczn,·m czy ogólnoludzkim. No i w ten sposób. bez żadnej 
zasługi oprócz faklu p!'zvi cia na świat w okreś l onym punkcie 
globu, l·azd ' automatycznie. może stać się k imś, i to bez porów-
11ani<1 leps/\· 1n, nii najleoszv przf'd ta~·:iciP.l jakiejś .. 1Xldrzędnej" 
nacji A kiedy taki znajdzie się \\·śród cudzoziemców i 
wzbizrze w nim złość. że nie nauczvlJ ~ię np. języka 3 
pol kiego, pnynajmnie,j na równi z angielskim czy ro-
syjskim. francuskim. niemieckim czy hiszpańskim, a 
je8zcw gdy wypije pod tę uwłaczającą okoli cz:1ość, za-
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Jaka będzie telewizja 
L, '#ft 2reWMttt 

za to, że pr.:ychodzą do prac-i/ ', 
natomiast każdy „wysile le i n­
telektua-lny · czy organizacyj ny 
jest dodatl~oico oplacan'y" . 
Dziennikarzy jest dużo, bra­
kuje na tomiast 70 elc.ktryków 
i •yleż hydraulików oraz sprzą­
taczek. A .lta~dy organh.111 -
w tym i telewizja - może 
prawidłowo funkcjonować, kie­
dy l;VSzystkie jego komórki i · 
służby pracują należycie i są 
dobrze zorganizowane. Poza 
tym w telewizji służby techni­
czne i organizacyjne są źle 
opłacane: - .„ .. służbom eko­
nomicznym płacimy 60 proc. 
średniej krajowej, a tcchnic::­
nym 70 proc." · . 

- „Czym jest dla pana te-
lewizja?" · pytają preze:;a 
Mirosła·wa Wojciechowo.kiego 

ności, doswiadczenia i \\·iedzy. 
I są w obu zawodach parta­
cze. Trudno mi jednak zgodzić 
:>ię z ~glądem, że „dzienni­
k.ctr~e-m można zostać z dnia 
na dzień". Dostać etat w re­
dakcji - może tak, nie etat 
jednak decyduje czy ktoś jest 
dziennikarzem. ale wyniki te­
iro. co robi. Jest to też zawód. 
jak każdy inny. tyle że nie­
zbędne są do ;ego wvkonywa­
n ia określone oredvspozycje. 
l\t. Wojciechowski sam zresztą 
mówi o talencie. Tvlkr że ta­
lent •am niewiele znaczy, 
mu <i mu to\varzyszvć wiedza. 
cln~w i ?:lc zP·'1 ;f' i nrakt"k'ł. A 
ten-n nie zdobvwa s i ę z dn;a na 
dzie1i. 

a le jako ii;alkę dwóch wojsk 
dowodzonych po każdej 
stronie - pn:ez wodzó"''. 

Prof. A. Nado.!ski niejedno­
znacznie ocenia również rezul­
taty tej bitwy. Istotnie wojska 
polskie n.ie zdobyły Malborka, 
nie przyłączono Prus do Pol­
ski. ale też „spoleczeństwo pań­
stwa zakonnego jeszcze wów­
czas nie „dojrza.lo" do prze1e­
cia ood polskie panowanie". 
Poza tym Zakon przestał od 
1410 roku zdobywać i zaczął 
bronić stanu swel!(o nosiadania, 
co też mu się udało. 

N ::1 z~kończe.nie rozmowv cie­
ka\•'ostka z inne) dziecl ·~hw : 
orof. A. N:>.do1ski ma w domu 
żvwe~·o kroko.dvla ! po okresie re<irgamlacji? Do 

czego zmierzają wprowadzane 
obecnie zmiany? O to pytali 
prezesa Komitetu do spraw 
Radia i Telewizji - Mirosła­
wa Wojciechowskiego dzienni­
karze „POLITYKI" Andn.ej 
Krzemifo;ki i Witold Pawłow­
ski (nr 29 z 16 lipca 1983 r.). 
Rozmowie dali tytuł: „Jestem 
przygotowany". 

dziennikarze „Polityki". · Jak to było pod 
- „Potężnym instrumentem 

Czy rozwiązanie 
gu.1ra1t1rsk1e1 zagidkil 

.„, Mm b* 
informacyjnym i kulturotwó1·- Grunwaldem 
czym - odpowiada prezes. - ID„ilr••'Ellil'fil0 •t•rMir„n•••••• Takie pyta.nie nasuwa się po 

le.tturze <t odcinka i·ozważan 
U1gicrela Terleckiego „Lrtbrcu­
tar - fakL11 - dom11sl·11 -

I 

Do czego jest przygotowany 
!Prezes Miroaław Wojciechow­
ski? 

- „Przygotowuję Radiokomi­
tet - mówi prezes - na 
przyjęcie fali twórców, tych 
wlasnych zmobilizowanych po­
rządkami w iiistytucji i tych z 
zewnątrz zainspirowanych po­
stępującą normalizacją w pań­
stwie. Ona nadejdzie, a ja bę­
dę wówczas pr::;ygotowany". 

W jaki sposób dokonuje .tię 
tych przygotowań? 

- „„.należy zacząć od spraw 
organizacyjnych i teclinicznych, 
najpierw stworzyć odpowiednie 
warunki dLa produkcji progra­
mów. Aby wymagać od twór­
-ców; trzeba dać im odpowied­
nie motliwości„. 

Nie tylko techniczne, bar­
dziej jeszcze - organizacyjne; 
Telewizja, aby była dobra, 
musi być profesjonalna. Mu­
szą istnieć zawodowe ekipy 
twórcze, których dzialalność 
jest odpowiednio zorqanizowaTta. 
i do dyspozycji których stoi 
1 echnika w wystarczającej ilo­
ści i jakości„." 

Zdaniem prezesa Mirosława 
Wojciechowskiego w struktu­
rze telewizji wystepo:waly nie-
1prawidlowości. Na. przykład 
,.tylko 4 proc. p'l'ogram6w pow­
staje w ra.m.a,u1i pensii. a 96 
proc. za honoraria''. 'Przy 
czym te honoraria zo stawały 
na oę;ół w telewizji. a wiec by­
łv dzielone przez • iej nracow­
mkńw. bowiem „70 prl'X'. ho­
ri1>rariów konsumnwam1ch ie .~t 
1'1'Zez pracon.:n.ików telewizii, 
n tyl.kfl 30 fl"oc. n·r:e~ twór~ 
cńw spo-a. R11.rlinknmitet?1. n 
pou;inno buć orlwrotnill.'" . D7.ie­
_ie siP tak rllate~o. ż i- 7 F!S'1'1'1ły 
h"6rcze ·sa 7bvtriio ro7rJp•e. nie­
k•ó1'7v .. „1n,tnwi t•„ńrc11 r>?'n­
gramów bio1·ą pensfo głównie 

Dlatego też trzeba być n'e­
;:micrnie uważnym - i mieć 
światłych doradców - a:eb·y 
n ie zejść na manowce. nie ob-. 
n iżyć lotów, nie zabrnąć w 
ślepą uliczkę kultury masowej, 
w pejoratywnym rozumieniu 
tego pojęcia. Dlatego od po­
czątk·u zw'racam uwagę, ażeby 
programy, jalcie tu będziemy. 
tworzyć, powstały przy udziale 
najlepszych sił i talentów". 

Zarysowana w rozmowie z 
dziennikarzami „Polityki'' kon­
cepcja telewizji, a także i pro­
gramów radio·wych. wydaje się 
być interesująca i obiecująca. 
Na jej realizację pot.rzeba cza­
su i środków. Dlatego Mirostaw 
Wojciechowski proponuje: „ ::e 
szczegółowymi pytaniami pro­
szę pi·zyjść za rok". Tak więc 
na dobrą telewizję, o którą 
wszystkim nam chodzi, trzeb.a , 
będzie poczekać, chociaż pew­
ne 7.tnfany - na przykład w 
DTV - można już obserwo­
wać. Zapewne nie pierwsze i 
n ie ostatnie. 

Jest w rozmowie z Mirosła­
wem Wojciechowskim pewien 
fragrrient, który bu.dzi wątpli­
wości: 

- „„.w zespoiach twórczych 
było po prostu przeludnienie. 
Dlaczego? Zawód dziennikana 
jest atrakcyjnv i ma różne 
przywileje. Zawód ten nie jest 
w ogóle chroniony, nie ma 
żadnych ścislych kryteriów 
kwalifikacyjnych. Dziennika-
rzem możnct zostttć ':! dnia na 
dzień. A r1obrffm czela,rlnik;em 
stnlarskfm? Trzeba czterech 
lat". 

Nie ulega wątl)liwości. że 
proces pr:i:y1totoWY\1Jania rl:den­
nikarza i stolarza .iest róż11y. 
R6znv jest też ~p<'>Sób ocenv 
kh oraev. W kai„dvm iednak 
przvnadk·u wvniki i jokość pra­
cy sa decvriuiar.ą miarą ore11v 
ich kwalifikl'łcii. Sa dobrzv 
dziennikarz~ i dobrzv ~to1aT?e. 
to znaczv dl'tiącv wvsokiei ia­
ko§ci produkt ~woich umiejęt-

Minął tydzień 
I 

PŁONĄ LASY .........,,„ ••• •:n 1 ma 1 
Spadło trochę deszczu. Nie zmienił.o to jednak sytuacji w 

wielu rejonach kraju. Nadal jest sucho. SU'Sza zagraża nie tyl­
k o rolnictwu. ale te~ lasom. Zagraża zbiorom siana. Nieuwaga 
jest przyczyną pożarów domów czy stodół. Gospodarstwa in­
cly\vidualne najczęściej paliły się w województwach: ldeleckim. 
k onii1skim, . siedleckim. włocla wskim i cz ; tochowsldm. W nie­
których rejonach kra ju został zabroniony wstęp do lasów. Ale 
czy zakaz ten jest przestrzegany'? L iczba pożarów zbliża się 
j uż do 500 w ciągu dnia. 

NARKOMANIA CORAZ GROZNIEJSZA „. b a aa 2J& ID 1111101 JU UIP:Lt4P il 
Co.raz · więcej ludz.f - w tym młodyr·1 - si~ga })O narkoty­

ki. Dokładne ustalenie, ilu ludzi zagrożonych jest nałogiem, 
jest praktycznie niemożliwe. Ludzie ~walczajacy narkomanię 
posługują się danymi szacunkowymi. Na przykład według da­
m·ch MONARU około 150 tysięcy o ·ób wymaga już leczen.ia 
specjali stycznego. Najbardziej !larkomari·ą zagrożona jest mlu ­

,dzicż ze środowi sk wielkomiejskich. ale nie jest to teguła . 
MONAR utrzymuje, że liczba .• 'lr!.omanów przypadaj ących na 
10 tysięcy młodzieży jest najwyższa - bo wynosi 49 - w WQ­
jewództwie łódzkim i ostro lę„k im. natomiast powyżej 20 jest 
w województwach: e l b l ą ~ldm . wrocławsk im i lubelskim. 

- wyjaśnia w rozmowie z An­
drzejem Skrzypkiem w „PR.Z.E­
GLĄDZl.E 1:YGODNIOWYM" 
prof. ' Uniwersytetu Ł~zkiego 
Aridrzer Nadolski (nr' 29 z 17 -
lipca 1983 r.). Przede wszystkim 
o bitwie ~d Grunwaklem 
.przypominamy sobie akurat z 
okazji rocznicy, a mamy teraz 
wprawdzie 573 rocznicę bitwy, 
ale za to 40 rocznicę przysięgi 
Dywizji im. Tadeusz.a Kościu­
szki, która odbyła się 15 lip­
ca 1943 roku, w rocznicę bitwy 
~d Grunwaldem, 40-lecie Lu­
dowego Wojska Polskiego -
stą.d i zainteresowanie tamtą 
bitwą. Prof. Andrzej Nadolski· 
kieruje badaniami wykopali­
skowymi na polu bitewnym 
oraz jest znawcą broni tego 
okresu. Nasze - tra·dycją i 
literaturą uświęcone - spoj­
rzenie na bitwę g·runwaldzką 
wymaga w świetle coraz to 
nowszych badań krytyc.znego 
spojrzenia. Potwierdzają to 
również poglądy prof. Andrze­
ja Nadolskiego. 

- „nu Krzytak6w byle pod 
Gr·unwaldem? - pyta Andrzej 
Skrzypek. 

- „W calych Prusach &vlo 
ok. 500 . br4Ci zakonnych. pod 
Grunwaldem nie więcej ni-± 'J/3 
tej liczby; ::ginęlo dokładnie 
217". 

Co ciekawsze z.ginęła p-rzede 
wszystkim starszyzna krzyża<:­
ka. natomiast niewielu ze star­
szyzny ryeerskiej wśród wojsk 
polskich. A. Nadolski uważa. 
że nieprzypadkowo Władysław 
Jagiełło przed bitwą przypom­
niał krzywdy wyrządzone przez 
Krzyżaków, i dlatego nie 
daw.ano im • pardonu. Ina-
ezej traktowano rycerzy za­
kont'lyeh, kt6rz;y walczyli tvl­
ko ~ stronie Krzyżaków. U­
trzvmuje on również, że źródła 
milczą o oiechocie chłopskiei: 
poza tym bitwy pod Grunwal­
dem nie należv traktować iako 
sumy poje.dynków rycerskich, 

- --wyinvtłu' w „PRZEGLĄDZ1E 
l'::r:uUD1'1IOWYM" (nr 29 z 17 
lipca 1983 r.). Auto1' - do-· 
.skona.le zorientowany w tema·· 
cie - najpierw polemizuje z 

.poglądami innych piszących .p.a 
ten temat, a następinie przy­
tacza znaną od 1961 rołtu opi­
nię Bolesława Korpowskiego 
- byłego pilota bombowców 
typu Liberator. Uważa on bo­
wiem, że samoloty te, posia­
dające urządzenie samoczynne­
go sterowania, jeśli nie zosta­
ło ono po lądowaniu właści­
wie nastawione, nurkowały na 
dziób, a pilot odnosił wraże­
nie, że ma zablokowane stery, 
choć to było niemożliwe. Wszy­
stkie okoliczn,ości stax·tu w 
Gibraltarze wskazują na to, 
że tak właśnie było. Bolesław 
Korpowski sam przeżył w Kai- . 
rze w 1944 roku pooobny wy­
padek, a.le na szczęście zdążył 
na cz,as wyłączyć guzik samo­
czynnego sterowania. 
Jeśli Bolesław Korpowski ma 

rację, to byłoby to logiczne 
wyjaśnienie katastrofy, w któ­
rej zginął gen. Władysław Si­
korski. Wszelkie kombinacje i 
posą.dzenia o spisku upadają. 
Tym bardziej, że - jak u wa.­
ża O. Terlecki - wśród Po­
laków byli tacy, którzy mieli 
motywy do ,usunięcia Wodza 
Naczelnego, ale nie mieli moż­
liwości, Brytyjczycy mieli takie 
moi:liwośd. ale nie mieli mo­
tywów. „l?ine silu w grę wcho­
dzić nie mogą". Pozostaje więc 
wyjaśnienie. które proponuje 
B. Korpowski. 

Ale mimo to katastrofa w 
Gibraltarze nadal b~dzie bu­
Q.r.\la 11en11a.cię \ l!l'?.eY. to zmu­
szała do gzukania datszvch 
roZ'.viazań. niekiedy wręcz fan­
tastycznych. 

LUCJAN BOGUSZ • 

DOLOMIT W KA%DYM DOMU 

Prot Julian Aleksandrowicz uważa, te w każdym J)Olskim 
domu obok solniczki z sol" powinien stać taki sam pojemniczek 
z dolomitem. Nasze organizmy potrzebuj" magnezu lub soli 
wapniowych magnezu. Potrzebuje ich również ziemia. Ocenia 
się, że nawozów wapniowo-magnezowych ~trzeba 4,2 miliona 
ton, a tymczasem w Siewierzu dolomit - który zawiera te 
niezbędne związki - wędruje na hałdy. 

Podobnie ma się sprawa z wprowadzeniem dolomitu do na­
szych jadłospisów. Próbowano robić 'chleb z dolomitem. chcia­
no, aby dolomit dodawano do cukierki-w. Ale oficjalne czyn­
niki odpą,wiadające za wszelkie receptury i przepisy ciągle nie 
mają pewności, czy jest to ze wszech truar bezpieczne. cboć 
nie kwestionują potrzeby wzbogacania natizych organizmów w 
magnez. 

WOJNA O ,PIWO 

Gorąco, pić się chce, a na.poj6w orzeźwiających mało: Do 
godziny 13 nie można kupić piwa, bo napój ten uznano za al­
kohol, choć w piwie ałkoholu może być do 4,5 procent. Stąd 
b.rowar~ p~łne piwa, powoli wyhamowuj~ produkcję, a żeby 
się napić piwa. trzeba organizować cale wyprawy. Coraz mniej 
sklepów i restauracji „prowadzi piwo", próby wprowadzenia pi­
wa spotykają się na ogół ze sprzeciwami okolicznych miesz­
ka11ców, ?o. i kultury picia piwa u nas nie ma. A z drugiej 
strony rosme.„ spekulacja piwem. Oto pokątni sprzedawcy piwa 
już od świtu pojawiają się przed hutami i kopalniam\ na S!ą­
;;ku oraz na plażach, bazarach i IV pociągach na \\.ybrzeżu. 

W .tej sytuacji ministrowie rolnictwa i finansÓ '.V twrócili sii:; 
do wicepremiera J . Obodowskiego o zmianę zasad ~przedaży pi-
\\'a. I słu sznie! · 

KONIEC PLA%Y NUDYSTOW 
liXflil'SfiilM 2CS~:SS:::Bliilt•tlllll&mllll!IF?llll„ •• „ •• „.„„lll. 

· W Warszawie i woiewództ wie stołecznym - jak utrzymuje 
tamt~j sza mi licja - IV ciągu tego roku przybyło lf~ narko­
manow oraz by.Jo 16 smiel'tf'lnych ofiar ui.ywania narkotyków. 
Notuje się też nowe zjawi~ko - pojawili s ię hand1arze nar­
k otyków. Do te j pnry rozprowadzaniem narkotyków 7.a imowali 
się sami .nark o1~1an i Ohecnie pniawili ;i1 ludzie ni\S :zażywający 
narkotykow , k torzy na te.i ~pn lecrnei pladi P rl nrabia ja .;;i ę wiel­
k ich maj ą' ków . \Var,c.1 w~k a m ilirja ty lko w pierw~z.v:n półro-

t' czu 1983 roku zlikwidowała 32 punkty produkcJi narkotyków. 

WŁOSI NIE CHCIELI MUZYKI 
... ~„ ' . "" ' aua; Q#ICQ) S UW 124 

W. Uchma.n do.1iósł z żalem w .,Expressie llusti·owanym". że 
:.tajn~ " do niedawna plaża t1udy~tów w Ldzaniu przestała 

· 1;tniec„ Go !a ~ów t,>rzegnali okoliCllli _chłopi. Wieś mamy zdrową 
mo :·~lrne . która .ue „poz.woli ua demnra!itację i zareaguje''. jak 
będzie trzeba. Priy pomocy sztachPt i kłonic. Prezes łódzk ich 
naturystów zawiadamiał w~zy tkic'h czł r 111ków towar1.y'l twa aby 
d~ Ldzania nie ~eździl i. bo mogą oberwać ud rozeźlonych chło­
po1~ . Ale, .gdzie teraz naturyści zaryzykują sobie drugą tajną 
plazę? Ot, 1 dylemat! 

KRO·NIKA TOWARZYSKA 
W ubiegłym tygndniu nle<>pod7iewanie pO\\·róciła z Włoch 

Filha rmonia Narodnwa. Odb~· ł R'ę tylkn jeden koncert. a miało 
być lO . Dlac,:ego? Jak do te.i pory nikt nie potrafił tego wy­
tłuma~zyć; Podobno organitaiorzy w H7~ mie i Neapo lu zrezyg-
nowali z koncertów F' ilharmonii Narodowej - w Warszawie. a .-. r - Eryk Lipióski skoi1czył 75 lat. W „Szpilkach" jubileuszo­
przez to i lnne koncerty ~tały się niemożliwe ... Pagart" u.trzy- ,· wa wysta wa. wywiady w radio. telewizji i prasie. Jubilat w 
muje. ·ie wło, ki imprP~ario _ choć to firma młoda. ale już · inakomitej form ie,/Co tylko wskazuje, że kto ma poczucie hu-
z sukcesa mi - był w pełni godny . zaufąnia. A mimo to tour- horu, żyje dłużej i zdrowiej. Sto lat zatem!!! 
nee wlo ~k ie nie udało si ę. Czyżby Włos i przestali kochać mu-
zykę? Aż nie chce s i ę w to wierzyć. Jakie więc inne mogły 
być powody? 

2 ODGŁOSY 

A. B. SEKATOR • 

Szkolnictwo wyższe . 
na warsztacie OKK 

Odbył S\VOJe kolejne PoSiedzmic - ostatnie przed wak:l-
cyjną przerwą - ·Obywatelski Klub Konsultacyjny - obradu­
jący zwyczajowo w sali prezydialnej Urzędu Miasta Lodzi. O 
pracach OKK niejednokrotnie informowaliśmy. ale stale chy­
ba trzeba przypominać. iż _ iest to ciało społeczne o charak i:e· 
rzc opiniodawczym, powołane do żyćia przeszło rok temu o rze~~ 
grono osób reprezentujących łódzkie środowiska inte1ektuab ·~ . 

Prace Klubu zresztą nie maja w założeniu siużyć hezood.rcd­
nio doraźnej praktyce, mogą 1ed11,k(i taka Jcsl ambicja uczestnikó~'; ) 
stanowić moralną i s·połeczną iuspiracjQ dla kierutlków działa­
nia władz administra-::y Jnycb 1 11 m ralem prtedmiotem klu0o­
weJ dyslsusji, której prze"<odnicql prezes OKK prof. dr An· 
drzej Grabski. były a.ktualn~ Problemy szkolnictwa IV}'Zszego w 
Polsce, a wprowadzenie do tematu wye;łosil dHektor Instytutu 
Polityki Naukowej M.NSzWi'.i', prof dr Janusz Kruczy1iski. 

Zastanawiano się m.in. nad konsekwencjami przeobr<iżefl. k~ó­
re na:itąpily w świecie we wza 1emn~m stosunku e;osp-0darki i 
kształcenia kadr. Jeśli bowiem dawniej przvwiązvwano e;łó -.\· ~1ą 
wagę do ilw:estycji kapitału. j<drn czvnnika roz\voju !Wspoda:­
czego, to od szeregu lat górę bierze ooe;ląd. iż najbadziej ooła­
calny gospodarczo jest pien!cidz wydany na kształcenie kadr, za­
równo dydaktyczno-naukowej dlcl uczelni, jak i kierowan<?j 
wprost do gospodarki. W wi~lu krajach zresztą w przeciwien­
stwie do Polski. odbywa się ni!':'.nstanny przepływ wys"ko i~wa­
lifikowanej kadry pomiędzy g<>spodarką a szkolnict\rem w y ;i;­
S?.ym, z korzyścią dla obu stron. a przede wszystkim, ieśli idzie 
o dziedzinę techniki, z korzyikia dla samej kadry. 

Dodatkowy niepokój " ·zbudza u nas powiększająca s'.ę stale lu­
ka pomiędzy odchodzącą iu·); st•1pniowo z czynnes:i:o żvcia do:i· 
\1·iadc zoną kadrą samodzielnych pracowników nauko'.•;o-dydc:.kt:i ­
cznycl. a stosunkowo licz.nym. b·:z oo części nie roku.iacvm wii;:-

. kszych nadziei środowiskiem acl' unktów, orzecl któ:vmi ~n'!óto 
ani uczelnie, ani gospodarka !'.!ie roztaczaj& obiecujący::h per.>\Je­
ktyw. 

Co dalej'! Nie ulega wątpliwo~ci. że dzisiejgza s,·tuar.,ia .~osno: 
darcza Polski nie spn);j:i długcf;,lo\\ ei oolitvce kad:ov:e.i. b,·c 
może najbardziej celowy ok~i.e sie orzejścio1•:0 rozwój krótkich 
cykli kształcenia. Niezależnie ie-:lnak od aktualnej koniunktur ~' 
gosnodarczej trzeba się będzie t.clecvdować c~v ks?.taidć . k Hh-: 
ściśle 11·edlug przewi j~·wane!!:o zapotrzebowanrn gospodarki rabv 
każdemu absolwentoKi wyższej uczelni za~warantow ·, ć pcacę 
z<:'odną z wvkształceniem). czv te7 zapewnić sooleczeńst\• •u - z11:0-
clnie z teoretycznym postulatem demokraci! socialishcznej . -
.iak n·~ .iszeri'zv dosteu dn wy?.szego wvksztalce>ni;:i . ooz 1st~.w!·,1a:! 
k::tżdemu o'1po\\·iedzialnoM:_ za <> •Voie onvszle los'' Ar!?:umentu:e 
s:e min .. że oiew~·dajność doh·r.hcza~owee:0 svstemu ~t.~ro·,,·an·::i 
n:iuczaniem nod katem orzv~zh~h miej.~(' n:acv o:zem<n1·hhh•1 
l'O~:erl'1io ~a otworzeni"!l'l j:,,k n::i i szer~cee'l rl'1•tPnu <łn •t11 '1ió'.V, w 
:ntencji „Kształcenia obywateli pa1istwa socjalis•.ycznego". 

P;·óbowauo t"ż ocenić fu11kcjo;1owanle nowej ustan·y o szkcl­
\1i.ctwi.e ~ ·yż.::;7.ym, o które~ ui:h.valenie toc1;dy si<:: w n'.eda'.\ \11.'l 
µrzeszlości tak gwaltowne bojE' i w ktorej widz.i~no r<:-~.ediun~ 
na 1\'Szelkie bolączki systemu wyŻJlzego kształcenia. D;;1s1a! u­
stawa (w zasadniczym s\1·oim ks1takie soelniająca postulat~ „ ... on­
testujac~·ch" środowisk uczelnianvch) wzbudza 1ednak -;poro wri~­
pliwości. m.in. rozlegają się e:łosy , że ustawa z.a. b:irdto ~.z :ll "':­
nia organa jednoosobo\\-e od ci.al kolegialnvch 1 ze odbua ~1ę 
to ujemnie na procesach d1>ev,,vin,r:h (min w sora\\·ach k ,,. 
drowvch) i na organizacyjnej s;:irawnośc i ,uczelni. Ale r·awet . ?­
ponen,ci ustawy uważaja (a w k-łżdvm ra~ie znaczna_ ich cz::sc), 
że bez "·z.gledu na swoje niedo~konałości ustawa nie po1\· , n; ·; .'l 
hvć pochoonie rewidowana. ler;i funkcjonoweć orzez dlu7.s7.? 
czas W obecnym ksztatcie. zanim s~·tuacja nie dojrzeje do !OZ'.':a­

żnych decyzji. 

Spraw szczegółowych, zwią.zanv<'h ?. gló\\·n~·m temakrn było je· 
szczc wiele i - jak z.wykle w OKK - wzbudzałv one olw<!~­
te dvskusie. T choć nit:> doszło tvm razem do i.:adnvch w.spóhwc'1 
u~tolel1, większość ucżestników miała chyb3 -ooczucie. że IV t\·a1 
zbiorowvm rozooznawaniu tak i~totnej dla kraju nr.-Jblem2tvKi 
każdy miał jakiś swój udział i każdy 1,·~·szedl z jakims nowy:n 
przemyśleniem. 

T taka jest oriecież rola tego spo!ecznee:o ::i:remium, choć ci­
czy\\·iście hylob~· wieke 9ożac1;;rne. ż.eb~· !o autentvczn .~ oi:!'1 is ,;-11 
ruc.l'u umysfo,~·ego proniicniO \\·alo w szcrn~·m niż dot· ·<:!''° '·"' 
7.-:t~·r'f'J'U, 

J. K. 

W najbliższych numerach: 

CZY GENIALNY WYNALAZCA POTRZEBNY 
JEST NASZEJ GOSPODARCE! 

• 

• • • 
„CYTADELA" ZAWALIŁA SIĘ POD KURSKIEM 

SPOR NIE TYLKO O KAWĘ 

• 

W OCZEKIWANIU NA TALENTY -
REPORT A% Z EGZAMINOW W tODZK~F. · 
SZKOLE FILMOWEJ 

ROZMOWY Z WALDEMAREM 
MARSZAŁKIEM I WŁADYSŁAWEM ti:HJDt\ 
O SPORCIE 

„SREBRNA" AfERA 

• MIESZCZUCH W SPALE I NAD MO·RZEM 

• JAK PODRó%UJEMY LATEM!­
FOTOREPORT A% 

UTOPIĆ SIĘ MOŻNA I PO POŁUDNIU 

• 
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tódzka ·inicjatywa --
• • , ' „ ' ,... • ' ,, ~ '„. . . 

::.vt:nęło '.!O lat od czasu, gdy 
w Łodzi zrodziła się i rozwi­
tH~la koncepcja pozasądowej , 
społec1.nej działalności pojed­
nawczej w sprawach sporów i 
ko!1fliklów powstających na 
tle sąsiedzkiego współżycia. 

-Koncepcja ta nie zos~ła wy­
myślona za biurldem, lecz po­
wstała z potrzeby spolecz.nej. 
Kształto\rnła się na podstawie 
pierwszych, konkretnych do­
świadczeń zrodzonych już w la• 
tach pięćdziesiątych w łódzkich 
dzielnicach Górna i Sródmieś­
c.e. W tych to dz.ielnicach u-

MARIAN RYBICKI 

wzorcowym opraco\vanym w 
1962 r. przez grupę łódzkich 

1dziafaczy 
Dvięki temu zwyc·iężyla i 

znalazła wyraz w ustawie kon­
cepcja społecznych komisji po­
jednawczych, jako o.rganów sa­
morządu społecznego powoły­
wanych z inicjatywy środowi­
ska w miejscu zamieszkania. 
Jak to wielo~rotnie podkreśla­
no w toku debaty sejmowej, 
a następnie w wydawanych w 
oparciu o ustawę wytycznych 
OK FJN w spra\\-ie zasad or­
ganizacji i działania SKP, po-

bardzo bogata i ciekawa prak­
tyka społecz.nych komisji po­
jednawczych. Wiele z ni.eh wy­
pracowało sobie w c-iągu lat. 
własne, przystosowane do lo­
kalnych warunków i zwycza­
jów, metody d11iałania Zawie­
rane ugody są najczęściej na 
piśmie i po·twierd,zane podpisa­
mi stron oraz pr:rewod11Jiczące­
go i członków SKP. T·ego ro­
dz.aju forma ugód przy jak 
najbard2l.iej jednoznacznej, nie­
sformalizowanej i zrozumiałej 
treści, sprzyja następnie \\-y­
konywaniu dobrowolnie przy-

cznych, rosnąra dominacja 
czynnika admi,n!lstracy inego nad 
organami przedstawicielskimi i 
inicjatywami obywatelskimi -
prowadziły do narastania ele­
mentów fasadowości, pozornoś­
ci i dekoracyj.naści, które za­
czynały górow~ć nad rzeczo­
wością i efektywnością. 
Wpływało to również w spo­

sób niekorzystny na pracę SKP, 
nie sprzyjało docenianiu ich 
roH jako orga,nów samorządu 
mieszkańców, wzmagalo trud­
ności w budowaniu potrzebrre­
go .im autorytet'.1 Z d;ugiej 

Rodowód, dorobek i co dalej? 
twarz.ono samorzutnie, prq 
ówczesnych komitetach bloko­
wych kilkuosobowe. tespoly 
stawiające sobie za cel likwi­
dowanie sąs.iedz-kich spo·rów 
między mieszkańcami bloku. 

RODOWÓD I USTAWA 
..... e+Fb tdb [·-

winny one stanow·ić komórki 
pra1;:y wychowawczej zachowu­
jąc samodzielność, niezależność 
i odrębność w stosunku do or­
ganó\\1 sądownictwa pańsitwo­
wego, kolegi ów clio spraw \Yy­
kroczeń oraz adm~nistracji. 
Pod wpływem głosów prze­
strzegających, aby nie dopuścić 
do przekształcenia SKP w or­
gany quasd-sądowe o cha:rak­
terze represyjnym podkreślona 
została w ustawie zasada do­
browolności, obowiązująca za­
ró\vno przy powoływaniu SKP, 
jak i w całym postępo-waniu 
przed nimi. 

jętych waa:w1k6w oraz; przy­
czynia się clio zape-wnie.ni.a 
trwałości pojed.nań. Likwida­
cja konfl<iktu i osiągnięcie zgo­
dy dochod~i do skutku pirze­
ważnie w drodze wzajemnych 
ustępstw o!I'az przyjęcia okre­
ślonych zobowiązań. Dotyczą 
one bądź przestrzegainda na 
przyszłość pewnych z.asad po­
stępowani·a i zachowainia się w 
stosunikach pomiędzy strooami, 
bądź też konkretnych świad­
czeń wzajemnych lub jedno· 
stronnych, np. w !oirrnie wyna­
grod1zenia wyrządzonej szkody. 
W praktyce wykonan1ie ugód 
zawartych przed SKP w o­
gromnej większości wypadków 
następuje dobr<>wolnie. Pol\\-·aż­
ną rolę odgrywa tu autorytet 
moiralny, SKP oraz nacisk opi­
nii publicznej środowiska w 
którym działa komisja. 

strony fala szerok·ej, generali­
zującej krytyki w sto.su.n.ku do 
wszystkich struktw z.wjązanych 
:z. istniejącym systemem polity-

. cznym, jaka przewaJiła :>ię 
przez na'5z kraj w latach 1980 
-1981, nie oszczędziła równiież 
komitetów FJN, które od sa­
mego początku udzielały opieki 
i stan<>wiły ·oparcie dla SKP. 
Spowodowało to w wielu te­
rena<:h osłabienie aktywności 
SKP, wyrażające się ro.i.n. w 
spadku ilości spraw ,.,.-,noszo­
nych do nich zarówno przez 
organy państwowe, ja1k i przez 
samy~h obywateli. Nie wolno 
zamykać ocz.u również na te 
zjawdska i to nawet w chwi­
la.eh uroczystych rocZ:Jik i ju­
bileuszów. Trzeba uważnie a­
nalizować ich przyczyny i źró­
dła po to, aby :z.naleźć drogi 
i środki naprawy występu.ją­
cych bra1ków i słabości. 

Ohywatelski 
kształt patriotwzmu 

lloko1ic.zenie 
~e strony I 

i·az nachodzą go górne myśli: „Jak 
bym skrzyknął naszych chłopaków, 
to byśmy tamtym dali popalić i od 
razu wiedzieliby z kim mają do 
czynienia!" 

Zdawałoby się jedna!):, że to wspaniałe narodo\\·e samopoczu­
cie gwarantuje przyllajmniej gotowość do działa11 dla pomyślno.­
ści współziomków. Co do mnie jednak, to z każdym rokiem, każ­
dym dziesiątkiem lat utwierdzam się w przekonaniu, że nasz pa­
triotyzm, w iej emocjonalnej postaci, w jakiej się potocznie 
przejawia, nie stanowi wartości bezwzględnie pozyt.vwnej. i nie da 
się tak łatwo przekuć w codzienny obywatelski obowiązek wo-

'"bec społeczeństwa i państ\Ya. 

SWIĘT A NIENA WISC 

Jest to bowiem często postawa wygodna i asekurancka, mni:ej 
lub bardziej zakłamana, która wobec każdych społecznych wy­
magań i na każdy obywatelski apel ma pod ręką got-owe uspra­
·wiedliwienie, które w leniwym strumieniu półświadomości formu­
je się mniej więcej następująco: „Niech mi tylko ktoś spróbuje 
zarzucić, że jestem zły Polak. No, może nie zabijam się robotą, 
a jak mi coś samo w ręce wejdzie, to wezmę, bo człowiek nie 
jest głupi i o sobie umie myśleć. ale patriota ze mnie szczery 
i mało kto jak ja nienawidzi z całej duszy tych i tych (tu dłuż­
sza lub lqótsza lista znienawidzonych nacji). I czego wy jeszcze 
ode mnie chcecie. Niech tylko każdy myśli i czuje jak ja, a już 
będzie dobrze!" 

' 

Zmierzam do tego, iż wejście na drogę uczciwego spełniania 
powinności obywatelskich utrudnia niejednemu ów jednostron­
nie pojmowany, kaleki patriotyzm, który za swoje powalanie 
uważa podtrzymywanie w sobie i w innych nienawiści do dom­
niemanych (nie zaś rzeczywistych) zewnętrznych wrogów, zagra­
żających rzekomo pomyślności narodu i państwa. A przy tym 
jest to wygodne życiowo, zwalnia bowiem moralnie, czyli przy 
„zachowaniu t\varzy" od ciężkiego i nie najlepiej opłacanego obo­
wiązku uczciwej pracy na co dzień, rozgrzesza z obojętnego lub 
pogardliwego traktowania różnego rodzaju „interesantów", klien­
tów i pacjentów oraz innych ludzi zależnych. 

Ale spóbujcie odmówić prawa nazywania się patriotą choćby 
komuś z tych tysięcy, co korZystają w sile wieku i kwitnącym 
zdl'owiu z renty chorobowej, wykonujących najcięższe prace fi­
zyczne na zamówienie innych lub na swoim. Spróbujcie też za­
kwestionować patriotyzm tych, co im te nieusprawiedliwione ul­
gi (chyba niebezinteresownie) załatwili, obarczając pracujące 
społeczeństwo ciężarem -finansowania nierobów. Oburzą się szcze-
1:ze: „Jesteśmy patriotami" i powołają sie na argument, iż trwa­
Ją w stałym pogotowiu świętej nienawiści, z wszystkiego więc 
są rozgrzeszeni. 

Pozytywne rezultaty os.ąga­
ne w tych zespołach spoi.kały 
się z zainteresowaniem, uz.na­
niem i popa.rciem z.e strony 
Kom1.t,etu Lódzklego PZPR, a 
w s.:czególności ówczesnego l 
sekl·etaaa KŁ tow. Michaliny 
Tatarków·ny. Stały się one 
ioygnałem -i bodźcem do głęb­
JJzych prz.emyśleń i do ujęc·a 
tcJ iniciatywy w ramy orga­
nizacyjne. W uchwale lX Łódz­
kiej Konferencii Partyjnej z 
kwiet.~.;ia 1962 r. z,nalazł się 
konkretny postulat powołania 
w całej Łodz11, przy komitetach 
blokowych komisji społecz.nego 
rozjemstwa. W ciągu n~t.ęp-
1ych trzech miesięcy g u.pa 
łódzkich dz.iałacz.y Frontu Jed­
uości Narodu opracowała re­
gulamin wzorcowy takich ko­
misji, które nazwano społecz­
nymi komisjami pojednawczy­
mL Regulamin ten został za­
aprobowany-przez Łódzki Ko­
mitet FJN. Odegrał o.n poważ­
ną rolę przy upowszechnianiu 
SKP nie tylko w Łodzi i daw­
nym województwie łódzkim. 
Był także wykorzystywany w 
okresie eksperymentalnym, tj. 
przedustai\vowym (1962-196ti) 
w wielu innych miastach i wo­

'jewództwach. Od pażdz.iernika 
1962 SKP w Łodzi roz.pocz~ly 

Niezależnie od tego, że. t.IBta­
w.a wyposażyła sądy społeczne 
jedynie w środki oddziaływania 
wychowawczego - w ścisłym 
tego słowa znaczeniu - rezy­
gnując ze środków, których 
charakter mógłby przypominać 
kary stosowane przez sądy i 
kolegia do spraw wykroczeń 
np. grzywnę, \Vyeliminowano z 
pierwotnego tekstu projektu 
wszystko co w postępo\vaniu 
przed SKP mogło chociażby 
ze:wnętrmir kojarz·yć się z 
procedurą sądową. Nie ma więc 
w· uśtawi~? takich terminów· jak: 
przestępstwo, wykroczenie, ka­
ra, wyrok, oskarża-ny i pod-0b­
nych. 

Działając na zasadzie dobro­
wolności SKP n~e mogą jed­
nak zamykać obywatelowi 
przysługującej mu drogi docho­
dzenia roszcz.eń, pretensji i 
praw przed sącrem lub innym 
powołanym do . rozstrzy'~lęcia 
danego .rodzaju spraw organem 
pańshvowym. Są one nato­
miast formą ~amopomocy, służ­
by społecznej na rzecz włas­
nego, najbliższego środowiska. 
Są swego rodzaju ochotniczym 
pogotowiem społecz.nym cz,mva~ 

Jest to szczególnie ważne w 
okresie jaki obecnie przeżywa­
my, gdy staje przed nami za­
dani-e prizezwyciężenia głębo­
kiego kryzysu przede \\·szyst­
kim moralno-politycznego z 
wszystkimi towarzyszącymi mu 
napi.ęciam.i i konfliktami mię­
dzyludzkimi na tle piętrzących 
się trudności, rozczarowań i 
frustracji, w jakie obfitllje na-
sze życie codzienne. · 

Uważam, że w socjalistycznym państwie nie do ut1·zymania 
je~t ten anachroniczny, nacjonalistyczny model wychowania pa­
tnot.vcznego, oparty ·-·\'łącznie na historycznych tradycjach walki 
zbrojnej, na bezkrytycznej apoteozie wszelkich zrywów narodo· 
w:vch bez względu n;ł to. czy służyły wyzwalaniu się społeczne­
mu podstawowych mas narodu, czy też umacnianiu pozycji wą­
ziutkiej warstwy panującej. Trudno bowiem wyobrazić sobie wy­
pełnianie z przekonaniem powinności obywatelskich czy dobro­
wolny udział w różnych formach działa1ności spolecz11ej bez we· 
wnęt~znej akceptacji podstawowych, a więc klasowych założe11. 
us.troJowych. 

d;dalalność w skali miasta z.do­
bywając sobie bardzo szybko 
poważny autorytet w oczach 
ludności oraz bud!Ząc coraz 
ży\vsze zainteresowani-e w ca­
łym kraju zarówno ze strony 
praktyków - działaczy społe- , 
cz.nych, jak i przedstawicieli 
nauki, prawa oraz publicysty Ki 
St\vorzyło to korzystny klimat 
wokół sprawy rozwoju SKP i 
nadania im pod~taw prawnych 
sprzyjających dalszej dz.ialal­
ności. · 

W tych warunkach w 1965 
oku wniesiony został do Sej­

mu z oinicjatywy poselskiej 
p:-ojekt u.stawy. przewidujacy 
jako formę sądownictwa społe­
cznego \V mieiscu zamieszka­
nia spolcczne komi~je poied­
nawcze oparte o model wypr<1-
co\\'a11y i sprawdzany pn raz 
p1c:·wszy w Lnd7.i Wniesienie 
projektu usbn\y pod któ"ym 
zlożylo podpisv 48 posłów -
działaczy politvc7nvch i 5polc­
czn~·ch, pąo:-7.f'dtiTy ol.ywione 
dvskusie. To ·z:vłv się one w 
różny-eh środO\\''•kach ~a„ówno 
p:-a\\ niczych, iak ; dz'<J]:ic•v 
F J oraz nviązkO\\·ych Po 
wn:e.sie:1iu p:·oiektu ustaąy 
dyskusje przPniosł:v s!ę na fo­
::-um poselsk'ch kom:sf ,,·vm'a­
ru sprawiedliwości i <praw 
\\"C'I\ nętrznych oraz na plenum 
Seimu. 

Uchwalona ~o marca 19fi5 r. 
u~la\\ a o sądach •połf'cz.nych 
nie była 1dęc wvnikiem tf'nre-
tyczn:vch iedynif' SPf'kul::icii. 
an: przeniesien'f'm na nast. 
grunt gotowvch zag:·an:cznych 
"'zorów. Dotyczy to w szcze­
gólności przyiętego w niei pol­
skiego modelu społecznej ko­
mis.ii oojP.d11awrzei według o­
ry~inalnej koncepcji z:-odzonej 
l wvpróhowanei \\' oraktvce 
lódzkich komitetów hloko"·vcl1. 
a utrwalonej w regulamin:e 

GŁÓWNY CEL: 
POJEDNANIE 

Zgodnie z przyjętą generalną 
koncepcją i wyraźnym wska­
zaniem ustawy społeczne ko­
misje pojednawcze przy zalat· 
wianiu zata.rgow i s.po•rów po­
winny dążyć przede wszystkim 
do pojednania stron. W prak­
tyce te•n kiierunek mediacyjny 
stał się od początku dominują­
cym. Wiąże się to ściśle z sa­
mym charakterem s:praw, jakie 
trafiają do ko-misji. Spory te 
dotyczą bowiem konfliktów po­
wstałych między sąsiadami. 
Chociaż przybierają one naj­
częściej postać kłótni, którym 
towarzyszą obrazy, zniesławie­
nia i obelgi, to jednak je'5t to 
tylko zewnętrzna, najbardziej 
spektakularna strona konfli~­

tów. Natomiast istotne przyczy­
n:v i ich źródła mają z reguły kon­
kretne podłoże, bardzo często 
mater<ialne w postaci nie ure­
gulowanych lub nadmiernte za­
wiklanych stosunków własnoś­
ciowych. mieszkaniowych, ro­
dzinnych i innych 

W wielu tych spra1\'ach jest 
moi.liwe doprowadzenie do po­
jednania między zwasn1onymi 
stronami pod warunkiem pra­
\\-idłowego ułożenia tych sto­
sunków. Dużo zależy tu od 
mądrej mediacji ZE' strony cie­
szącego 5ię autorytetem prze­
wodniczącego SKP od jego u­
miejętności przekonania stron 
o tym. że trw:iła zgoda stano­
\\"i 1\-artość nieporównanie 
w:E>kszą. cenniPjsta 'liż wygra­
n:e procesu sądo\\-ego przez 
jedną ze stron uczestniczących 
\\' sporze. Bardzo rzęsto bo­
\\·iem ·taki wygrany pr-0ces 
stanowi zarze,de i okaz.ie do 
nowvch. n!C'końc7-ących 5le kon­
fliktów i kolein:vch 5praw są­
dnwyrh W tych warunkach 
zapotrzebowanie na społeczną 
dz'ałalno~ć mediacyjna n:e mo­
że budzić "·atoliwości. 

W pracv SKP dużą rolę speł­
n'a przepis ustawy. który prze­
,,-'duie. że p:ijednanie stron 
m'lże nastąn:ć t<ikżP przez 7.?­
\\-arcie u~ody okre~taiącei ićh 
\\ • aiemne n~a'Ya i ohnw';:pk'. 
Na tej podstawie rozwinęła się 
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. jącym na dole, w osiedlu miej­
skiim czy ws•i, po to, aby za­
pobi.egać -konfliktom, aby ga­
s:ć je już w zarodk·u, gdy są 
one jeszcze drobne i stosunko­
wo błahe, aby nie przeradzały 
się \V wielkie spory, rozpala­
jące niena'\.11iść między ludźmI, 
prowa.d!Zące do groź,nych na- . 
stenstw, a n.a.wet przestępstw. 

SKP potrailią wypełniiać te 
zadania. jeżeli za.równo w o­
czach środowiska, jak l p.rze.z 
czynn!ki zewnętr·zne, admini­
strację traktowa111e są jako 
niezale:ine organy samorządu 
mieszkańców. Pomaga im to 
dostosowywać !ormy i metody 
dziala,nia do konkretnej sytua­
cji· tl warunków, w jakich pra­
cują, a na,wet do osobistych 
cech charakteru i właściwości 
stron. Chodzi bowiem o wybór 
takiej me.tody postępowaniia, 
która zapewnia największe 
możlLwości doprowadzenia 
Z\\-aśnio•nych stron do trwałego 
poiednania i zgody. 

Taki jest zasadn:czy, główny 
cel SKP i temu celowi należy 
umiejętn.ie podporządkować for­
my organizacyjne i metody kh 
pracy. 

SZERSZE ZNACZENIE 
DO$WIADCZEłi4 SKP 
W PROCESIE 
PRZEZWYCl~%ANIA 
KRYZYSU 

W ciągu 20 lat, jak:e upły­
nęły od r-0zpoczęcia przerz 
p ierwsze łódz.kie SKP zorganii.­
zowanej stałej działalności, 
ruch ten przeszedł długą drogę 
gromadząc do~wiadczenie. wy­
kazując sfo o~·iągnięciami, ale 
i ulegając trudnościom i re­
gresom. Nie zawsze i nie ws.1.ę­
dzie była to więc droga prosta 
i łatwa. 
Występujące w całym na-

szym ~yciu, zwłaszcza w latach 
siedemdziesiątych, szersze ne­
ga.tywne zjawiska w post.ac: 
tendencji do etatyzacji. a co 
za tym ;cJzie i bitfrokratyzacji 
dviałaln<).Ści orga.nizacji spot~-

W tej sytuacH rośnie potrze­
ba uruchamiania i ro11widania 
wszystkich wypróbowanych już 
i skutecznych form mediacji 
społecznej I to zarówno w 
ska.li jak najba.rdziej lokalnej 
w celu łagodzenia i rozw.iązy­
;vanda konfliktów sąsiedzkich 
w miejscu zamieszkania, jak i 
w szerszej skali ogólnokrajo­
wej, całych środowisk zawodo­
wych, warstw i grup społecz­
nych w celu bud-0wy pojedna­
nia i porozumienia narodowe­
go. 

Dlatego wa,rto sięgając do 
źródeł i początków ruchu SKP 
w jego pierwotnych formach 
przypomnieć ich dobre do­
świadczenia służące sprawie 
doprowadzenia z1Yaśnionych 
stron do rozmów przy wspól­
nym stole i osiągnięcia. UGO­
DY W DRODZE wytrwałej 
perswazji i media9ji. Zasługują 
one na uwagę i wykol'zystanie 
w konfliktach wyst1ipujących 
na róż..nych szczeblach wfadzy 
i administracji. 
Zapoczątkowana udanym do­

świadczeniem łódzkim sprzed 
20 lat, długoletnia praca SKP 
w służbie społeczeństwa, jej 
wymie.rne wyniki w postaci 
dziesiątków tysięcy zlikwido­
wanych bądź złagod.zonych 

· konfliktów międzyludzki ch, to 
wielki i trwały do.robek. N!e 
\\'Olno o ni,m zapomi,nać, a tym 
bardziej go zmarnować. Trzeba 
w nowej sytuacji zapewnić 
SKP opiekę i pomoc zwłaszcza 
ze strony rad narodowych, zo­
bowiąza,nych do tego z mocy 
ustawy. Partia i wszystkie siły 
politycrne powinny sprzyjać 
rozwojowi samorządnego cha­
rakteru SKP opartego na bez­
interesownej. ofiarnej pracy i 
obywatelskiej trosce lud.ii do­
b:·e j woli. dla których sprawa 
spolecmego prijP.dna~\·s l\\"a sta ­
ła 5ię i1:h życiową potrzebą i 
osobistą pasją. 

• 
Prof. '\farian Rybicki lwi 

prze1~odniczą<'ym Zespołu do 
sp1·aw Spotecznyct1 f{omisji 
Pojednawczych przy OK FJN 

NARODOWE I SPOŁECZNE 

~iemał~ rolę. ''( niedostatkach świadomości społecznej odgry­
waJą zamedbama w podstawowych kategoriach myślenfa o· naro­
dzie i paf1stwie. P1·zejawem zupełnej w tej dziedzinie dowolności 
utrzymującej się od lat i sieją~ej zamęt, jest wymienne używa~ 
nie pojęć nat·oqu i społeczeństwa. z fa!{tu, iż na skutek zmian 
terytorialnych powojenne państwo polskie stało się narodowo 
niemal jednolite, i że wskutek tego na społeczeństwo polskie 
składają się w ·praktyce niemal wyłącznie Polacy, nie wynika 
wcale, iż paustwo socjalistyczne jest w założeniu państwem na­
rodowym, i że tylko ludzie narodowości polskiej powinni być 
pełnoprawnymi obywatelami (jak to się nieraz słyszy). 

Nie wolno więc z faktu posiadania jednonarodo~vego państwa 
wyprowadzać wniosku, że problematyka narodowa i społeczna 
są identyczne. Używanie zaś nagminne pojęcia naród zamiast 
społeczeństwo wyrugowało ze świadomości fakt, iż społeczetistwo 
jest kategorią spoteczno-ekonomiczną i podler,a określonym (m. in. 
klasowym) pra\\•om rozwoju, odmiennym oo czynników (m. in. 
świadomości) kształtujących historycznie naród. Utożsamianie w 
umysłach ludzi dziejów społeczeństwa z dziejami narodu prz:v­
CZYJ1iło się do utraty z pola widzenia mechanizmów klasowych. 
I zapewne o, to chodziło przedsierpniowej ekipie. I dlatego też 
niejeden nasz wspókzesny ·Patriota. nawet wys.oko utytułowa­
ny naukowo, pomsza się dziś po obszarach pojęć społeczno-poli-
tycznych jak lunatyk. , 
Oczywiście, że rozwojowi poczucia obywatelskiego i postawie 

sumiennej pracy nie sprzyja też niska jej opłacalność na pa1'i­
st wowym garnuszku w porównaniu z innymi sektorami. hamu­
.iaco działa także opieszałość i niekonsekwencja we wprowadza­
niu w życie reformy gospodarczej. · na którą chcemy lic~yć. iż 
zrealizuje powszechnie zasadę pracy spt•awieclliwie wynagradza­
ne.i. To zresztą temat odrębny, poruszenie któr"'"0 wvm1>""' ,...._„„„_ 
!onych kompetencji. 

Chodzi mi glównie o to. że współczeimy kształt patriotyzmu 
,,. paftstwie socjalist:vcznym jest tożsamy z aktywną postawą 
obywatelską i Wypełnianiem wynikających z niej powinności. 
Ale także i o fo. że nacjonalizm. zwłaszcza w postaci brutalne~() 
S7.owinizmu, nakierowując zbiorowe emocje w stronę fikcyjnych 
zp_grożeń, jest tym samym sprzeczny z żywotnymi interesami na­
rodu i pa11stwa. te bowiem wymagają rzeczowych i przyjaznych, 
harmonijnych stosunków z socjalistycznymi partnerami. Może 
więc warto n1·zyoomnieć s?o\\-a zamordowane~o przez hitlerow­
rów przerł 40 laty przywórłcy Komunistvcznej Partii iemiec. 
Ernsta Thaelmanna. wypowiedziane wprawdzie w innym czasie 
i miejscu. w całkiem odmiennej sytuacji. którf! nie straciły jed­
nak nic ze swej uniwersalnej aktualności: „Największym wro­
giprn każdet!o narodu i est i ego własny nacjo1~alizm !" 

Jest to także degeneracja pięknego. opartego na uczuciu mi­
tnści patriotvzmu. usposabiającego do postaw ob~1watelsJdch, pa­
tr~ot"zmu. którego konstruktywna funkcja ~połeczna jeszcze się 
u nas chyba nie ujawniła w całej rozciągłości . 
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Lipiee 1944 we wspomnieniaeh 

Na początku 1964 roku WAN­
DA WASILEWSKA odpowiada· 
la na !lzere& pytań pracowni· 
ków :t;a.kładu Hishmi Panii 
przy KC PZPR. Jej wypo.wle­
chi u111tały nagrane na taśu1ę 
magnetofonową, przepisane i 
wstępnie opracowane. Wamla 
Wasilewska nie zdążyła tego 
autoryzowa-0, gdyż zmarła nie· 
1podziewanie 29 lipc• 1964 ro­
ku. Tekst jej · wypowiedzi o· 
pracowann w Zakładzie Histo­
rii Partii przy KC PZPR i o­
publikow a.110 w Vll tomie Ar· 
cblwum Ruchu Robotniczei;o 1v 

1982 roku. Wybralismy · z tych 
wspomnień te fra~mcnty. kta­
re wiaża się z wyzwoleniem 
Polski · w 1944 roku, powsta­
niem PKWN, decyzja Wandy 
Wasilewskiej pożostania w 
ZSRR, Sródtytuły pochodzą od 
redakcji „Odgłosów". 

DELEGACJA ~RM 
W MOSKWIE 

(„.) kiedy pr.zyjechała dele­
gacja KRN, rząd emigracy Jny 
.nie wchodził w cgóle w rachu­
bę. M~ koncepcje pewnych 
porozumień z Mikołajczykiem 
czy :. częścią rządu. Nie wiein, 
jak wyglądały pei'traktacje z 
Angl.i!kaiml na drodze dyplo­
matycznej. Ze ws.z.ystkich tych 
rozmów, które były pófaiej, 
absolutnie nie pamiętam inne-
10 stanowiska jalk to. że my, 
emigracja w Związku Radziec­
kim, nareszcie dobmęliśmy d(J 
momentu, w którym jesteśmy 
w pl~szym nasz.ym punkcie 
docelowym, tzn. że nasze wy-
11 iłki zostały przekazane praw­
dz.iwej, jedynej uznawanej 
przez naa repreze.ntacv PoóJ..ski, 
tzn. KRN. 
Pamiętam kh ze spotkań na 

Kremlu, byli też u mnie w 
domu. Rozmawialiśmy ze so­
bą dosyć d·uw. Prried wo~n• 
po~ Osóbką niikogo z nlc·b o­
sobiście nie znałam. Prz.ypomi­
nam SO·bie, że nas trochę dzi­
wiła wtedy młodość i tempera­
ment Sidora. Raczej traktowa­
liśmy go trochę ta.ko młodz1e­
żowca, kt6.Fy się do tej dele­
gacji' przycz.epił, tzn., że to nie 
jest ta ranga. 

Po.z.a tym tr•u.dno mi będz.ie 
pewne rzeczy odtwoir.z.yć dlate­
go, że byliśmy wówczas w sta­
dium entuzjazmu I radości, że 
oni w ogóle przyjechali. Z roz.­
mów nic nie pamiętam poui 
sprawami zasadniczymi. Prz.y­
po.mlJn.am sobie. że jeśli cho<iz.i 
o Spychil.skiego, a właściwie l 
innych, to oni sobie ar.mię 
przeclstawiaH zu.peł·nle inacz.:!j, 
tzn. dla nich było to przyjemnf! 
zaskoczenie. 

Stan I z.asięg ZPP też był 
dla nich dużą niespodzianką. 
Oni $Obie niedokładnie z.dawa­
li sprawę z rozmiarów te·j pra· 
cy, która była prowadzona na 
tere.nie ZSRR, i z wyników 
tej pracy. a przede wszystkim 
z. jej roz.machu i siły. 

(, .. ) KRN do przyjazdu dele­
gacji była W!lrtością nie.zupeł­
nie wiadomą. W gruncie rze­
cz.y nasze wiadomości z kraju 
prz.ez cały cz.as były bard~ 
nie komplet.ne, bardzo doryw· 
ez.e. Pomimo starań, kontakty 
'te z.rvwały się I np. od listo­
ipacla 194~ do lutego 1944 w „. 
góle nie było żad.nych wiado­
mości. nie było mołliwoścl sko­
munikowania się Dla rządu 
radzieckiego. jako coś całkiem 
wyraźnego. jasnego. KRN za. 
istniała od momentu. kie.dy w 
maju 1944 przyiechała delega­
cja KR.N. kiedy można było 
zadawać pytania i kiedy, nwż­
na było sobie I pewne sprawy 
wyiaś-nić. 

W BaTwisze był dom. k.tó:·y 
mnie osobiście dano w pew­
nym momencie. Korz.ystalam 1 

niego wielO'krotnie . odbywalam 
tam ro zmowy z. towa.rzysuuni. 
Dom był domem moim. :i.le 
faktycznie to był dom ZPP. 
Kiedy np. p rzv ie :idżali towa~ 

rzysze do armii. towarzy.ne z 
wlez.ień . kiedy, o rzyie7.dżall ni-e­
kt6rz.y odnalezieni komunl~cl, 

tam lli e !eh posyłało na wvo('l-
czynek z.anim or1.yi::teoowa1! 
do oracv . P r1ed prz:v ia•z.<l"m 
delegacji KRN dom ten cai­
kowicie oo ró:iniono i r.awio?.­
łam tam de legatów Oni one-. 

. cież nie mi eli żacinvch doku· 
. mentów. a to lwl okres wojen­
ny, więc za ką.żdym raze·'n. 
kiedy o.ni ierhaH z Ba.rwichy 
na ror.mowv do Moskwy, jeź­
dziłam po nich pnvwoził,:im 
ich i odwozihm . tzn ~tan..,wi­

ła•m dla nich 1,hio·rowa o~zeou­
stike I do Moskwy. I na Kreml. 

4 ODGt.OSY 

W mu1Ulurze puikownika Ar ­
mi i Czerwonej, podczas reda­
gowania gazety da part11ean· 

fów. 

W Barwisze odbywały - s ię 

rozmowy raczej nie w kierunku 
PKWN·owskim, lecz bardziej o­
gólne i bardziej prywatne, a 
jeżeli chodziło o załatwienie pe­
wnych spraw, o oficjalne i pół­
oficjalni! rozmowy, to odbywały 
się one w Moskwie. Nie pa­
miętam, ile razy byliśmy wów· 
czas u Stalina, w każdym bądź 
razie wielokrotnie i rozmów 
było cały szereg. 
Brałam udział w opracowaniu 

Manifestu. Pamiętam, że była 
koncepcja Rządu Tymczasowe­
go, kiedy i jak koncepcja Rzą­
du Tymczasowego zmieniła s i ę 
w koncepcję PKWN - n.ie 
wiem. 

Czy nie mogło tu odegrać 
roli przekonanie, że należy się 

wstrzymać z tworzeniem rządu, 
choćby tymczasowego, dlatego 
że może się uda ten rząd rnz·· 
śzerzyć na podstawie pewnego 
porozumienia z rządem emi· 
gracyjnyrn czy raczej nic z. rzą· 

dem jako takim, a z pewnymi 
osobami z tego rządu? 

W LUBLINIE 

(.„) Byłam kilka razy w Lu­
blinie. Pierwszy raz podczas 
uchwalania reformy rolnej. Był 
wtedy Chruszczow i podpisano 
umowę o repatriacji. Przy czym 
na · Ukrainę - nie wiem Jak 
było na Białorusi - szybko 
przyjechał przedstawiciel PUR, 
którym był wówczas Wolski. Z 
repatriacją z Litwy było naj­
trudniej, tam te sprawy szły 

bardzo opornie, i to dwus.tron· 
nie. O ile na Ukrainie i na 
Białorusi był duży .pęd do re­
p3triacji, choć wink londyński 
był taki. żeby nie bardzo się e­
wakuować, to w Wilnie był nie­
zbyt duży nacisk samych Pola­
ków na wyjazd z Polski, a po 
drugie były duże trudności i o­
pory ze strony władz litew­
skich. Pamiętam, że w sprawie 
repatriacji na Litwie musiałam 
wielokrotnie interweniować w 
Moskwie, bo tam się niegładko 
to układało i jednak w .JSt>­
tecznym efekcie najwięcej Po­
laków zostało właśnie tam. 

Na Ukrainie przez pewien 
czas tak było, że wyjeżdżał 
każdy, kto chciał, jeżeli tylko 
powiedział. że jest Polakiem. 
Nawet nie bardzo sprawdzano 
papiery. Wyjechało sporo ludzi, 
którzy nigdy nie byli oby wate­
lami Polski. A więc na Ukrai­
nie władza radzie<:ka bardzo 
szła na rękę repatriacji. Repa­
triacja z Ukrainy zaczęła s ; ę 

prawie natychmiast. zaraz po 
podpisaniu umo\vy. Przyjechał 
Antoni Wolski i repatriacja od­
bywała się masowo. 

( ... ) Bardzo szybko . po wejśc i u 
do Lublina w ki nie odbył się 
duży wiec. na którym przema· 
wiali i towarzysze radzieccy. 
Siedzieliśmy przy stole prezy­
dialnym i dano nam napisany 
na maszynie porządek dzienny 
v.decu . W pewnym momencie 
Korniejczuk podsunął mi swój 
karteluszek. na którym było na· 
p isane: przemawia Kornieicrnk, 
a w nawiasie - z.a oklaski od­
powiedzialna młodzież: przema­
wia ów - za oklaski odOO\\· ie­
dzialne związki zawodowe ild . 
Po prostu o:rgani1.atorz.y nomy· 
lili sie i do prezydium dali n~e 
ten tekst. Potem przy różnych 
okazjach .z mężem przvpomma­
liśmy to sobie - a kto będzie 
odoowiadał z.a oklaski. 

Wiec ten miał m iejsce pr zed 
uchwaleniem reformy rolnej , w 

pierwszych dniach po wyzwole· 
n iu Lublina, bo było zaraz po 
pogrzebie tr upów znalezionych 
na Zamku. 

Pamiętam również jaki ś przy­
jazd do Lublina, k iedy w Lu­
blinie była już szkoła partyjna. 
Zaproszono mnie wówczHs do 
te.i szkoły, gd.:ie występowałam 
w dużym zbiegowisku. To był 
chyba czwar ty mój przyjazd. W 
szkole spotkałam się z Marylą 
Eiger (Marią Kamiń ską). Ale z 
jak ie .i okazji pojechałam wtedy 
nie pamiętam. 

REFORMA ROLNA 

(.„) Proejkt reformy rolneJ był 

bardzo szeroko omawiany nie 
tylko w naszych kołach, ale 
konsultowaliśmy się w tej spra­
>vie ze Stalinem i on się tymi 
sprawami interesował. Stalin 
wniósł poprawkę dotyczącą na· 
cjonalizacji dóbr kościelnych. 

Zwrócił uwagę na to, że w ka­
tolickiej Polsce konfiskata dóbr 
kościelnych może wywołać duże 

oburzenie i nie należy od tego 
zaczynać. Pamiętam, że stano­
wisko Stalina odnośnie i.iem 
poklasztornych i dóbr kościel­

nych bardzo nas zaskoczyło, bo 
ja wcale nie wiem czy w liytu­
acji, kiedy polski kler uwazał, 

że z ch\'iilą prz.yjścia Czerwo­
nej Armii wezmą go za gardło 
i w ogóle, to czy ograniczenie 
własności kościelnej wywołało· 

by wstrząs i taki protest. 

Potem odbyla się u Stalina 
długa rozmowa na temat, jaki 
obszar ziemi zostawić jako mi­
nimum, prz.y czym tu natrafillś­
my na duże trudnoścL Pam1ę· 

tam nawet, że Minc dawał bar· 
dzo szczegółowe wyJasmen"a 
.Stalinowi na temat różmc w 
stnikturze z.iem różnych obsza· 
rów: na zachodz.ie, w centrum, 
w Poznańskiem itd. Dowodził, 
że nie można stosować sztyw­
nych norm obowiązujących w 
odniesieniu do całego kraju 
dlatego, że mórg ziemi, przy-
puśćmy, pod Proszowicami a 
pod Otwockiem to jest zupetme 
co innego. Więc na to trzeba 
z wrócić uwagę. Przy tej okazji 
wypłynęła sprawa lasów, potem 
sprawa „ziem poniemieckich", 
co do ilości których nawet Sta· 
lin nie był dokładnie poinfor­
mowany. Dz}ęki agitacji i pro­
pagandzie radzieccy to{Varzysze 
uważali, że tych „porMesz.czy­
ków" było w Polsce o wiele 
więcej niż ich było naprawdę, 

że te ziemiańskie, obszarnicze 
majątki były o wiele więasze, 

niż one były w rzeczywistości. 

Jednym słowem. wyobrażali so­
bie, że ziemi wolnej w Polsce 
było o wiele więcej, niż jej 
było w rzeczywistości. Pamię­

tam, że Minc jako jeden z 
przykładów podał Rzeszowskie, 
gdzie przeważały drobne, i to 
bardzo drobne gospodarstwa 
chłopskie, gdzie majątków ziem­
skich, które mogłyby tę spr'łwę 
ro.zwiąlać, wiele nie był-0. 

Wiem, że na temat reformy 
rolneJ była na pewno nieJedna 
rozmowa ze Stalinem, bo naj­
pierw omawiano sprawy ogól­
nie. a potem bardzo szczegćlo; 

wo i drob iazgowo na podstawie 
pewnego materiału, który 
przynosilismy ze sobą. 

Między '!}rojektem moskiew· 
sk im a projektem lubelskim 
były pewne różnice, dotyczące 

bardliej drobiazgowego rol-pra­
cowania, ale nie przypominam 

sob ie. żeby były różnice jakieś 

zasadnicze. 

(„ .) Kiedy zebrano się na na­
radę w sprav„·le reformy rol­
nej , obliczano, że będ21e ona 

t rwala kilka, dni Pow iedz.iałam 

im wó,vc2as: materiały są przy· 
gotowane, przygotowany jest 
.projekt. wi ęc nie wiem, co mo­
żna rob i ć kilka dni. tym bar­
dziej. że j es teśmy już na zie ­
mi polsk ie j. trzeba więc tu 

zrqbić natychmiast dla pozyska· 
n ia chłopa. dla pokaza.nia, ze to 
nie są deklaracje ~ołosłowne , 

gdyż tego chłopa i11ż tyle razy 

osz.uk.iwano. 

Potem powiedziano, że w 

trakcie obrad będzie przerwa na 

obiad. - Nie będzie żadnago o· 
biadu - powiedziałam. Parnię· 

tam rozpaczliwy okrzyk Ży· 

m ierskiego: jak można siedzieć 

bez obiadu! 

- To zamówcie, niech przy· 
niosą jakieś kanapki. Należy 
przyjąć decyzję, że aż do u­
chwalenia reformy rolnej nie 
przerwiemy posiedzenia, a czy 
będziecie siedzieć długo, czy 
krótko, to już jest wasza rzeez. 
Nie powinniś~ jednak wyjść 
z pokoju przed uchwaleniem 
reformy rolnej. 

po tej linii, żeby nikt nie mógł 
zarzucić. że się robi jakąś przy­
lepkę do Zw i ązku Radzieckie­
go. a n ie samodzielne pań­

stwo. 
(„.) Muszę sobie przypomnieć, 

kiedy stanęła sprawa mo ich 
dalszych losów. 
Była rozmowa na· KrerrHu, 

przy której był na pewno Ży­
mierski, bo siedział przy mn ie. 
Była z nim śmieszna historia. 
Na gruz ińskim stole stały róż­

\1e ostre potrawy, a m. in. ma­
Tutka, zielona.jadowita papry· 
ka. Żymierski popat~z.yi na n i ą. 

w Związku Radzi eckim. Wobec 
tego n!e miałam powodu i 
żadnych możliwości bran;a u­
działu w aktach odbywających 
się po wojnie. l kiedy np. '" 
kwietniu podpisywano umowę, 

byłam obecna, ale j.ako gość. a 
n ie uczestnik. I wobec tego, 
kiedy robiono wspólną fotogra· 
fię, odeszlam na bok, uważaJąc 
że nie mam powodu figurować 
na niej Dop iero Stalin zapytał: 
a Wanda gdie? Wziął mnie pod. 
rękę i pociągnął do tej grupy 
mówiąc: Kto kak Kto, no ko­
gda idiot wopros o dogo\vor ie 

ob~t~:~~fę Wit~z.~:~!,~ną robd~ Zon1·m zosloly 
przykładach parlamentu austria- . 
ckiego, tz.n. długo i bez końca 
gadać przy rozmaitych punk-
tach, prosić o spre<:yzowanie 
tego lub innego sformułowania. 
To nie była dyskusja, a po 
prostu obstrukcja. 

Pamiętam, że ktoś podjął. że 

nie należy tego robić tak poś· 

piesznie, że mamy czas, że 

trzeba to odłożyć na później, 

nawet do momentu wyzwolenia 

Warszawy itd. 

Nasze argumenty byly tego 
rodzaju, że reformę ' rolną robił 
już rząd lubelski 1918 r., robiły 
ją następne rządy, ale z.awsze 
odkładano to na pózniej i nie 
zHtała zrealizowana. Należy 

si~ więc liczyć z gorzkim do­
świadczeniem polskiego chłopa 

i musimy to zrobić natychmiast, 
w odróżnieniu od tego, co było 

kiedyś. 

Opór Witosa pokonałam bar­
dzo szybko. 

Po tym obrady nad 

reformą rolną potoczyły się nie­

słychanie szybko i rzeczywiście 

wyszliśmy z lokalu z uchwalo­
ną reformą. Ale Witos bił gwał­
townie 11a to, ażeby jednak to 
przeciągnąć, żeby odłożyć. Są­

dzę, :i.e wchodziły w grę ja· 
kieś porozumienia jego z Mi­
kołajczykiem i że to byla usta· 

lona linia. 

SPOTKANIE 
Z J. STAUMEM 

( ... ) W okresie formułowania. 

i przygoto\lływania pewnych 
dokumentów Stalin reprezen­
tował linię rozsądku i hamo­
wania naszych może zbyt re­
wolucyjnych sformułowań. I to 
zupełnie układa się z ogólną li­
nią Stalina, który nti. jeżeli 
chodziło o reformę rolną po­
stawił sprawę majątków koś­
cielnych. żeby tej katolickiej 
Polski nie drażnić i w ·pierw-
8zym dokumenc ie tego n:e za­
łatwiać. Jego stanowisko szlo 

' „ .„ - ~ :-· - . . • . : ;. . ' ' 

a ja pO\\·iedziałam, że tq bar­
dzo lubię. Więc nałożyl ha ta· 
lerz i kawałek odgryzł. Naraz 
zaczęły się z nim dziać straszne 
rzeczy: oczy wylat.iły z głowy, 

ciekły łzy po twarzy. r "' tej 
właśnie chwili Stalin o coś z:a­
pytał. Zdaje mi się, że był rów· 
nież Berman, ale nie pamiętam. 

kto więcej. Na pewno jeszcze 
trwała wojna, bo w pewnych 
momentach Stalin wstawał oo 
stołu i rozmawiał z jakimiś 
odcinkami frontu. Pamiętam 

nawet fragment j~kiejś rozmo­
\VY. kiedy powiedział: ja cię 
bardzo proszę, te dywizje. n;; 
styku oddaj sąsiadowi. 

W pewnym momencie Stalin 
zwrócił się do mnie: „Nu kak 
możet byt' chwatit uże etogo 
u kra i ńskogo grażdanst wa'?". 
podszedł do stołu, nalał sobi~ i 
mnie ze słowami: „Nu dawajtie, 
czokniemsia". A mnie się trzę· 
sla ręka z tym kieliszkiem. 
•. Czego Wam tak ruki tria~ut­

sia?". 
- Wydaje mi s i ę, że Wy do­

skonale rozumiecie, dlaczego. 
Po pierwsze. mam obywatel­
stwo nie ukraińskie a rad.:1ec­
k ie, a po wtóre. czy Wy uwa­
żacie, że sobie na nie nie zaslu­
żyłam? 

- Czto Wy'? Znaczyt ·wy 
chotitie ostat'sia sowictskoj 
grażdankoj'? . 

- Chyba dla Was to jest ja· 
sne. 

- Znaczyt Wy chotilie rabo· 
tat' w mirowych mas~ztabach'? 

- Nie ja chcę pracov.iac w 
skali Związku Radzieckiego. 

- Eto z.naczyt w mirowych 
massztabach, a nie tolko w p•il­
skich. No cztoż. eto oczeń cho­
roszo. Dla nas wo wsiakom 
słuczaje eto luczsze. 

J na tym się ta rozmowa 
skoiiczyła. 

Cz.yli jeszcze trwała wojna, 
k iedy. sprawa lOstała iadecyc1o­
wana w ten spo~ób, że ia do 
Polski nie wracam, że .:ostaję 

s Polszej, tak bez Wandy my 
nie mozem. 
Więc figuruję na tym zdję· 

ciu, ale mimo to nie byłam 

już dla Związku Radzieckiego 
żadnym przedstawicielem stro­
ny polskiej, a radz.ieckim guś-

ciem. 

Kilka . "' . , 
WJJ&SDlen 

A 

Do przytoczonych powyze3 
fragmentów wspomniet'! Wandy 
Wasilewskiej niezbędny jest 
komentarz. Nie wszystko bo• -
w iem może wyda\\.ać się j:is· 
ne i w pełni z.rozumiale. szcze­
gólnie dla młodszych Czytelni· 
ków. dla których tamte czasy 
są już tylko historią poz.nav·;a­
ną z ped~ęczn : ~ów . 

WANDA W ASlLEWSKA zna-
. Ja.da się w Związku Radz.1ec­
kim na skutek działań wojen­
nych w 1939 roku. PoczątKo· 

\\O była w Kowlu a następnie 

we Lw0wie Na krótko 01 "ed 
wojną odestła o.na od PPS 
którc1 k1~ro\lv11ictwo znalallo 
s i ę w rękach pra\vicowo nasta­
wionych dz.ialaczy Zbliżyła się 

do komunistów Gdy wybucl1ła 

wojna - iak pisał póżniej Zy­
gmunt l\Ilynarski „ona 

Pre::ydium I Zjazdu ŹPP, czerwi ec 1943 r. Siedzą od lewej: plk A. Siwicki, ks. P. 
Kubsz, ptk Z. Berling, W. . Wasilews ka, A. Witos, B. Drobner, J. Pa1nas 
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pierwsza zrozumiała, iż v.y­
zwolenie Polski może się doko­
nać tylko przy pomocy ZwiąZ.:{U 
Radtieckiego, i dlatego o tę 
pomoc zabiegała , włączając się 
do aktywnej działalności polity­
cznej na terenie Zachodniej U­
krainy" Zo~tała członkiem 
WKP(b), depu.towa.ną do Rady 
Najwyższej ZSRR. redagowała 
„Nowe Widnokręgi", była 
współtwórczynią Związku Pa­
triotów Polskich, a w kwietniu 
1943 roku ?'ostała przewodniczą­
cą Zarządu ZPP 

We Lwowie poznała Aleksan-

chalski, Edward 
rawski, Kazimierz 
Han eman. 

-· 

Osóbka-Mo­
Sidor, Ja11 

Wt. P. 

i 

Na przełomie 1982 i 1983 ro­
ku , Kulisy - Express Wie­
cz~rdy" drukowały ws'1>omnie­
nia MARIANA SPYCHAL-

ogłoszone słowu 

dra Korniejcz.uka. później ra­
zem z nim fedagowala frouto­
wą gazetę. ieżdziła do walczą~ 
cycb oddliałów CzerwoneJ 
Armii, a następnie została je­
go żoną. Ten fakt niewątpliwie 
zaważył na jej decyzji pozosta­
nia w ZSRR. 

ALEI\.SANDER KORNIEJ-
CZUl\. był pisarzem ukraiil­
skim. Urodzony w 1905 roku. 
zmarł w 1972. Był w latcich 
1933-1941 l 1946-1955 \)!ZC-

SKIEGO. Przedrukowywany o­
becnie fragment 1>ochodzi z 
odcinka 12, zatytułowanego 

Zanim zabrzmiały słowa Ma­
;~ifestu", który ukazał się 15 
stycznia 1983 r. śródtytuły po­
chodzą od redakcji „Kulis". 

W DOMU WANDY 
W ASI LEWSKIEJ 

WOdniCt;ąCytn Zart.ądu Zwiąiku ••••••••••••••• 
Pisarzy Ra<lz.ieckiej Ukrainy, 
został członkiem Akademii Na-
uk Ukraińskiei SRR w 1939 ro­
ku, a. członkiem WKP(b) w 
1940 Był też zastępcą komisa­
rza ludowego spraw · zagranicz­
nych ZSRR w la.tach 1943-19-14 
i komisarzem ludowym spraw 
zagranicznych USRR w 1944 
roku. 

Inne osoby wym;eniane paez 
Wan:ię Wasilewska w cyto,va­
nych fragmentach wspomnień. 

ANTONI, W-OiSKI - powin- . 
no być Wt.ADY.St.A W WOL­
SKI (Antoni Piwowarczyk) clło­
nck I działacz SDKPiL, KPP. a 
p6źnie.i PPR. W partyzance ra-
dzieckiej do 1944 roku. Po 
powstaniu PKWN krótko był 
zastępcą kierownika resortu 
bezn\eczeństwa. a od paździer­
nika 1944 roku szefem Pań­
stwowego Urzędu Repatriacyj­
nego, od 1945 roku wicemini­
strem administracji publicznej. 

MARYLA EIGER (Maria Ka­
mińska) ur. w 1895 roku, czło­
nek KPP, w cz.asie wojny o­
fil:er Wojska Polskiego w 
ZSRR, po wojnie l sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego PPR 
w Katowicach i Poznaniu. 

HILARY MINC (1905-1974) 
ekonorrlista, członek KPP i 
FPK podczas studiów we Fran­
cji. Przed wojną pracown:k 
GUS, w czasie wojny w ZSRR. 
Po wojnie działacz PKWN. wi­
ceminister i minister, posel na 
Sejm, przewodniczący Komisji 
Planowania Gospodarctego, 
członek Biura Politycznego 
PŹPR, współtwórca planu 6 let­
niego i innych planów gospo­
darczych. 

ASDRZEJ WITOS (1878-
-1973), brat znanego działacza 
ludowego, premiera riądów II 
RreczypospoMej. W ince n.tego 
W.tosa. A. Witos był członkiem 
PSL .. Piast" posłem na SeJm. 
W czasie wojny w Komi w 
ZSRR Od l94:ł roku wiceprze­
'\vodniczący Zarządu ZPP, po 
19<14 roku minister reform rol­
nych PKWN, działacz lewiCO\\Y 
PSL. później ZSL. 

'Vspomniane w tekście „zie­
mie poniemieckie" należy rozu­
mieć iako maiatki ziemski"e 
bąd? to należące do Niemców 
;:>~'.ed wojną. a znajdujące sic: 
na ~·em aC"h oolskich hąd7 to 
zaga!n'ete p rzez Niemców ,•J 
czasie wojny, jak też ma1ątki 
niemieckich obszarnikóv. z ziem 
odzy~kanych przez Polskę po 
wo.inie .. 

„W kwietniu P'ldpisana u1no­
wa" - to Układ o przyiaźni, 
pomocy wwiemnei i wsoól­
pracy oowo .iennei mi ędly Rz."?-
Cląoosoolita Pot;ka a ZSRR 
podoi.<anv 21 ki.Yietnia l!l-ł.'i 
roku w Moskwie <Pełny tek.;t 
tego ukladu . ,Od11:ło5v" onubli­
kowaly w nr 17 z 1983 roku). 

Delegacja KrajQ\'vej Rady 
Narodowej przybyła przez Ji­
n :ę frontu do Moskwy na po­
rzątku maja 19-!4 roku. W jej 
skład wchodzili: Marian Spy. 

w lipcu każdego dma mie­
liśmy jakieś sprawy do załat­
wienia ( ... ). Często użyczała 
nam swego mieszkania Wanda 
Wasilewska. Mieszkała ona w 
tak zwanym „domu rządowym" 
niedaleko Mostu Kuźnickiego w 
pobliżu Kremla. Było to duże 
wielopokojowe mieszkanie na 
jednym z wyższych pięter tego 
specjałnego domu. 

Poznałem tam jej rpęża, r<;or­
niejczuka, znanego pisarza, 
który szczególną sławę zyskał 

w okresie ciężkich dni woJny. 
Od pierwszego zetknięcia się z 
nim odniosłem wrażenie, .ie 
jest to człowiek o wyjątkowo 

kulturalnym 51?osobie bycia, ży­
wy, inteligentny, niesłychanie 

gościnny, a jednocześnie dys­
kretny i ' skromny. W czasie 
pierwszego spotkania był w 
mundurze zastępcy komisarza 
spraw zagranicznych. Wybierał 

się czy wracał z jakiegoś dy­
plomatycznego spotkania. Po 
zamienieniu z nim paru słów 

dyskretnie usuwał się, zo:!te.­
wiając nam swobodę rozmowy. 

Tam omawialiśmy sprawy 
wymagające przygotowania ca­
łej „kuchni" działania prqszłej 
władzy. Trzeba było wszech­
stronnie zastanowić się me 
tylko nad sprawami osobowy.mi 
i organizacyjnymi, ale znaleźć 
jakieś sposoby dla zachowania 
możliwości dalszego przekształ­
cania i doskonalenia tej naszej 
władzy. Trzeba będzie mieć 
chociażby spis koniecznych 
pierwszych aktów prawn)1Ch 
powoluJących rozne organa 
władzy i ich pierwsze posumę­
cta. Trzeba było przygotować 
własne pieniądze, aby dokonać 
wymiany zdewaluowanego pie­
niądza drukowanego i rozpro­
wadzanego nadmiernie przez o­
kupanta hitlerowskiego na tere­
nie tak zwanej Generalnej Gu­
berni, która miała odrębny pie­
niądz. Na pozostałych terenach 
włączonych do Rzeszy· obowią­
zywała marka niemiecka, którą 
tei. należało wymienić. Trzeba 
było przewidzieć sposoby na 
r.dpewnienie zaopatrzenia w ży­

\\ ność i opal lud'1ości miast, jaK 
rówmeż w nie,bc;dne srodk1 
dla potrzeb wsi, jak sol, naf­
ta. Zapoznaliśmy się z przygo­
towaną kliszą i odbitką pol­
skiego pieniądza„ bodajże ban­
knotu 500-złotowego, według 
wzoru przedwojennego opraco­
wanego przez specjalistów, 
który na nasze zlecenie pod 
naszą kontrolą miał być dru­
kowany. Okazało się, o ile 

, pamięć mnie nie zawodzi, że 
zamiast przedwojennej nazwy 
„Bank Polski" na banknocie 
była nazwa „Bank Narodowy". 
Wybrnęliśmy z tego niedopa­
trzenia przez tllllpelnienie m1l-
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wy słowem „Polski". Stąd w 
pierwszej edyc~i Polski Bank 
Narodowy. Tam zrodziła się 
myśl wydawania niepartyjnej 
gazety PKWN, naświetlającej 
aktualną problematykę w płasz­
czyźnie jf>dności narodowej. Za­
proponowano nazw·ę „Rzeczpo­
spoli ta", a na reciaktora naczel­
nego została wysunięta kandy­
datura Jerzego Borejszy, któ­
rego znałem z działalności na 
terenie Klubu Demokratyczne­
go, do którego „przycumowała" 
część komunistów przed wojną 
po rozwiązaniu partii ( ... ). 

Prócz Manifestu i projektuc 
dekretu o utworzeniu PKWN, 
wśród spraw do załatwienia 
było jeszcze przygotowanie 
wielu dokumentów prawnych 
.cJotyczących między innymi ofi­
cjalnego przejęcia zwierzchnic­
twa przez KRN nad ZPP w 
ZSRR i podległą mu armią, 
scalenia Armii Ludowej i Ar­
mii Polskiej w ZSRR w jedno­
lite Wojsko Polskie, częSciowej 

obi izacj' · rej tracj' do służ­
by wojskowej. Należało także 
przygotować projekt ustawy 
Krajowej Rady Narodowej o 
tymczasowym trybie wydawa­
nia dekretów z mocą ustawy, 
dokument o powoła11iu Naczel­
nego Dowództwa Wójska Pol­
skiego, składającego się z 5 o­
sób („.) 

Z okazji obchodów 534 rocz-
nicy zwycięskiej bit. y pod 
Grun aldem nad Zakonem 
Krzyżackim, to jest 15 lipca 
1944 r. na tydzień przed rozpo­
częciem wyzwalania Po ~. od­
była się · akademia w piękne 
sali gmachu Związków Zawo­
dowych w Moskwie, zorganizo­
wana przez ZPP ( ... ). · 

ORZEŁ I KRZY% 

\V trzy dni po tej uroczystoś­
ci ruszył Front Ukraiński, a w 
jego składzie nasza 1 Armia. 
Otrzymaliśmy . wiadomość, że 
przekroczy ona rzekę Bug na 
linii .Chęlma. L .że . pierwszym 
polskim miastęm zatjętym przez 
Wojsko Polskie będzie właśnie 
Chełm. 

Trzeba było w szybkim tem­
pie ·zamykać przygotowania na 
ten moment. Jeśli chodzi o Ma­
nifest, to. pierwszą jego partię 

trzeba będzie już mieć wyd'ru­
kowaną i dostarczoną wkracza­
jącym oddziałom i wychodzą­

cym z podziemia Radom Naro­
dowym. Razem z Manifestem · 
musiał być podany skład oso­
bowy PKWN ( ... ). 
Była sprawa sporządzenia o­

ficjalnych pieczęci od razu na 
pierwszy dzień działania wła­
dzy. Pieczęcie zostały przygo­
towane według kilku wzorów. 
Mnie przypadło wypowiedzieć 
się, a właściwie zadecydować o 
nich z ramienia nowej władzy. 
Chodziło znowu o orła na pie­
częci. Czy ma być ten pias­
towski.; który został przyjęty 
w armii, czy też należy powtó­
rzyć orła przedwojennego, nie­
zupełnie słusznie zwanego ja­
giellonskim. Zdecydowałem, aby 
wprowadzić orła, który został 
przyswojony przez społeczeń­
stwo z okresu niepodległości, 
czyli tego „jagiellońskiego" ( ... ). 

Trzeba było zajt;lć się jeszcze 
sprawami odznac'leń, a przede 
wszystkim ustanowionym przez 
KRN Krzyżem Grunwaldu. 
Wstążkę ( ... ) mieliśmy ,.posta­
nowioną", jeśli' chodzi o barwy, 
ale sam , krzyż musiał być za­
projektowany („.). 

Rysunek krzyfa ciągle mi ja­
kos nie 'przypadał do gus.tu. Był 
jakiś sztywny i w kształcie od­
biegał od tradycji krzyży pol­
skich . Zgodziliśmy się po wpro­
wadzeniu pewnych poprawek, 
bo nal.eżało zgłosić zamów1P.nie 
razem z \vprowadzonymi orde­
rami: Odrodzenia Polski, Vir­
tuti Militari. Krzyżami Wa­
lecznych i Krzyżami- Zasługi. 
.Jakoś nie udało się przekonać 
towarzyszy do wprowadzenia 
O.r;deru Orła Białego. 

NIE MOŻNA Dt.UŻEJ 
CZEKAĆ-,„.„-

Powroćmy jednak do tych o­
~ta tnich dni przed powołaniem 

Lipiee 1944 we wspomnieniach 

PKWN i pierwszych dni jego W rozmowach poprzedzają­
działania. Z chwilą ruszema cych 22 lipca uważaliśmy za 
frontów białoruskich i ukraiń- stosowne poruszyć niektóre 
skich oraz bliskiego wyzwole- sprawy dotyczące zagadnień, co 
nia ziem polskich, już dłużej do których istotne było stano­
nie można było czekać na ja- wisko czy pogląd władz ra­
kieś zrozumienie zaistmałej dzieckich, a w szczególno~ci 
sytuacji, przynaj.mniej przez Stalina. Do takich należala 
część członków „rządu" londyń- sprawa sposobu ujęcia w Mani­
skiego. Tylko następne fakty feście kwestii granic zachod­
i powstała nowa rzeczywistość nich i północnych,! wy:właszcze­
mogł:it spowodować pojaw1t:nie nia własności kapitału zagrani­
się jakiegoś trzeźwiejszego jej cznego, naszego udziału w dal­
pojmowania. _ szych działaniach wyzwoleń-

Związek Radziecki pragnął i czych i wojennych ( ... ). 
dążył do tego i my też, aby na Zwróciliśmy się o pomoc -
terenach polskich była od razu pożyczkę na pierv.-sze zagospo­
organizowana administracja daro,vanie władzy i zapewnie­
polska. I ZSRR nie rościł preten- rne jej możliwości działania. A 
sji do ingerowania na silę w \"\ ięc własny trimsport samocho­
.nasze wewnętrzne sprawy u- dowy (towarowy i osobowy) , 
strojowe. Taką administracje własny transport •samolotowy. 
mogła zorganizować KRN i wy- środki łączności i szereg in­
mieniony przez nią Komitet nych, których śarni w -pierw­
Wykonawczy, a więc PKWN. Slyin okresie nie byliśmy w 
Nikt tego ze strony radzieckiej stanie nabyć gdzie· indziej, ani 
nie miał zamiaru za nas robić. v.:ytworzyć. Liczylfśmy się z sy­
To zadanie zostało przez siły tuacją, że w wyniszczonym i o­
ludowe podjęte, gdyż te ,5iły grabionym kraju nie będzie 
nawiązały stosunki_ ze Zwiąl- możliwości bezawaryjnego zao­
kiem Radzieckim (. .. ). patrzenia powstaj ącego ~1paratu 

Z związku z potrzebą dop1ę- w żywnośc. zapewnienie mu 
cia szeregu ważnych naszych odpowiedniego przyodziewku, 
posunięć wiążących .się z po- sprzętu do pracy, no i OCIY­
wołaniem Polskiego Komitetu wiscie sprzętu dla obrony no­
Wyzwolenia Narodowego )Vypa- wej władzy. 
dło nam w ciągu kilku dni Licżyliśrny się •z natyc:hmia­
przed 22 lipca i po nim parę slową koniecznością powo~ania 
spotkań z najwyżs'zymi włi-\dza- Milicji Obywatelskiej. która 
mi radzieckimi. Przed tą dH~ą wymagała odpnwiedniego wy­
spotkania były konieczne dla posażeni <1. przynaimniej w broi1, 
ustalenia wspólnie z władzami już nic mowiąc o umunduro­
radzieckimi wielu pierwszych waniu i wyżywieniu do crnw. 
kroków nowej władzy na wy- nim sami hędziemy lo zdolni 
zwalonych terenach oraz , ułole- wr'!anizować (. .. ). 
nia oficjalnych stosunków mię- 'V sprawie wojska rrnerzyl!ś­
dzy obu krajami, jak również my siły na zamiary, a zamia­
dalszego ich rozwoju wraz 1 ry były szerokie. Optymizm 
zawarciem w tej kwestil odpo- \\' tej dziedzinie gen. Roli Ży­
wiedniego porozumienia. Po lej mierskiego (już Naczelnego Do­
dacie, kiedy Komitet zaczął wód cy. co zostało uz11odnione 
działać na wyzwolonych tere- wewnętrznie międz~· przedsta­
nach. po szerokim rozpowszech- wirielami kraju i ZPP. o czym 
nieniu jego Manifestu i składn informownliśmv Stnlina) udzie­
PKWN. po rozpoczęciu działa!- lił się wszystkim. Później trze­
ności w oparciu o powstającą ba bvlo zamiarv z kolei dooa­
na wyzwolonych obszarach ad- sować do sił ... ale to już dalsza 
1J11inistrację - ~otkania takie historia. W każdym razie wy­
były potrzebne dla osiągnięcia ~tąpiliśmy z pomysłem zorgani­
porozumień nieoficjalnych 1 o- zowania .ie?z.cze dwór·h nrmii . 
ficjalnych. dotyczących wielu Gen. Zvmierski zo~tał awar.Eo-
problemów. wany do ~topnia gen. broili 

wysuwał koncepcję działania 

Wojska Pols~iego w sile .l'.contu 
polskiego, sRładającego się z 
trzech armii. Miał on działać 
razem z frontami radzieckimi 
na z.achodnim kierunku &,tra­
tegicz.nym. Wydawało się nam, 
że zdążymy zorganizować do 
c1.asu podejścia do Odry, prócz 
istniejącej pierwszej armii,, 
jeszcze armię drugą i tnecią 

(. .. ). 
Spra1yę wojska omawiali~my 

nie tylko przed 22 Lipca, ale i 
po tej przełomowej dacie, w ·dniu 
ogłoszenia Manifestu. PKWN 
został powołany przez KRN f 
dzieli wcześniej, to je:;t 21 lip­
ca. Pamiętam moment ogłosze­
nia komunikatu o powołaniu 
PKWN i odc.:ytanie Marnfestu 
w .studiu Radia Kościuszko ( ... ). 
Wysłuchaliśmy go z nie dają­
cym się określić uczuciem, sto­
jąc bez ruchu w ciasnym po­
mieszczeniu obok studia. Czytał 
- wydawało mi się wówczas, 
że dobrze. a nawet bardzo do­
brze - Ludwik Perski. Głębo­
ko jakoś oddychaliśmy, kiedy 
skończył. 

Stalo się - ktoś powiedt;1aL 
"'S•zwanie zostało r zucone. Sło­
wa zostały ogłoszone, szedł 
czas działania nowej władzy . 
Sądzę. że wówczas każdy z 'lms 
odczuł wagę zadań, jakie sta­
nęły przed narni i odpowie-
dzialności za ich wykonanie. 
Byliśmy stosunkowo młodzi, ale 
już na tyle .,obici"' i „obyci". 
że choć może nie w pełni, leci 
uprzyt::imniali~my sobie trud­
ności, które trzeba bc;dzie po­
konywać w tym budowaniu 1 
d ziałaniu na rzecz nowego u­
stroju. Wiedzieliśmy, że nie bę­
dze to ani proste, ani łatwe za­
danie, że warunki, w jakich 
rozpoczynamy działalność, wy­
magają sai,n.odzielnego rozwi ą­
zywania problemów. a bezmyśl­
ne naśladownictwo · gotowego 
wwru może tylko nasze dzia­
łania utrudnii'.: („ .' . 
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· „PRESENCES PO[.ONAISES -
L'ART VIV AN'T AUTOUR DU 
MUSEE DE LÓDŹ''. w Cen­
trum im George,•a Pompidoc1. 
Atmo~fera taka towarzyszyła 
zarówno priedpremierowemu 

,otwarciu wystawy dla dzienni­
karzy, jak i specjalnej inaugu­
racji (następnego dnia) dla 

. ,,stowarzyszenja ·milośn. ków'' 
(adherents) Centrum, ale prze­
de wszystkim ~amej premierze 
we wtorkowy wieczór .21 czerw­
ca 1983 r. 

Mimo iż „przy okazji" od­
była się cicha i nader skrom­
na manifestacja ,plakietkowi­
czów f„To już chyba ostatnia 
okazjo." - mówił ;eden z ich 
francuskich k• bi ców. popatru-

. ją<' czv równo przykleił sobie 
na klapie prostokątny znaczek; 
uroczystość otwarcia miała wy­
łącznie charakter ewenl"mentu 
artystvcznego Gości oficja,ny::h 
było niewielu a I ci w Lapa-

. mietaniu oglądali dz1eb ntu­
ki. „ Widziałaś minę ministra?' 
- budował ot'estiż swej „akcji" 
.młody człowiPk. odpinając w 
windzie plakietkę. „Aha" 
odpowiadała bez przekonania 
- też w najczystszej polszczy­
źnie - jego towarzyszka. A 
nasż minister (sciślej mówiąc: 
wiceminister Wacław Janas) 
- co było w:doczne - minę 
miał dyplomat vcmie odświęt~ą 
i na lwvrafniei interesował sJE: 
przemiaiY~mi ool.skie~o unizmu 

Zjawili ~ie na otwarciu na-
. tomiast dosvr licznie kryt)·cy. 
ar_tyści I dyrektorzy \vielu mu­
zeów sztuki. 1v tym także z 
Ziirichu. BP.rkel~y i Dtisseldor­
fu. a rozpromieniony - ;ed­
nak nie bez tremy - Ryszard 
Stanisławski objaśniał szlaki 
potskiej awangardy samej Ma­
dame Pompidou. 

Jak zwvkll" w takich przy­
padkach blvskały flesz.e. ośl~ 
l'iaty reflPktorv i ~zumialv ka­
merv filmowe. Jean Mabeu, 
dyrektor Centrum, udzielał 

·wywiadu Andrzeiowi Bilikowi na tle fanta-ma~orvcznych nłó­
cien Stani~ława r~naoet<o Wit­
kiewicza. natominst Ryszard 
Stanic;;ław~kf wolał <:tanać przed 

· kamt'!rami \'. otoczeniu clz'el 
k'1n<tr 1k'-vwistvci:nveli „Ach. 
to sa ci ieno ukoc1ittni i:on­
stru1-: • 11·wHC'i !" - wv krzyki wa­
ła ia ka~ nobl 'w;:i dama. w1a­
jemni<''ona ~·idać w art~·st~c7.­
ńl" nrPf Prelici~ dvrektor::i łodz­
kie!!o 1\'Tu7.P.llm. J:(dV wkraczała 
do sal 7 rlzielami °K'ltan.vnv 
Kri-bro i Henryka Stażew~kle­
gn 

Równie7 zwyczajowo nasz 
fi''l1C'U~k' amh<>~ad'1r wvrlał U­
T'Or'7.v~t v cnr'i.ftil 1vP w~nania­
łvch wnetr,::i<"h ",.,ta1lpvran­
dnw~kiP"O nalll<:'U. Gdv ~oMn­
h!lem sie na ów coctail . moi 

. francuscv orzviaciele orosili o 
telPfnn 7 amhasadv !!dvbv o-

. kR?ało sie. 7,p nie ma tam co 
i"!óf ·- nnczekaia z. knla<'ia. 
Prm•iPm tvlkn. że 11ie musia-
1Pm rl?.w"nifo a !!oście - w 
tvm takżP PiPrrl" Joxe rorze­
'~'nrln'cz::irv r?"1r17arei wiekszo­
sci IV 7<!rnmarJ7.PniU >J;:irnrJ(')­
\V''m ). które!;!n od rlluższei!o 
c?.a~u "'' onlskie:i ambasadzie 
nie n!!ladano · oouSZ1"7!\1i 
i:ir-i:vieeil" wyraźniP u~::i•v~fak­
cionn\\·ani. Nawet Tadeusz 
Kantnr r<1?indv<:'zonv onczątko­
·w,., ~krl'lmnvn1 iPl!o 7rl::iniPm. 
mlei~<'Pm. iakie poświera mL1 
.. POl Sl< Ą ORF'\'NOSC" (,:mnie. 
a1•tykie un1anemu przez ca.ty 
§wio.li" - perorował). potem 
przvimował hołdy odprężony 

całkiem zadowolony. .ras 
mal ee r<antor. aaa?" - szep­
tali orzecieź na wv~tawie Fran· 
cuzi. co sam !łvszałPm Re~7tę 
wrażP.ń z oałacu · przv ru... de 
Ta!IP.vrand orzemilcze Nu~· oę­
de wvnosił na zewr1ąLrz ta­
jemnic dvolnmatvcznvch salo­
nów - e:o~podarzp e:otowi po­
tem · na n iP zabronić wstęou. 

Wt·eszciP. o samPi wvstawie. 
Abv •1łatwić czvtP.lnikorn lek­
ture mojPl!"o opisu 7..amieszczam 
ohok plan ek~P07.V<'ii: cyferki 
w tPkście odoowiadaia ozna­
czeniom na sc-hPmacie. ..en­
treP" to wPiście na wystawę. 
.. sortiP'' - \Vyi.!cie. ' 

Ten l:łhirvnt Polskiej a?.·an­
gardv. i?rlm1k 7. wvra7nie o­
z:1acznną nr<<"7. l\nmi~arzv i 
arrhłte.k'ów wv~tawv. r!roeą 
(nić &.r·adnv w1a7.a <ar6wno 
syntPtvcznt> informac-ie. umiP.­
szczone orzed ka7.r1vm -i:auł­

kiem lahirvntu iak i olasty­
cznv wvqtrói paqc1Pe:ólnv<'h 
je!!:o l'.'7.E'Ścil - otwiPra twńr­
SZl'l•I" ~tanisfawa f!(naeee:o Wit­
k;,..\,·ic-?C:l. 

Wl.:r8C'7amy do oomie~7rzeii 
o ciprnnvrh órianach e:cl rip oa-
11'1 i;ic-v oi5tmr'll.: naka1ui, •1.:u­
pienir kiPru iP uwa!!'ę ku 
or>d<wiPtlnnvm <!abtotnm i o­
stro "·vnnnl.:triw::invm nłasz- · 
czv-i:n()m rat::i •a ~;~karnw<ka, 
C7POĆ . Pl"\T <:\K TF.1 nr.qcr;-..ri<::.. 
CT" l<:rPuiE' ::itmn~ferę ::irtv­
stvr·711P'"' ,,.,;,+orium I metafi-
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zycznego \\ tajem:iiczenia. A 
więc· najpiern młodośc Witka­
cego jego oierwsze przy jaźnie 
i pierw~ze manuskrypty (1): 
ks:ążki Witkiewicza-ojca jego 
eysunki dla syna. korespon­
dencja. Tam także (!) .. niejako 
w syntetycznym skrócie. eg­
zemplifikacje wielorakiej twór­
czości autora .. Szewców". a 
mianow1c1e portretv węglem. 
pierwsze wprawki Fotograf i ct­
:1e. rękopisy pO\\·ieści : dra­
matów, dedvkacje. projekty 
dekorncji ~ceno~raficznych. i111-
stracje do .Jaworskiego .,Hi­
B'.orii maniaków". manuskrypty 
tekstów mozofirznrch i~d. oraz 
wydzielona partia przy';"ladów 
ilustruja.cvch orzyjaż1i Witka­
CPl!o '- Bron'.s!a·~·pm i\hlinnw­
~!{im Jei uz.uoei~:e:i;pm - jak­
by na wzór pod.;bnej. a:-an-
7.acji p;P.tro niżej IV l\1uzeurn 
Sztuki Nowoczesnej, gdzie orc­
lP.n' uie sie ma~ki i r»e·ihv orv­
mltv\\'ne 0hok h~oirowanvc 11 
nim· obra,ów awa11gardO'.\'~'c·h 

jest eksoozyrja r,>,ir::k~f•w 

e-tnoaraficznych <?:rnn•::i.Jrn:i~·ch 
przez autora .. ":vcia sP;;s11al­
:ie!!o rlzil<:kli". Dalej fo~o"r'.l.­
fika Witkacego i z nim ia!~.., 

nastroju, bogate w katastrofi­
czne. choć niewy:·.aża.lne, emo­
c.:je. 

A le oto labirynt prowadzi 
dalej, ku „salce" z 11azwi~kiem 
Bruno Schulz (7). któremu i 
Witkacy w pewnym stopniu 
torował drogę ku odbiorcy. 
podziwiając twórc;wść auto­
ra „SklP.pów cynamonowych". 
Schulz, choć tłumaczony na 
francuski. choć eksponowany 
na Zachodzie przez Artura 
Sandallera. będzie dziGki na­
szej wystawie. jednym z jej 
istotnych odkryć. a to pr1.cde 
wszystkim dlatego. 7..e „PRE­
S8NCES POLONAISE" przed­
stawia dzieła drohobyckiego 
nauczyciela w pełnym ich kon­
turze artystycznym. 

.. rva próżno bu wertować je­
clną z na1bo.rdziej kompletnuch 
historii literatury, jaką jest 
Encyclopedie de la Pleiade w 
pos::ttl~iwaniu na:::wis/;'.o. Schul­
:::a" - oisze w .. dużym" ka­
talo~u Maurice Nadeau . 

Ale przec1ez na wystawie 
Bruno Schulz tl'l nie tylko pi­
sarz. jeden ?. najbardziej fa­
scv11ujących w literaturze XX 
wieku, ale to także rysownik 

tyi:h dwóch osta.tn'.c\1 \Vc:ąz 
jest propozycją f<isc:ynującąl i 
plastyce grupy PRAESENS. 

Wreszcie Władysław Stne-
mit'1ski kompozycje prze-
strzenne Katarzyny Kobro . 
„Sala-marzenie". „sa.la-ideal" 
- zda wał się mówić Ryszard 
Stanisławski, ukazując swoim 
honorowym gościom p-0dczas 
inauguracji tę _nagłą (po Po­
mieszczeniach · pałacu Pozna11-
skiego) możliwość podziwiania, 
intel."Pretacji i porównali. Czy 
w Łodzi. w Muzeum znalazła­
by się taka ściana. na któ­
rej udałoby się umieścić 15 
kompozycji architekton: cznych 
Strzemi1'1skiego w c:hronolal!icz­
nym porzą.d·ku, .ied.na obo.k 
drugiej? A 9 „Konioozycji 
przestrzennych." .,_, metalu Ka­
tarzyny Kobro? Pytanie reto­
ryczne szanowni ojcowie 
miasta. 

Nie mogę w tym paryskim 
pentaptyku lpj.ęcioskrzydłowvm 

oltarzu wystawionym w .. Od­
głosach" na czesć polskiej 
wystawy) zamieśc;ć wszystkie­
go. Bo przecież ów kon~truk­
tywistyczny raj polskiej awan-· 
gardy (jeśli poprzednie części 

Polska wystawa • I • • J8J konteksty 

"\\·yra.:u. Dt::eli i:::h nato1-.1iast, 
i tJ niekie:.i~· ~1iCt.\\ \'.il8 o„,:ru 
zaH2.s insp i racy jn,ch do~1,-.ad­
c~et'I. ldei i św:adomo~c:iowych 
dąże1i Znaleźli się na :ej wy­
stawie co najmniej l dwócll 
powodów n ierozdzie! n \f' ·.-resz­
tą i:e sobą zwiątanych: ;o 
pierwsze. daje się 1v ich twór­
czości lauważyć wyraźne zwią­
zki z ideami burzy i naooru 
polskiej awangaL·dy d\vudzie­
stolecia międzywojennego oraz 
- po drugie - ich twórczosć 
we wsoółczesnych dokonaniach 
sztuki światowej daje im miej­
sce samodzielne i własne. 

Tak zatem Tadeusz Kantor 
którego pole twórczości „by­
wa niekiedy teatrem, a nie­
kiedy ma.tarstwem „ z dziesiąt­
kami rysunków (21) - impro­
wizacji. z jednvm ambalażem 
na płótn:e i environnement 
, Dziek> ::amkniete", inspirowa­
nvm tematem .. Umarłe i klasy"; 
dalej Władyslaw Hasior z 
„Pracownią artysty", environ­
nement-kaPlicą, przestrzenia 
wypełnioną z przepyc:hem i 
róinorodnoŚ<:ią jego · d7.ieł (181; 
Alina Szapocznikow (20) z rze:'-­
bą z poliestru „Portret Piotra", 

(3) 

grei (16\. to b?.dzie już \v.szy­
~'ć:o T~· ie l;,'lko że ów polski 
l:io1rynt rnmy,;a .vla&nie Kon­
-~rukcj:; orzes:rtenna TadeusLa 
Kantora na temat „Uniarlej 
klasy": cz. vżbv by Io to profe­
tyczne wskazanie kolejnych e­
wolucji polskiej ·sttllki współ­
czesnej. ClY też metaforyczne 
zamknięcie labiryntu. do któ­
rego wkraczaliśmy również w 
mroku. tracąc nadzieję i po­
padając w apokal: ptrcznc prze­
rażenia? 

Ci dociekliwsi CzyteJ.nicy 
.. Odgłosów„. którzy przyjrzeli 
się dokładniej zamieszcwnemu 
obok planowi wystawy, mogą 

zapytać o pomieszczenia z nu­
merami 5, 13 i o te l na.p;sem 
„audio-visuet". Objaśniam: w 
salce nr 5 monitory z dram~,­

tami Witkacego. z filmem Jó­
zefa Robakowskiego o Witka­
cym. a Jana Rybkowskiego o 
Schulzu; w tt·zynastce filmy i 

' programy o polskiej literaturze 
współczesnej. której książki 
prezentuje się w salce 12 
(wszystkich' autorów wymieni­
łem w swojej pierwszej kore­
spondencji). Przy wejściu na 
wystawę monitory z adapta­
cjami dramatów Wyspiai1skiego 
(Wajda), Jasieńskiego (War­
mii1sk.i). Różewicza (Kieślow­
,ski). Zyi:munta Krasińsk\ego 
(Hiibner) oraz z filmami o 
Grotowskim, o polskiej archi­
tekturze, o łódzkim Muzeum 
Sztuki. Wewnątrz wystawy 
monitory z dwuczę8ciowym fil­
mem Ryszarda Waśki pt.: 
„Konstruktywizm, w Pol.sce" Witkacy, _ 

konstruktywiści i współcześni 
To byłoby wszystko, albo 

prawie wszystko, czym przy­
ciąga zwiedzających wystawa 
w Grande Galerie na piątym 
piętrze Centrum im. Georgcsa 
Pompidou. Jednak wystawa ta 
obrasta i obrastać będzie, aż 
do za.mknięcia we wrześniu, a 
nawet potem, w imprezy z nią 
integralnie związane: koncerty, 
spektakle teatru Kantora, wy­
kłady i odczyty, wielką retro-
1pektywę polskiego filmu fa­
bularnego, Pomijam tytuły dz.ieł 
i naz\viska auto.rów, aktorów, 
kol'ł1pozytor6w i reżys~'."ów. 

(Korespondencja · własna z . Paryża) 

twórczym modelem (2) 01-az 
rysunki (~) zestawione cykli­
cznie tak jak powstawały. 
Centrum tej cl.ęści wysLawy 
wypełnia ośmiościan, n1 to a­
telier z lustrami. ni to pra­
·cownla. pomieszcz.enie z 82 
pastelami .. F1 rmy oonretowej" 
i jej regularninern którv czy­
tają zwiedzaiący w zadziwi<!­
niu i rol.lerce: malarz to czy 
psychoanalltyk, szvderca czy 
komercjalny pochlebca, kary-

. katurzysta CZY. wntkliwy znaw­
ca quszy ludzkiej (podwójny 
portret Stefana Glassa, portret 
Marii Nawrockiej, portrety Ne­
ny Stachurskiej). Po tej. na 
poły nohliwej (odkurzone śla­
dy przeszłości) na poły ~rote­
sko'.vej (rv~unki, portrPty) wę­
drówce ooprzez dzieło Witka­
cego, wchodzimy nagle w świat 
jej!o narkotycznie oszalamiaja­
cef wyobraźni: przed nami !6) 
26 płócien i oasteli, malarskiej 
realizacji Idei Czv~tej Formy. 

„Uczucia. wuobrttżenia. kom~ 
bi11acje pojeć. mające mniejszy 
lub większy sens logiccnu i 
~uciowy, i dzinłania. bęrlącP. 
mniej lub więcej podohnymi 
do dzialoil rzeczywistych ludzi 
czy 11awet fanta11tyr.znych 
stworów" -!. pisał Stanisław 
Ignacy 'Vitkiewicz w artykule 
nrzeciw futury!!tom, objaśnfa­
iac orzy tvm swoją twórczo;~ć. 

Dlugo stoją w tej -;ali 7.Wte­
dzającv nasza wystaw~. Te <?­
brazv niczel!l'l znanego nie 
orz„wołuia nie dają sie ety­
kiet.O\\'::t~. i::ic:ln:vm odpowiednim 
;~m„m". <:\oóirzmv \Vie<' na 

t~'~•ilv· Stwrrrzenie ś111iata", 
Kn!ti~ni~· św. A n toni.ego", 

·:wri1Ja1" „J\'farysia i Burek na 
'cP.11tnnie" Nibv sugerują ia­
kie~ fabuły jakaś akc.'ię, ale 
pr7eciP7 11ii> z tee:o ~wiat'a., wY­
oelninnt" ntatanina 0<>t1''orr>w. l 
tl„,'7; 19„7 ,,_,..„1,,,„,., l•1r17i 1._.„„,:--kl1-

we w ban,·ie. ale ok~utne w 

--p 
„ • • •• • 

i twórca „Księgi b11Łwochwai­
czej" (u.kazała się właśnie w 
Paryżu z komentarzami i in­
te1·preta.cy jnym objaśnieniem) 
ekspresjonistycznie mrocznej i 
masochistycznej, groteskowo 
zl1iperbolizowaJ11ej i neurotycz­
nej: 

Opuszczamy te k1:ęgi piekieł 
Witkacego i Schulza. Wchodzi­
my dó przedkonstru.kty\vistycz­
nego czyśćca. ów pasaż (8), 
który łączy na wystawie dwa 
różne nurty Polskiej a wangar­
dy (ich rzeczywistym związkom 
i kontrastom należałoby poś­
więcić całą rozprawę), to for­
miści i futuryści: a więc Ty­
tus Czyżewski, malarz, poeta 
i autor futurystyc:znych dra­
matów, Leon Chwistek. teore­
tyk i praktyk formizmu, trzy 
olejne fascynacje maszyną i 
jej dynamizmem Konstantego 
Mackiewicza, manifesty i to­
miki polskiego, futurystycznego 
epizodu (Jasieński, Stern, Mło­
dożeniec i Wat) . 

Nagle zmienia się wystrój 
plastyczny wystawy. Mroczny 
labirynt ustępuje miejsca peł­
nej światła. bieli i geometry­
cznej prostoty' hali (9) z wy­
dzielonymi logicznie, choć bez 
ostentacji, etapami ewolu.:!ji 
polskiego konstruKtywizmu (i 
ta etykieta domagałaby się spe­
cjalnego opracowania) oraz je­
go szczególnych i oryginal­
nych dominant: zatem począt­
ki konstruktywizmu (,,Zwrqtni­
co.". Peiper, Przyboś, debiuty 
artystyczne Strzemińskiego i 
Kobro. zeszyty „BLoku"l Dalej 
mechano-faktury Henryka Ber­
lewiego, działalność Mieczysła­
\Va Szczuki i Teresy żarnower 
(rysunki. plakaty. orojekty ty­
pograficzne\; dział poświęco:1y 
architP.kturze (Bohda::i LachP.rt, 
Józef Szanajca, SzymM Syr­
kus. Andrzej Pronaszko 
projekt teatru symultanicznego 
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ekspozycji uznać :z.a piekło 
czyściec) prezent~je jeszcze, z 
dumą bog.ę.cza, który ma ws~y­
stko, wieloraką działalność 
grupy „a. r.", jej poetyckie, 
typograficzne i teoretyczne o­
siągnięcia; tzw. konstrukty­
wizm poetycki Karola Hille­
ra (tu 17 „Kompoz11cji helio­
gro.ficznych); fotografię, foto­
montaż i film (Kazimierz Po::l 
sadecki, Janusz Maria Bneski, 
Mieczysław Benuan, Francisz­
ka i Stefan Themersonowie) 
oraz „Linię i kol.or" c:i.y li o­
statnią 'fazę d~ieła Władysła­
wa Strzemińskiego (11). 

Zanim przejdziemy do części 
współczesnej „POLSKIEJ O- . 
BECNOśCI", co byłoby zgodne 
z logiką wystawy („Gdzieś po­
dzial Wacława Szpakowskiego 
i Henr11ka Stażewskiego" 
będą klrzyczeć, i słusznie, ci 
którym mało jeszcze nazwisk 
i „izmów"), niespodzianka: oto 
znajdujemy się w - jakby 
żywcem przenieśionej z łódz­
kiego Muzeum - sali neo-pla­
stycznej (10), z jej dokładnie 

odwzorowaną architekturą i z 
tymi samymi obrazami (Arp 
Leger, Prampolini, Marcoussis 
i inni). „Tu ditlej, w Łodzi, są 
schody" - chwalili siE: znajo­
mością pomieszczeń pałacu Po­
znańskiego niektórzy ze zwie­
dzających i nie byli to łodzia­
nie. 

Pora na współczesnych czyli. 
na trzecie skrzydło „PRESEN­
CES POLONAISES". Jeśli po­
przednie dwie części wystawy 
zaaranżowano. generalnie rzecz 
biorąc. wedle określonych li­
nii rozwojowych. więzi i uogól­
niających etykiet. tak w czę­

ści współczesnej króluje indy­
widualizm: wybrane egzempli­
fikacje szesnastu twórców łą­
czy tylko ek'!>perymentalizm i 
uporczywe poszukiwanie wła­
snych, oryginalnych środków 
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i z równie powszechnie zna­
nym „Portretem wiel.okrotny-m"; 
„Redukcje" - seria 17 kompo­
zycji z lat 1975-1976 Henryka 
Stażewskiego, prekursora op­
-artu; rzeźbo-konstrukcje w 
drewnie Jerzego Beresia (19) 
na poły groteskowo-dadaisty­
czne, na poły nawiązujące 

swoim! znaczeniami do tresci 
prasłowiańsko-chlopskich; jak­
by poznaczone ranami, sur­
realna-ekspresjonistyczne płót-

~-~~aitd~;ę_usza Brzozowskiego 
" d ~aone'' - me­
'""T::rfn'"1ti-~b -pr:remijanfa 

czasu - Romana Opałki (16) 
i „studia talmudyczne" Stani­
sława ·Fijałkowskiego (19). 

Patrzę na powyższy akapit 
i myślę, czy aby z nie nazbyt 
słoniowatą nonszalancją pro- · 
fana chodzę wokół współczes­
nych, bo przecież należałoby 
jeszcze wpisać w tę marszrutę 
po polskiej, awangardowej 
współczesności. nazwiska Zbig­
niewa Gostomskiego z jego en­
vironnements absolutnymi (15), 
Jańusza Poloma, który już 
zdobywał Paryż w roku po­
przednim, z jego „antynomiami 
elektronicznymi" wysoce 
ztechniz.owaną, ale zastanawia­
jącą próbą przekładu Beckett;a 
na język komputerowo-sforma­
lizowany (15), Wojciecha Bru­
szewskiego z ,,instalacją,-video" 
czy Ireneusza Pierzga1skiego 
(15) z „przedmiotem kinetycz­
nym" oraz Zdzisława Jurkie­
wicza (14) z kompozycjami fo­
tograficznymi akrylami na 
płótnie. 

Wzbudza zain~eresowanie 
zwiedzających irol1iczny wehi­
kuł Krzysztofa Wodiczko (16). 
a także „stól z białymi ztern­
nia.kami" - pozioma kompo­
zycja z porcelany, drewna i 
płótna - Antoniego Starczew­
skiego (16). Jeśli 11a koniec 
wjmienię prace Mari.i Stan-
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Wymieniałem je w swojej 
pierwszej koresponde. cji. 

Poprzednio też wspomniałem 
o bogatej dokumentacji, która 
wystawie towarzyszy. więc tyl­
ko trzy zdania na temat ka­
talogu, choć zasługiwałby na 
oddzielne omówlenie: 336 stron 
formatu A-4, zredagowanych 
przez Urszulq Czartoryską i 
Nicole OuvraL·d, to rzeczywiście 
największe kompendium wiedzy 
o sztuce polskiej XX wieku, 
ja.kie kiedykolwiek ukazało się 
w języku obcym. Katalog ów, 
jak wszy ikie wydawnictwa 
Centre Georges Pompidou, roz­
pocznie swój żywot samodziel­
ny, upowszechniając wartości 

sztuki polskiej daleko poza 
Paryż. Syntetyczne artykuły, 
noty informacyjno-biografic:z­
ne o autorach eksponowanych 
dzieł przygotowali m.in. Ja­
nusz Degler, Lech Sokół. Anna 
Micińska, Andrzej Tm·owski, 
Janusz Zagrodzki, Urszula 
Czartoryska, Ryszard Stani­
sla wski, Jerzy Lisowski ora:t. 
ze strony francuskiej Pierre 
Restany. Serge Fauchereau, 
Maurice Nadeau, Stanislas Za­
dora. Germain Viatte i Michel 
Panoff. No i dziesiątki repro­
dukcji, w tym wiele barwnyc:h. 

W sumie mogę z całkowitym 
przekonaniem powiedzieć, że 
,,POLSKA OBECNOŚĆ:" będzie 
zauważonfi. że wiele setek spo­
śród 25 tysięcy odwiedzających 
Centrum każdego dnia, naszą 
wystawę zobaczy. Pomijając; 

obszerny art.vkuł w .. Le MON­
DE". jedn''ll'l z najbardi.iej 
wpływowych dzienników na 
świecie, noty w prasie fran­
cuskiej mają tymczasem infor­
macyjny charakter. Przyjdzie 
jednak czas na oceny i omó­
wienia wnikliwsze. Mam za­
miar do nich wrócić. może we 
wrześniu. aby o odbiorze Ppl­
skie.i (łódzkiej!) wy~tawy c-i:y­
telników ,.Odgłosów'' poinfor­
mować. 

Gdyby nie brak tupetu, 
mógłbym na zakot'1czenie napi­
sać - jak Sienkiewicz - o 
.. niemałym trudzie" i o .. po­
krzepieniu serc''. Ekscytowałem 
przecież siebie i oróbowałPm 
·ekql"vtować Cz\•telni~tiw 'al\że 

i dlatego, 1.z podobnie jak 
i.~rancuzi 1-0-:t„li omviarlninieni 
o u~z.uciach Georgesa Pompi­
ckH1. które zl·odziły wspan'ałe 
Centrum ku lturv i sztuki tak 
i my łodzianie. chcit>libv'niy 
usłyszeć nrez:vdenta .Józefa Ni"­
wi:'ldom~kiP.!'o mówiace~o ood­
czas wmurowvwania kam'Pnia 
WP!!ielne!!o· .. Poniernnż l-l')rhnm 
.sztulee i leoehn.m Łódź .. " N;ech­
by •..o był taki mni~iszv Beau­
bur~Pk. e.d?:iP ?hiorv n.,,c,„.,.o 
muz~um l'ld1.Y~kałvhv swó; h1.as1'. 
N'IP.<:'hhv Prane-uzi 111uo;p1: „ •.. 
t;;1ć w . .Ie F'ie.arl'\'" kn•e•··~·:­
titf!nc.'ie '"1rrs11(' :; l,od · i„ 

Ot marzenia ... 
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pole i Kołobrzeg 

Wlaści\vic iamierL:.tlem n p 
sac reoortaż z festiwalu op">l­
i;k1ego. ale po oowrocie cl 1-

s1edlem do wniosku, że leu1e 
bedzie potraktować te impre1~ 
Po orostu felietonem. Bo or e· 
cież - mimo iż bvlo to iuJi· 
leuszowe sootkanie ood wizż? 
µ;astowską w Opolu XX 

, Krajowv Festiwal Polski·~· 
Piosenki nie bvł niestety żacl­
n.•·m ooważnieiszvm wvdarze· 
•1iem w dziejach polskiej oio· 
Sfllki 

Na dobrą sorawe nie \V i<cm. 
czy nie było leoiei przed ~o· 
kie:m. 11:dv ~rezve:nowano z r,r· 
[(anizowan a tego festiwc>lu 
rozpatrzvwszy sie w możliwoś­
ciach personalnych i repertu­
arowvch. W tvm czasie zmarl 
jeden z ojców polskich festi­
wali - Karol l\lusioł. niel{rh·­
sieiszy orzewodniczącv Mir.;j­
~kie1 Radv Narodowei a nóż· 
niei do ostatnich dpi hcia -
prezes Towarzvstwa Przvia­
ciół Ooola. którv każdego roku 
patronował oiosenkarsk1P.r:' u 
:;pędowi Tak czy inaczej 
festiwal doszedł do skut:-u. 
Nie bvlobv sensu . e:dvbym r.a· 
czai •uhn omawiać ooszczel!ól­
ne amfiteatralne ko:icerty. bo 
prze<:•1ez obszerne · f-ragme11tv 
J)okat.ala w5zvsikim telewuia 
~olska. Oi:tra.niczę się wiec do 
kilku uwap:. 

Koncert jubileuszowy bv1 
calkowicie okazjonalny To . ·ie 
zobaczv!iśmv w nim tych a 
nie innvch wvkonawców. n'.lj­
leoie1 świadczy o możliwo::i­
t i ach organi.zatorów i zainte; e· 
sowaniu ze stronv gwiazd pio­
senki. Nazwisko. na które bar­
dzo liczono to Jan Pi.etrz;'1.k 

z 
J,1ko ustatui (:;pn.ed dwóch i;.l\ 
laureat nagrody publiczno.ki 
mial zaśpiewać w koncerci-:? 
„20 lat minęło". Poza tym w 
orogramie festiwalu za oo ,via· 
dana byla imoreza towarzys1.ą­
ca - „Kabaret pod egidą Pa­
na Janka" Jej centralną p.1s­
tacią miał być właśnie Jan 
Pietrzak. a sekundować mu 
n.lała cala czołówka oolskiego 
kabaretu z Krvstvną Jandą i 
Hotrem Fronczewskim na l:.le­
le Niestety: Jan .Pietrzak nie 
zjawił się w Opolu. Zam1<Js~ 
niego nadszedł telegram od je­
go małżonki, która poinformo­
\\ ala że mąż miał wvoadek i 
leż.v w szpitalu. Koniec. 

Rozpirczą powiało z koncertu 
.. Premier". orzed laty tradvcv ;­
nie najsilniejszego - nie lic"?.a-:: 
„maratonu kabaretowego" z 
ktorego w tvm roku całko\\ i­
cie zrezve:nowano - ounkt;J 
fosti walowego orzel'(lądu sta~m 
ot.siadania. Jeżeli to bvłv '.la.i­
cie1>awsze propozycje muz·rc~­
ni:- zgłoszone Antoniemu Ko:)f­
fow1 ieżeli to były naileosle 
tek~ty jakimi dysponował Ja­
cek Korczakowski. to 11ic 
chdałbvm być czlonldem Ra.iy 
Programowo-Artystvcznej, bo 
nie mógłbym z tego wyjść bez 
zawału Niestetv. od kilku lad· 
nvch lat nie ma w Ooolu l.ad­
nvch ciekawvch. nowvch oi:J­
senek: albo svstem ich poszu-
1,;.'wania iest nie taki. jak D'J­

\v inien. albo oropazvc.ie na· 
prawdę atrakcyjne nie do-:ic-
rają na estradę ooolski~e:•J 
amfiteatru. bo nie wierze: w 
całkowitą indolencję ro:i.zi­
m~·ch autorów i kompozytorów. 

dla wojsk-a 
Nie będę ukr.~ \\·al, że t:o.k 

zatyturowane było widowi~,.;(; 
sL.>wno-muzvczne. według mo­
jego scenariusza i z moim' 
te~st.ami. które miało sw0j3 
p·emiere podczas niedawno zn­
koliczonego XVll Festiw:..lu 
Piosenki Żołnierskiej w Ko:o­
brzegu. Ale pamiętając cm 
dziec1ecv wierszyk o samo· 
chwale, co w kącie slata. nit! 
mam zamiaru chwalić czv re 
ceni.ować własnych orodun:cj; 
estradowvch Zresztą czvtel!li· 
cy, których poziom tego spek 
taklu naO"rawdi;> interesuje. oo­
da mogli ocen ić go iuż nie~"a-. 
wem - iako iedvne z caleiro 
festiwaiower!O zestawu wido­
wisko „Nie tylko dla wojska' 
7' ·stanie ookazane w oroe: ~·a· 
r .ie telewizvmvm \\ okolicac!1 
S'.\ iet<i-Odrodzenia. 
Nadając taki tvtuJ zaró\t "o 

gcdlinne1 całości estrado·, ·=i 
c>d~ i temu materiałowi ch1.ir1-

iem W\'razić swói oogJąd na 
to. czvm - moim zdaniem -
powinien bvć organ izow<i n» 
corocm1P festiwal w kolob r7fc'" 

· ki11" afileatrle Otót iest"m 
P.'l.<"konanv. a moje wielo1<>t­
nie obserwacie (bvlem na 'e. 
trr.orezie iuż oo raz ósmy) 10 
ooiwierdza ia że swięto oi0-
.><':nki żołnierskie.i musi b1·ć 
C:obrą. atrakcviną za ba\\ .i 
\daśn,c „nie tvlko dla wo i· 
ska" stad takie oż.\·w ie .i ·' 
\\ nosza - na orzvklad - u­
l\\orv . które oscvl.uią na g, d· 
nicv tematvki żołnierskiej 
cvwilnei. Nie można (i •ia 
szczeście organizato:·zv .r.d1.ia 
sie to coraz leoie1 rozumk<'! 
zamykać się w skostniałej for­
mie marsza, będąc hermetyC"· 
11vm na wszelkie no" ators':i-e 
trendv w mnące. \V\·lą<:z ie 
;.xiszerlaniP wachlarzd oron<.•­
zvc 1i artvst vcnwch <'hoćb\' ·~a­
\\ t'1 > ooctatku nif'co szok 11:.· 
<.:'eh da ie gwarancie nada.::1-
nia za duchem rzasu. 

Pisząc widowisko „Nie t~·lho 
dlGI lllo1ska" wraz z komooz „·­
toc~m Jackiem Malinowsk'm 
staraliśmv się o tvm oam1etnć : 
zeadLaliśmv sie rÓ\\'nież \'v •t:' 
kwestii l reżvserem· soekr iklt1 

Jerzvm Wo7.niak1~·m 
Wprawdzie widowi.ska są o:id­
czas Festiwali Piosenki ~'.l l­
nie:·skie.i wvlączone z wszel­
kich ocen iurorów. ale na oo­
twierdzenie słuszności naszej 
koncepcji nie musieliśmy Hu­
e.o czekać. Jesienią ubiee:łcgo 
roku szkicując widowiskc 

\\ ::iadłem na oornvsl ożywie.1ia 
akcji udziatem autentycznych 
pe lskich komandosów - i oo­
=iwsł ten wvoalil. Dziennika· 
·ze akredvtowani prz:v xvn 
F'PZ (przv czym mam świad­
K:ów. że w tej svtuacji ja iako 
::.•rzedstawiciel .. Odgłosów" r.ie 
\\·vpawiadałem się) przyzn.:ili 
swoją nagrodę !?,rupie żorn'.e·· 
rz.v 6 Pomorskiej Dvwizii Po­
wietrzno-Desantowej za wvoit-
111.; walorv widowiskowe ooka­
rn stanowiącego udaną próbę 
~tworzenia nowe.i st.vlist.)'in 
e, tradowei w \\'idowisku .. 1:ie 
t.vlko dla wojska". TaJr to 
brzmiało dosłownie w proto1.0-
le. Dodam ieszcze. że chloP;y 
w czerwonvch beretach otrz•;-
1„ali dziennikarską nagrorle 
Jednogłośnie. A co ootra •i:~ 
;.olnierze z pododdział u porloo· 
:·uczni ka Edwarda Grus1.k1. 
k'órzv orzez kilka doi go~cili 
w Kołobrzegu. to iui temat na 
:J-r bnv materiał. o jaki mole! 
,:t esztą się kied~·ś oo kuszę 

Tera'l ciekawostka ewoli ro~-
11<: wienia. O ile w przvpaJkl' 
naszych komandosów możPa 
niow1ć o oerfekcii. o t:vle ·V 

P"lypadku. który orzvtocze 1.a 
,.hv ilę bvnajmniej. Nie 
.dem. czy to wina telel'>sJ 
l ·:-· telefonu. w każdym ra·1.ie 
'.\ sobotnim \\'Ydaniu jedne i ~ 
11:net sorzed t ~·godnia uka„al::t 
:;1q taka informacja: .. T(·:;o 
·cszcze tu nie było. W ku!o 
b"zeskim amfiteatrze ·oa.dl 
doslownie z nieba (a właścm 1C 
1. dachu nad sceną) autentvcz-
ny desant na 1 i n i a ,. Il. 
z których jedna grupa 
natychm'ast zaczęła bro· 
nić sceny, a drug:l a-
takować. No i zaczęło się„.„ 
Pó~11·e1 <:łów parę o drugim :!. 

wystawianych w tym dniu wi-
dowisk znów: ,.A!e 
gościem (winno b>.c, 
jak sądzę. gwo·i,dziem 
przyp. K. D.) cZ\\·arL-
kowego \\'ieczoru w amfikaL­
rze bdo widowisko slow:-;o­
-muzyczne „Nie tylko dla wo.i­
ska" z muzyką J Malinowski„ 
e:o i tekstem Drzewieckiego w 
reżyserii Jerzego Woźniaka. Pi r; ­
sen ki i oie5ni. balet. dużo ru­
cl'u , no i oczvwiście ów de­
sant i Ć\viczenia spadoc:hro­
marz:v. łamiących golvmi ręli::1-
mi e;rube deski. walczących na 
noże. kiie. · rozdającvch ci 1;.y 
mogące zabić dosłownie k o n 1 a 
.Iacek Lech z zespołem „Prim:i 
Voto" i baletem zaśpiewał 
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Show zespołu „2 + 1", sta­
nowiący drugą cześć tego kon­
certu, był pozakonkursow~'. 
Wiadomo. l'(l"Upa jest popular-, 
na i może przyciągnąć sooro 
widzów dzięki swym pr:reho­
jom, ale zastanawiam się. czy 
celowe jest oodpinanie oółre· 
citali do koncertów konku•'S'.l­
wvch. Podobnie w orzvua.jkq 
wy~tępu zespolu .. Bajm" po 
„Promocjach". Zresztą zarów'flo 
.. ~ + 1" (szczególnie solistka), 
jak i „Bajm" wypadl meco 
poniżej swych mbżliwości. 

Jeśli wvłaczyć z h'ch rozwa­
żań konet!rt „Mikrofon i ek­
ran" który jako impreza fina­
łowa bvł wypadkową wszv·:~­
o:ich wcześniejszych. to trzeba 
prz:vznać. że najciekawszy o­
kazał się koncert „Promocje -
Opole 83" Wiadomo mi', że l's­
ia wykonawców była niecv 
dłuższa. ale niektórzy z nich -
choć obecni na miejscu -
nie \ wystąpili. Nie wiem 
tylko dlaczego. Słusznym po­
sunięciem Rady Pro~ramowo­
• Artystycznej pod przewodnic­
twem dyrektora „Estrady 
Opole", Władysława Bartkie­
wicza bylo ustanowienie na-
grody im. Karola Musi·1ła, 
r>rzyznawanej w konkurs ie 
promocyjnym. głównym trofe­
um festiwalu. Zawsze przecież. 
ze szczególnym zainteresowa­
niem przypatrywaliśmy się de­
biutantom, i to im właśnie naj­
bardziej zależy na zdobyciu fe­
stiwalowych wyróżnień. Kiika 
nowvch twarzy, parę udanych 
~iiosenek - w odniesieniu do 
tegorocznych „Promocji" wyda­
je się to ootwierdzać. 

I tyle o centralnych impre­
zach jubileuszowego XX Kra­
,;owego Festiwalu Polskiej Pio­
senki w Opolu. I jesz­
cze pytanie: dlaczego, będą\! w 
trudnej sytuacji kadrowej, j<>­
śli chodzi o wykonawców. nie 
przyjęto prooozycji Andrzeja 
Janeczki i Zbiii:niewa Gnie'\\a­
szewskiego? Andrzej Janecz­
ko, sze.f „Trzeciego oddechu ka-

. „To nic, to tylko świat", na· 
strojową balladę .,Szesnast" 
kołobrzeski" bardzo dobrze za· 
prezentował Ryszard Arnin~ ! 
Janusz , _. Jęci.rzejczy]J;". Uroczv 
akapit, prawda 't ·' · · 
Ja~' autorowi .jedae.!(O l 

widowisk, nie wypada mi ra­
~ei:izować trzech pozostałycn, z 
,dorych każde - trzeba to 
przyznać - było zupełnie od­
:riienne i w formie, i w tre~ci. 
relewidzowie mogli się o tv'"n 
przekonać oglądając je na m::i­
łym ekranie. Tyle tylko, że 
transmisje festiwalowe nie i.ta­
ly w tym roku na na jw yż­
szym poziomie, zwłaszcza jeśli 
<.:hodzi o realizację obrazu. 

Cztery tegoroczne widowiska 
siowno-muzyczne przedstawio 
ne na Festiwalu Piosenki Ż·)l-
n1ers-kiej w Kołobrzegu w 
pierwszych dniach imore7.V 
µrzytłoczyły pazostałe konc0r­
t~'. zdominowały festiwal 
Właściwie ooza widowiskami ! 
galówką, w której znalazły się 
ich fragmenty, odbył się 1vv· 
łącznie koncert „Premier" 
Czego by się nie oowiedziało, 
to w oczach wielu obserwato­
rów przybyłych tu świeżo po 
fe:stiwalu opolskim - koncert 
ten był ciekawszy mz no>\'c 
oropozycje jubileuszowego XX 
KFPP. Wśród trzydzie.it;.1 
trzech piosenek przedstawio­
nych w kołobrzeskich .. Premie­
rach" znalazło \Się co najmn 'e' 
pie:ć. sześć. zasługujących na 
uwae;ę, choć były też oozvc1e 
ocierające się o szmirę. Jur:v 
obradujące tym razem ood 
przewodnictwem prof. Antonię­
go Paszowskiego, rektora Al,a­
demii Muzycznej w Gdańsku. 
wvtvoowałó najlepsze piosenki. 
Publiczność nie orotestowafa 
podczas odczytywania wer:lyk­
tu. wiec chyba decyzja o\•l.1 
słuszna. Zastanawia mnie jed­
nak fakt, jak długo jesze;zc 
uodobać się będą utwory •. ··. -
kon:vwane na pograniczu dob­
rego smaku. a wywoływani do 
bisów wykonawcy oozwa1a .~ 
sobie będą na zachowanie 'nie 
licujące ze sceną. Takie \\ y­

pa<lki zdarzyły sie tego r;;l-:u 
w Kołobrzegu. 

Od kilku lat n:e ma pod-
czas FPZ konkursu amatoró\\' ' 
- młodych solistów i zespofc;,v 
wyłanianych drogą ogólnoJ.)ol­
skich eliminacji. Podobnie. jak 
w Opolu i Zielone.i Gó-
rze, ten kon:::ert ró-.,·-
niez był zaw3ze bardzo 
znaczący. gdyż mógł stać się 
przeoustką na dużą est«a·JP. 
dla młodego \\iykonawcy Nic­
stety 1 jego finansowaniem zaj-
mowała się Centralna Ra:i:i 
Związków Zawo.dowvch i w 
aktualnej sytuacji nie ma 
sponsora dla tej interesujac:ej 
akcji. A mote znajdzie się ta-

Wały 

l lUcll.1 „. bqdący naiwiększą re­
~elacją festiwalu spr1.ed 
dwóch lat. z powodzeni'!m 
mógł zaśpiewać w „Premie· 
rach". Zbigniew Gniewaszew­

ski miał duże szanse na na­
grodę w „Promocjach", co J:'O· 
twierdza fakt zdobycia prze2 
niego parę dni wcześniej e;ió­
wnei nagrody oraz nagrody pu­
biiczności podczas poznańskie­
iao finału Oe;ólnooolskie~o 
Przeglądu Wokalistów pod ha­
słem „Każdy glos na \\'a~ę 

złota". 

Po~ głównym nurtem fes'i­
walu opolskiego odby-wało S!ę 
tam sporo imprez rockowvc:il, 
z których największą była .,Noc 
rockowa" w amfiteatrle, zatv-

ka instytucja do przvszlego 10· 

ku'! 
XVII Festiwal Piosenki Zol­

nlerskiej w Kołobrzegu „tal 
ei_e . j.uf; prze;;i;l.vm wyda,rze­
niem .. Jego organizatorzy rnz 
'.>\;i-r~t~e~:i;aj;ilą S.ii) . przFgoto\.~:v ­
waniem następnej, przyszło­

r?CZJ:1;ej imprezy, Faktem ie~t. 
i~ zan~t~resowanie świętem wi­
nierskleJ piosenki nie słabnie. 
mimo że brak ostatnio jakie­
goś wielkiego orzeboju Z\~·iąza­
ne~o. z ~vojskiem. O popu\a:::­
no~c1 zołnierskiej piosenki 
sw1adcz:vl chociażby wypełnic­
n.v PO brzegi przez pięć lioco­
wy łh wieczorów · kołobrzeski 
amfiteatr i chęć zabawy ze 
strony publiczności, którą 
tradycyjnie - w większaś.:i 
tw?rzyli wakacyjni turvści. 
Zainteresowanie władz nato­
miast wyrazilo się przybycie:1i 
na koncert galowy gości -'­
orzedstawi.:ieli centraln rch 
władz Politycznych. adm1 1is­
tracyjn.vch _i wąiskovvych z 
s€kretarzem: KC ·PZPR. · minb·i 
trem kulturv i sztuki szefem' 
Głównego Zarządu Po'litvczite­
eo WP, wiceministrem obronv 
narodowej; nie mówiac już o 
t.vm. że ~pecjalne deski i b:iie 
przeznaczone do rozbicia orze , 
komandosów w trakcie w1C.:·.:>­
\\· iska zalatwial mi osob iśc ie 
zastępca naczelnika miasta Ko­
łourzegu. 

Ę.onfer!3-ns.!erzy, spo~ród k1ó-
rycn na1lepie1 radziła sob;e 
kołobrzeska debiutantka 
An11a Głębocka, pożegoaii 
nas do przyszlee;o roku ŻY'Vifi~ 
i.adzieję, że spotkamy się n<i :1 
Baltykiem przy okazji XVill 
Festiwalu P iosenki Zo!n.er­
skiej. Ja w to nie watpię. 

Na koniec jeszcŁe dwie cie· 
kawostki. Wśród w:vroznio 
n,·ch przez .iury \\ vkonaw~0,„· 
utworów premierowych zna-

J agie!lo liskie 

tułowana „l\luzyka \\ se,· ;·e 
wstąpi nam" Myślę, że przy o­
becnym zalewie tej· muzyki .ie· 
dno zdanie wystarczy, tak iak 
musiało wystarczyć to, co ·na­
kazano w nie do ko11ca roz­
~uniętych suwakach. będącvch 
<cenograficzh~-m oomysłe,n 
J:\farka Grabow~kiego. 

Z imprez towarzyszących 
największym zainteresowaniem 
cieszył sie .,Komoot" - n·,u­
mcal rockowy Jonasza Koft:v i 
Bene Rychtera. Widowisku te­
mu przyznana została nag~cda 
dziennikarzv akredytowanvcn 
nrzy festi\\'alu. 

• 
leźli - się takze przedstawiciele 
11aszego miast.a: aktor Les1,ę!< 
Benke, solista Teatru Wielkie­
go Jerzy Rynkiewicz i piosen­
karka Urszula Solarek. Prawic 
Mkt nie zauwai.yl. ·:i:e .Przyzna­
na te] ostatniej w.vk01.iawc2vni 
d~~tko.wa ·nagroda· - · „Złote; 
Ostrogi" - przypadła iej ... nie­
zgodnie z regulaminem. albo­
wiem jest w nim powiedziane 
iż jest to trofeum przeznaczone 
dla debiutanta na tym festiw.'ł· 
lu. A przecież panna Ursz-tl;; 
śpiewała już w Kołobrze:?::J 
przed paroma laty. 

Wiele osób po 'PQwrocie do 
f..<idzi pytało mnie, dlaczego 
Bogdan Cz.vżewski śpiewał 
piosenkę „Czterdzieści 1al 
munduru" stojąc wśród pul:-• 
liezności. Otóż ten sympatycz­
ny piosenkarz jest kontuzjowa­
ny (gips na nodze po poważ­
nym złamaniu) i nie było ;!1-

nej możliwości pokazania go. 
jak ta którą wykorzystano (na 
widowni i za specjalną zastaw­
ką będacą elementem sceno­
grafii). Początkowo opatrunek 
gipsowy miał b:vć zdiet1 
wcleśniej. Ki~dy okazało <;ię 
że trzeba będzie mieć go dit;· 
żcj. zamierzano (w parozumie­
mu z · Czyżewskim) lrezvgno­
wać z tego wystepu. W astat· 
niei cll\vili pawstała ta wld· 
me koncepcja - i udało s\e. 
Piosenka i jej wykonawca zdo­
b\'li .,Złoty Pierścień" A kto~ 
ze złośliwych ukuł norzeka:il::i 
i.e w:vstarczy złamać noge. b.v 
wywalczyć itlówne trofe,uo 
„Kołobrzegu 83". Ale jest w 
tym z pewnością sporo prze~ ::­

dy. 

Autor obu relacji: 
KRZYSZTOF 
DRZEWIECKI • 
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Łodzi 

W „ŁodŻiance" o tej oone 
d.1ia było luźno. Zamówiłem 
nói czarnej. wyciągnąłem z: 
kieszeni „Odgłosy" i pog-rążv­
lem się w lekturze tygodni1:(a, 

- Można się przysiąść~ 
orz~de i:iną stał krepy, jedno­
ręki męzczyzna. Jego nalaną 
twarz o !da biała krótko przy­
strzyżona bródka. · 

- Proszę bardzo! - rzek· 
łem. zastanawiając się s~aci 
wam tego człowieka. NaJ:(le 
nrzvszło olsnienie: przec1ez ie.;t 
to znanv ooeta i satyr.yk Ar­
tur Glisczyński. , 

- Mistrzu. co pan tu robi 
w „Łodziance"? - zawołałem 
w zdumieniu. 

- W iakiej „Łodziance"? -
oburzył się Glisczyński. -
Przecież siedzimy u .. Raszka". 
Coś się panu dobrodziejowi oo· 
mieszało„. 

- Rzeczywiście - \\'yduka­
łelTI zbity z tropu. - .. Ło­
dzianka" - to wszak tytuł r2.­
dagowanego orz.ez pana kalcn· 
darza humorystycznego. 

- O, włllSnie! - zgodził si~ 
Glisczyński. Rzucił okiem na 
leżący pr.zede mną numer ,Od­
głosów". - Co tam ciekawego 
w ,,Rozwoju"'? - powiedział. 

- W „RoZ\voju"? Wywiad z 
Ireną Dziedzic - poplątała ml 
się odpowiedź. 

- Dziedzic? Ni.e znam ta­
kiej - zamruczał poeta. - I 
co jeszcze? 

- Piszą też o łódzkich tTall".­
waJach„. 

- Rok prawie jak urucho­
miono w Łodzi tramwaje, a te­
mat wciąż aktualny. Wyda)• 
mi się ;ednak, że tramwaje nia 
wytrzymają konkurencji do:'.o­
żek. 

- Dlaczego? zapytakm 
zaskoczony wypowiedzią Glis­
czyńskiego. 

- To proste. Tramwajem 
przejechać się mogę oo Piotr­
kowskiej czy Dzielnej, ale nie 
pajadę na Pragę, bo tam me 
ma szyn. Dorożka zaś dowie­
zie mnie wszetlzie. 

- D-Orozką na Pra${f!'? ża;tu­
, je' pan', mistrzu. " Przecież to 

ponad <Sto wiorst drogi. 
- Myślę o łódzkiej, a nie 

warszawskiej Pradze. Dzielnica 
to leży oo obu stronach plantu 
Kolei fabrycznej, -sięgając aż 
PO za.gajnik miejski. 

- Łódż się jednak zmienia 
- powiedz.iałem ni to do sie-
bie, ni to do mego rozmówcy. 
- Co pan sądzi o nas.zym 
mieście? - zagadnąłem poetę. 

- Co myślę o Łodzi? Ze i Pst 
brzydka i przygnębiająca, źle 
urządzona i brudna. Ulice pcł­
n<: dziur i wybojów. Brak wo­
dociągów i kanalizacji. Pre~y­
dent miasta źle wypełnia swo­
je obowiązki. Zabiega tylko o 
\\ zględy swoich przełożonycl! 1 

marzy o nowych orderach. 
- Chyba zbyt ostro ocenia 

pan prezydenta Niewiad1Jnt­
skiego? - próbowałem oo-ha­
mować wzburzenie ooety. 

- Jakiego Niewiadomsk'e-
go? ! - rozeźlił się Glisczyński. 
- Znowu pan coś pokr.;:cił. 
Odkąd mieszkam w Łodzi, pre­
zvdentem miasta jest Pie1'11rnw­
ski. 

- Słusznie - zmitvgowal2m 
~1ę. - Przekręciłem naz\\·isko. 

Glisc.-zyński udob:·uchał ;;i_;;. 
Podjąłem rozmowę. 

- Ludzie uczeni twierdzą, 
7.e lubi pan podkreślać swoi.:i 
warszawskość, podpisując ,1ie­
któl'e wory kryptonim~~11 
;,Felek z ragi". 

- Przecież to bzdura! 
roześmial si~ poeta. - Krypto­
nim wziąłem stąd. że mie~z­
kam na Pradze. ale łódzk i ej . 
Dokladnie.i Pl' lY ulic~' No 1ve.i. 
blisko zagajnika. Mieści się 
tam przedsiębiocstwo Arl{u­
szewskiego, w którym pracuj ę. 

- To wyjaśnia sprawę. Lu­
dzie uczeni wiodą soór. iak: 
należy oisać oal1skie nazwisko. 
Fłelena Kan\·acka uważa i.e 
najwlaści\yiej - GlisczyńsKi . 

- Nie zn'1 m te.i pani. W 
met:·yce mam zaoisane Gh,;-.­
p:,·t"1 .~k~ . ale oodpisu ie się tdk-
1.e Glisczvński. J e:lna Jite:·a 
, o:i:nic~-. ~ie ma wiec o co to· 
cz~-c batalii. Przy3aciele lW4 

mni e p.:i prostu „Glistą". My tu 
iednak gadu. gadu. a czas Pb -
nit:'.' Musze pana pożegnać„. 
Pode:·wałem się na rów-1e 

r,ogi, chcąc uścisnąć dłoń one­
ty. Krzeslo po przeci\n1ej st.c­
n ie stolika było jednak pu3te. 
Oczekując na zamówioną kaw~ 
musiałem się chyba zdrzem11ąc. 

WACŁAW PAWLAK. 
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aŁem przekonać 
się do panu Oa30-
sa w roli Turec· 
kiego w „Kabare· 
ciku" ALE' : eraz 

wiem, że prawdziwy aktor nie powinien po· 
wielać się w swoje1 choćby najbardzte3 tubia• 
ne1 przez widzów roli, a zaskakiwać widz61v 
coraz to ntJwymi wcieleniami. W tym przypud· 
ku imponuje mi Janusz Gajos". 

K!'zysztof z· Elbląga 

MOWI JANUSZ GAJOS: 

>ię z poczuciem rzeczywistosci. Tracą prze.z to 
dystans do siebie, do tycia, do wszy~tkrego_ 
Znajomi l przyjaciele spoza teatru dają mJ 
poczucie bezpieczeństwa i wyzwalają aktyw· 
ność intelektua lną z innej płaszczyzny. 

„lmµonuje mi spośród młodych aktorów -:­
Tomasz Stockinger. bo patrafi by6 nie tylko li· 
ryczn•1m. wvdelikaconym amantem, ale i praw· 
dziwym menem, gdy trzeba. Znajomi mówią, 
że mam dobre warunki zewnętrzne i talent 
aktorski. Za rok zdaję maturę. Spróbuję sil 
w PWST.". 

Bogdan z Warszawy· 

MOWI TOMASZ STOCKINGER: 

- Moje pierwsze pomysły na życie wynikał~ 
z pewnego zdezorientowania, braku ostateczneJ 
decyzji życiowej, może nawet infantylizmu, nie 
zaś skrystalizowanych poglądów i konkr~tnego 

Wojciech Wysocki Janusz Gajos Mi chał Juszczakiewic? 
r'oto: Zofia Nasierouis:;;a Foto: Renata Pajc:hel 

uądzące naszym tak często niezrozumiałym ży­
ciem. 

- Bałem się lustra. Ojciec powtarźał często, 
że jestem brzydki i wolałem na siebie 11ie pa­
trzeć, aby nie przyznawać mu racji. Ale \ubi­
łem patrzeć na siebie w odbiciu rzeki Swider, 
z którą są związane najpiękniejsze chwile me­
go dzieciństwa. 

- Aktorstwo wydawało mi się dobrą zaba­
wą. Ale w miarę upływu lat, w miarę powięk­
szania się mojej praktyki scenicznej, cjocho­
dzę do wniosku, że chyba mam do niego powo:.. 
łanie. 

- Oczywiście, że pamiętam swój egzamin 
wstępny do PWST. Gdy wszedłem na ~alę eg~ 
zaminacyjną, wydawało mi się, że mam przed 
sobą ogromny telewizor, bo nigdy nie widzia­
łem jednocześnie tylu aktorów. To spotkanie 
sparaliżowało mnie. Byłem zdenerwowany, ale 
też i szczęśliwy, że ci ludzie zgodzili się na po­
swięcenie mi paru minut. Powiedziałem wtedy 
do siebie: Tera·z wy będziecie mnie słuchali a 
nie ja was. I wysłuchali mnie. ' 

- W szkole teatralnej byłem uważany za 

Lez rzemiosła, ale tchnąć trochę ducha w te 
rzc.miosło nie jest· i.le. Prawda? 

- Po latach bytowania w aktorstwie, prz:e­
konalem się, że jest to zawód dla ludzi bardzo 
cierpliwych 1 silnych. 

- Sukce:;, kariera. popularność? Sukcesu nie 
znam, bo go nie osiągnąłem. Ka.riera, nie wiem 
czemu, ale kojarzy mi się z czymś łatwym i 
tandetnym. Może za często oglądałem telewi­
zję? A popularność - nazwałbym łechtaniem 
próżności. 

- Cel i ambicja w zawodzie? Osiągnąć naj­
wyższy pułap i poziom zawodowstwa, które bar-
dzo cenię u innych. Moim wzorem jest Zbi-
gniew Zapasiewicz. . 

- Ryzyko zawodowe? Była nim rola Kordia· 
na. W tym zawodzie są dwa określające go 
czasy: c:zas pracowania na bilet i czas odcina· 
nia kuponów. Jestem na etapie zdobywania bi· 
le tu. ' 

- O swoich rolach szybko zapominam, bo 
taka jest natura aktora. Muszę grać cos inne­
go, myśleć nad czymś nowym. Najważniejsze 
dla mnie jest to, nad czym pracuję w danej 
chwili. 

, - Sta.rt do zawodu aktora zaczynałam od 
czekania. Do szkoły teatralnej zdawałem l·Zte· 
rokrotnie. Trzy razy do Ło9zi i ieden raz do 
Krakowa. W tym czasie odbyłem służbę woj· 
skową, podczas której próbowałem pisać o au· 
t.omatyzacj1 człowieka pozbawionego .., woj­
sku osobowości. Wziąłem udział w Ogólnopol· 
skim Konkursie Recytatorskim, na którym 
przyznano mi I nagrodę. W Teatrze Lalek w 
Będzinie pracowałem jako aktor. Ostatec!nie 
zostałem przyjęty do PWSTiF w Lodzi, Na 
drugim roku reż. Maria Kaniewska zaangażo­
wała mnie do filmu „Panienka z okienka". a 
na lll roku grałem w zawodowym Teatrze 
„7.15" w t.odzi, na IV - rozpocząłem 
kręcenie serialu „Czterej pancerni i pies'', 
z którym spędziłem 5 kolejnych lat, z rocmą 
przerw!ł. Po roll w se,rialu Tv, na następne · 

Chcę być gwiazdorem„. 
„Chciałbym zostać aktorem, ale nie takim, co 

trzyma halabardę w teatrze, sta.ysluje w· Tv, 
a na rólkę w filmie czeka latami. Chciałbym 
grać główne role w filmach jak Michał Jus:::­
czakiewicz. Jest taki młody, że chyba nie ukoii­
czył szkoły aktorskiej, ale właściwie po ·co mu 
ona? Gra takie duże role i w tylu filmach, ż• 
nie mu.si się męczyć na studiach. Zazdroszczę 

propozycje czekałem 3 lata, pracując w łódz· 
kim Teatrze im. S. Jaracza. 

- Kiedy dojrzałem jako aktor. zrozumialem, 
że popularność młodego, nieznanego człowieka 
może się odbić na jego zawodowej drodze. że 
reżyserzy i widzowie po kupieniu tego. co zro­
biłem, nie bardzo wierzą, że stać g0 na coś 
więcej, Po moich występach w „Kabarecie" -
ludzie przestali do mnie mówić: - panie J"an· 
ku. a zaczęli mówlć: - panie Turecki. Najbar· 
dziej lubię, kiedy zwracają się po nazwisku. 

- Obecn'e mogę wybierać role Ale nie mo­
gę wpłynąć na przebieg swojej aktorskie; dro· 
1L Mogę rolę przyjąć lub odrzueić, ale ni<'ze­
go nie narzucać. Jestem przecież człowiekiem 
do wynajęcia. 

- W'iP.m też, że czeka-nie na pracę, wywołu 1i> u 
aktora różne stany, przeważnie niedobre. Może 
go zepchnąć na płyciznę - na chał'urę 

- !\toja wszechstronność aktorska? Jes· em 
przeciwnikiem podziałów na akt.orów: ko· 
mediant, tragik, romantyk I nie wiem - kto 
we mnie tkwi. Aktora określają zwykle jf!~o 
warunki zewnętrzne. Mnie się wydaje, 7.e trze. 
ba ttrać po prostu człowieka i jego problemy. 
Można to zobaczyć w tym, co jest dobre w ki· 
nie amerykańskim. 

„Moim. 1Llitbionym gwiazdorem jes~ Marek 
Kondrat Wclqi taki młodziążowy, chof> mart­
wię siit trochę co będzie :m parę lat . qd11 ?mie· 
nlq się jP.go warunki. zewnętrzne, bo przybęrlz;e 
lat i zmarszczek? Ale na razie htbię patrz··e 
jak gra, śpiewa i tańczy Nfe będę ukrywal, 
że chcialbym to robić jak Kondrat" . 

Robert z Piły 

MOWI MAREK KONDRAT: 
PXtmmrmmrwnrmn°M' · . 

- Mówi i pisze się o mnie od lat „młody 
aktor". Może więc zweryfikujemy pojęcie -
kto to taki - „młody aktor". Na pewno w tej 
grupie mieszczą się ludzie kończący studia ak­
torskie I wiek iem autentycznie młodzi. Jeżeli 
chodzi o mnie, to uważam, że nie miesz zę s:ę 
już w tej młodzieżowej grupie. Mam 33 lata, 
jestem mężem, ojcem dwojga dzieci, a ze szko­
łą teatralną rozstałem się 7 lat temu Nagrody 
aktorskie ot rzvmałem niedawno, bo · tędąt· już 
człowiekiem dojrzałym i aktorem z tzw. dorob­
kiem. Nagrody dają łatwiejszy start. Nie znam 
kryteriów, wedlu~ których jestem ocema1:y, 
ale wiem, że np. ukończenie studiów z wyrilz­
nieniem ~prawiło, te otrzymałem angaż do Tea­
tru Dramatycznego w Warszawie, te do swo· 
ich filmów zaangażowali mnie Andrzej Wajda 
1 Janusz Majewski.. 

- Pracowitość'! Nie, nie znajduję tej cechy 
u ' siebie . l natury jestem emocjonalny : mam 
wesołe usposobien ie Moje role dramatycz.ne> ~ą 

dla nmie zasko<'Zeniem. Czas pokaie jak spraw·· 
dzę się w tym ~atunku. 

- Prymus w szkole? Ależ skąd! Byłem tam 
wyróż.niany in minus. Np. ze scen otrzvmałem 
dwóję od prof. Janiny Romanówny. Miałem 
poprawkę. Inni profesorowie ·ostro mnie strofc;>· 
wali i ostrzegali, te w zawodzie czeka mme · 
wiele rozczarowali.. , 

- Nigdy nie powoływałem się na swoje ko· 
ligacje rodzinne. one . tylko dopingowały mriie 
do pracy nad sobą. . . 

...;. Do· tego co robię dziś w zawodzie mam 
dość duży dystans. Aby nie żyć \vylącznie ak· 
torstwem i teatrem - krąg moich przviaciół 
wywodZi się z innych środowisk. Moja 7.ona 
jest cybernetykiem. Nie przesia.duję w te:iłrze, 
a to dlatego, że aktorzy obcuJąr wyłączn_1; . z 
ludżmi ze swego środow.!ska, często ro.zm1JaJą 
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wyboru .. Myślę, źe w. tym przypadku nie byłem 
odosobn1ony. bo znam kolegów, którzy do ak­
to:stwa też tr_afili przypadkowo. Pierwsze egza­
miny na wyzsze studia zdawalem jednak do 
PWST. W czasie studiów zorientowałem się, 
ze zaczv 1m się rozwijać, dojrzewać. intereso­
wać teatrem. Dziś tak wrosłem w aktorstwo że 
me wyobrażam sobie innego zajęcia. ' 

- Na studiach należałem do tych, którzy 
dostawa!J dob~e stopni:e, ale byli lepsi ode 
mnie. W Szkole nic o nas n.ie wiadomo, dopiero 
po latach może ujawnić się aktor. 

- Propozycje grania w filmie i telewizji 
przyszły po roli Bogdan.a w filmie „Sto ko.ni 
do stu brzegów" Im więcej się gra, tym bar­
dz1eJ chce się srać. To taka zawodowa cho· 
roba aktorów Kiedy aktoJ' pracuje mniej, prze­
żywa najtrudniejsze okresy, występują stresy 
i wąlµl1wości. . 

- Chciałbym dorosnąć do ról, które maksy­
malnie i w pełny sposób ukazywałyby przeży­
cia człowieka Takie role składają się z dwóch 
czynników: z napis;mej roli i osobowości akto­
ra. Czy i kiedy do nich dorosnę to zagadka. 
Tego nie można sobie zaplanować, przewidzieć. 
Zdarza 5ię . że sam akto.r nie podejrzewa siebie 
o drzemiące w nim.możliwości. 

- Tak, mnie się też wydaje. że iestem słaby 
i chwiejny, Chciałbym być mocniejszy i bar· 
dziej zdP.cydowany. Fascynują mnię t.vielkie ro­
le kina amerykańskiego. Ponadto imponu.ii> mi 
mit mocnego, prawego człowieka, którym po­
sługuje się kino ameryka1iskie. U nas lego nie 
ma. Wszyscy są jacyś połamani. zwichnięci. 

- Nie, nie mam skrystalizowanego emploi. 
Nie dążę do niego, zresztą robią to za mnie in­
ni ludzie. Czasami wbrew mojej woli. Boję się 
zaszufladkowania. c:hoć każdy aktor iest •'z·.1f­
ladkowany i każdy chce się tego pozbyć. 
Chriałbym mieć okazję do pokazania czegoś in­
nego niż to. c:o dają moje dotychczasowe role. 

„Emilio.na Kamińskiego pamiętam z roli 
Błazna Valeria w sztuce ,.Leonce i Lena", arlz'e 
dal jednostkowy POPiS aktorskt D11nami·, nie­
zwy°k'/e sprawny ruchowo. wspa„ia1.e liniewaja· 
c11 Flnri11iqc-u rolę na zas'ldZiE' t'l'ansformarii. 
Może hyć wysubL!mowanum nmantem i prymi­
t1nm1.11m 70ic>.~11iakiem l11b ch.loprem z margine-

' S?l społecznego. Jest moim wzorem". 
<;ezary z Pia<:owa 

MOWI EMILIAN KAMIASKI: .„ 
~awsze byłem trudnym dzieckiem, co pod­

kresla moja matka i w jej opinii nie zm·eni­
łem się ani trochę. Tylko wtedy miaiem guzy 
na głowie. a obecnie dostaję dotkliwsze ciosy. 
Zawsze byłem samotnikiem i to chyba zwraca­
ło na mnie uwagę. Ale dzięki temu zrozumia· 
łem. ie samotność człowieka .1es1 tym, na co 
jest skazany w życiu i nie jest to źle. Jeżeli 
człowiek pozna siebie, to zrozumie mechanizmy 

J 

s;~den.ta konll!Jdowego, niespokojnego ducha. 
Nie starałem. się być systematyczny, nigdy nie 
zmuszałem się do nauki. Jeśli sprawiało m1 to 
przyjem_n~sć, potrafiłem .ć.wiczyć etiudę przez· 
cały dz1en, czasem do poznej nocy. Studia 1v 
PWST traktowałem jako okres przejściowy 
przygotowawczy do pracy w teatrze. 

- W zawodzie i życiu aktora nie ma nic 
pewne~o. Często żyje się na granicy ryzyka. A 
Ja lubię ryzyko. . 

- Grać dużo i grać dobrze - to marzenie 
każdego aktora. Owszem, dużym niebezp1eezeii­
stwem dla młodego aktora jest, gdy od ratU do­
staje dużą rolę. Nie mając doswtadczenia w 
mniejsi.ych zadaniach, może mu go zabrak1.ąć 
w momencie tworzenia roli życio11 ej. Osoois. 1e 
przestrzegam zasady, aby nie od razu dawać 
całego siebie. Staram się również przestrz.~'?ać, 
aby rozwój człowieka i aktora (w moim przy­
padku) był naturalny. Od najmłodszych lat 111· 

te~esuję się światem niedotykalnym. W PWST 
ZaJ1;iowałem się hipnozą, hipnotyzowałem ko-' 
legow. Często z dobrym skutkiem. Wydaje mi 
się, że parapsvchologia jest tą dziedziną 1vie­
dzy, która może wzbogacić moje aktorstwo. 

„Zastanawiam się czy Wojciech Wysocki pry· 
watnie też jest taki cyniczny jak w sw 11cl1 e­
kranowych wcieleniach? Mimo to, że gra c ::ar­
ne charaktery, moja clziewczyna przepacla w'a­
ś11ie za nim. Osobiście nie podzielam. jej n­
chwytów i nie lubię tego przystojnioczka. A' e 
też chciałbym grać w filmie i być gwiaz:lorem. 
Kto by nie chciall". 

Waldemar z Kielc 

MOWI WOJCIECH WYSOCKI: 

- 9WPU 

- Wszystko zaczęło się od recytatorskiego 
występu przed moją przybraną ciocią, maną 
poetką Joanną Kulmową Ciocia pozytywnie o­
ceniła mój występ i stwierdziła, że pow:nienem 
zdawać do szkoły teatralnej. Zdałem. 

- Po angażu do Teatru Współczesnego w 
War~zawie zagrałem jako debiut r<ordianu. 
Pracując nad tą rolą - myślałem: Kordi:in to 
ja, będę wyrażał siebie Słowackim Sądzę. ..że 
w niektórych spektaklach udało mi >ię to o>'ą­
gn.ąć, ale były też takie przedstawienia, gdz·e 
mogla być widoczna pewna „chwieiność fot'· 
my". Nad Kordianem pracowałem pół roku. 

- W filmie obsadzanie mnie_, posz!o w jed: 
nym kierunku. Wszystko zaczęło się cd roll 
Grzegorza w „Con amore". postaci neirntywnej. 
Nie każdemu reżyserowi chce się szukać no- · 
wych możliwości u zaszufladkowane!(n aktora. 
l\ioie dotychczasowe role filmowe fą podobne 
do siebie, budowane na jednym schemacie Ale 
nrzecież. nie jest to uzależnione ode mnie. 
' - Aktorstwo jest dla mnie czymś co le'.y 
między rzemiosłem a 05obowością t=ąd~ę b~­
wiem i nie odkrywam w tym stwierrlzem ·1 m· 
czego nowego, że nie . ma dobrego aktorstwa 

mu. 
Zbigniew z Konina 

MOWI MICHAŁ JUSZCZAKIEWICZ 

- W szkole pod tawo\vci re<:ytowałem wier­
sze na akademiach, grał<:m jakieś role w pod­
wórkowych wzedstawien1a<:h, przeważnie 11!ł 
strychu. W trzeciej klasie liceum zgłosiłem s:ę 
na zdjęcia próbne do serialu Tv „Wakacie''. 
Zostałem orzv ;ęty. Wtedy pomyslalem, że bę· 
rlę zdawał do PWST, c:hoć wcześniej planowa­
łem zdawać na Politechnikę Gdaóską. bo na 
Olimpiadzie Astronomicznej zająłem 12 miejsce. 
Do PWST w Warszawie zdałem za p ierw zym 
razem. Na studiach miałem problemy z dykcją 
i prawidłowym oddychaniem, co związane było 
z moją nerwowością, tremą. Pierwsze filmy 
nakręcilem pomiędzy lll a IV rokiem studiów. 

- Mechanizmy lansowania młodych aktorów 
są dla mnie dziwne. Nie wiem czemu właści· 
wie przypisywać moje zauważenie i tak pełne 

, wykorzystanie w filmie jak do lej pory. Roz­
\\'Ój młodego aktora w kontekście do wpływu 
jego samego na to, co robi zależy głów111e od 
niego i od ~zc:zęscia. Niemal pół na pół. Szcz~­
ściem jest spotkać w pracy ludzi mądrych, 
bqdą.:ych autentycznymi artystami, którzy mo­
gą tać się dla nas autorytetami i mistrzami. 
To jest chyba najważniejsza sprawa. Jeśli cho­
dzi o nrnie, spotkałem kilku takich ludzi i na­
zywam to dużym zyskiem dla mnie. 

- Grając dużo w ·filmie odczuwam brak 
teatru. Teraz gram. jestem po premierze mo­
nodramu „Się" (fragmenty). To moja pierw~za 
poważ.na praca na s<:enie. Stwierdzam, że 
głównym miejscem rozwoju aktora ie~·, z pew­
noscią teatr. F'ilm nie jest w stanie 1lać tego 
wysycenia prw·ą . intensywnością i dlugotrwa­
łoscią prób. W planach teatru „Kordian", któ-
rego mam zagrać. . · 

- Wciąż poznaję swoje wady i zalety i na 
pewno wszystkich jeszcze nie poznałem, t nie­
którymi walczę, innym się poddaje. Nie posia· 
dam jeszcze świadomości swego warsztatu. Po 
prostu jestem tylko dojrzalszy. W momentach 
zwątpienia i rozczarow?nia liczę na matkę i 
żonę. Jestem też o·d niedawna szc">:"Śliwym ojcem 
córki Aleksandry. 

W zaprezentowanych powyżej wypow:e-'ziach 
aktorów n:e ma nic z pozy na gwiazdora. na­
wet w okresach tzw. świetnej pas•y zawodo· 
we.i nie wierzą 0!1i w sukces i różnie ?O sma· 
kują. bo zawodu są dobrze przygotowani. poza 
t:-rJTJ mają talen1.v aktorskie którymi Ol'Zeb'iaią 
s ' ę 1.\·~ród innych ahrn1wentów ~zkó! al\•or<-k'rh. 
W cąd<ich na temat tego co rcbią są ostroini 
i długo ważą ~!owa. 

2'bigniew Cybulski czy Daniel Olbrychs~d 
zd:irza się raz na kilka dziesiąt lat. M.-śl 0 że 
oni ma.ią tę świ'1domość Ale czy dotrze rna <'o 
młodych chłopców marzących o kariePze ·kto­
ra--;wiazdora? 

W każdym bąc'ż razie życzę 'm pomv · 1 ~w,..1i 
rozważali na wła :: nv temat i ewen'u·-'·· 0 rr1 

miejsca w akto~0Idej profesji! 

BOHDAN GA.DOMSKI 
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LITERACKO ~ O.BYCZ1. JU\1/'A 

WŁODZIMIERZ WOLSKI 
I PODRÓŻNIK 
•r•~•11b'Sl!!!Nil.~r·~ł?iA 

Znan)'. poeta Wlodzimierz Wolski (1824-1862), 
autor Librett. do oper Moniuszl.;i „Halka" i „Hra­
bin~". ~łyaąl w młodości z ciętego dowCipu. w 
czym i:resztą nie ustępował innym kompanom 
z grona tzw Cyganerii wa1·szawskiej. Przypomi­
namy mało znaną anegdotę z życia JJ<)ety-cyga­
na. zaczerpniętą z 218 numeru „Biesiady Lite-
rackiej" z 1880 r.: · · 

Poeta nasz, wyczytawszy wieczorem w Kurie­
rze. że jenerał... potrzebuje towarzysza podróży 
do Tyflisu na wspólny koszt, wybrał się o pół­
nocy pod wskazany w ogłoszeniu adres. U jene­
uła już wszyscy spali, Wolski zaczął z całych 
sit dzwonić, obudzona służba przybiegła do 
drzwi, pytająa co za interes. 

- Pilny - odpowiedział poeta - muszę slę 
...,idzieć z samym panem jenerałem. 

Po kwadransie zwłoki Wolsl\'i zost;ił wpuszczo­
l'lY do salonu, na środku stal jenerał w szlafro­
ku, ze świecą zapaloną w ręku. 

- Czego pan żądasz? - :i:apytal k vaśno noc­
nego gościa. 

- Wszak to pan jenerał potrzebujesz towa­
rzysza podróży do Tyflisu? 

- Tak, zrobiłem ogłoszeqie, ale cóż tak pilne­
&<>, można było zaczekać do jutra. Więc to pan ... 

- Tak, to ja przyszedłem panu jenerałowi po­
wiedzieć, te wcale nie myślę jechać do 'l'yfli­
au. 

KARMELKOWY POETA 
LA.!& ID JEJ Sii4ZJPAQJ:;.n;;:;;w.us 

W „Satyriconie" niejakiego Żaby (podobno 
pseudonim galicyjskiego humorysty Antoniego 
Barańskiego). wydanym w 1900 r. w Jarosla­
'lll' iu, znajdujemy charakterystykę Wli!-dyslawa 
:Bełzy, poety. antologisty, autora niezap_omniane­
go „Katechizmu polskiego dziecka" („Kto ty je-
11teś? Polak mały?)" Ziarlliwv oortrecik pisarza, 
kuvkaturalnie przedstawiający osiągnięcia twór­
cze Bełzy. mimo zbyt ostrvch miejscami rysów 
odpowiada prawdzie historycznej: 

Pegaz mój bryka, człek go nie okiełza 
T choć się sili, już go nie powstrzyma. 

Ot. rym już gotów: pan Władysław Betza 
Także poeta. a jego maksyma 

Jest poetycka: „Że tam człowiek pełza. 
Gdzie nie przeskoczy".„ Więc za pióro ima 

I składa rymy: .,fitu. fitu. fitu„. 
Oto pełniutka skrzynia aksamitu." 

Nie mój to koncept, lecz go wyczytałem 
Gdzieś, że pan Bełza takie wiersze składa. 
A w iego życiu poetyckim całym 

Wierszy tvch fura. Fura to nie lada. 
Zresztą iest jego przedsięwzięciem stałym 

Pisanie wierszy. A czy to jest wada? 
No, czy~elniku, mam koncept nienowy, 
Że on poeta tylko karmelkowy. 

Ostatni wiersz pamfletu nie byłby zrozumiały, 
cdyby nie dodatkowe wyjaśnienie. Otóż „karmel­
kowy" to tyle co słodki, cukierkowy, ale w przy­
padku Bełzy odnosi się to do jego udzialu ·w: 
zabawie ogrodowej, lttóra odbyla się 4 czerwca 
1899 r. we Lwowie. Dochód z owej zal:lawy prze­
znaczono na rzecz T Bezpłatnej Czytelni Koła Pań 
Towarzystwa Szkoły Ludowej. Do udziału w za­
bawie fantowej zaproszono najwybitniejsz:vch pi­
sarzy: Konopnicką. Kasprowicza. Przybyszew­
skiego, żulaw~kiego , którz:v nadesłali swoje tek­
sty. w które ? kolei owini~te bvly karmelki­

:tanty. Wtadvslaw Bełza również nadesłał wier­
s~yk, dzięki któremu pamflecista dopełnił miary 
swej złośliwości: 

Wie nie od dzisiaj mały i wielki, 
Jaki to w sobie wdzięk słodycz chowa. 
Wszak dzieci łowi się na karmelki, 
A starszych ludzi na słodkie słowa. 

JA.K KTO UMIERA 
a 1iJ!lllMMi • 1 a 

Królowie i książc;ta schodzą z tronu. Trębacze, 
klarneciści i EleC'iści puszc:zaja o~tatni dech Ad­
wokaci. aktorzy. mówcy milkną na zawsze Wiel­
cy i mali Żydzi przechodzą na łono Abrahama. 
Kupcy, bankierzy. raC'hmisl1·ze liczą się z ostat­
nią minutą . Podróżni pielgrzymi kończą swą 
podróż. Serlriowie : prokuratorzy zostają wez­
wani na sad Boży. Doktorzy. aptekarze I felcze­
rzv odchodzą tam. gdzie żadnvch nie> ma chorób 
ani hole~ci. Rejenci i notariusze ~pełn:aja ostatni 
śmiert.e.lnv akt. Aktorzy i komediand odgry­
waia ostatnia rolę Ubodzv przenos1a <ie do lep­
szego ~wiata NaUC'ZV('iele svlahiz11ia o~tatniP, w,._ 
r~zy . Rerl~ !\°torzv w:vrla.ią o•IRł ni numer.. zyc1a. 
Pijacy żegnają si~ na 7.aw,ze> 1. 1deliR1,kiem. 

„Il ust racja Polska" 1902, nr 4 

STUDNIA FOREMNA 
42WSW i !!'JJl!WLS we 

. Staropolska poezja polska obfitowała w wier­
sze. które nie zawszp mogły być czytane w mie­
szanym towarzystwie Zaginęlvby może. gdyby nie 
systematvcznP zapl„ki kołekcinnerów z •amtvch lat. 
soośrńd ktńr;vt'h sz('7pgńlniP •.vvróżnil się Jakub 
Teodor T'rembP<'ki l\fl43-171!l) . 5pisu,iący orzez 
wiele łat owe uloln!' WiPrszP w•nńł<'z<"snych mu 
poet6w Z wvd<1nE'l!O na OOC'Zątk 11 na•zeiio stulecia 
\)rZP.! AIPksancira BrtiC'knet·a „Wirvrlarza poe1.vc­
'kiegr." 'T'rembP.C'klE>go no('hoclzl . .Sturlnia for·emna" , 
odnotowana w dziale „Wiersze zbieranei drużyny". 

Pod wv~ok!m pagórkiem i kepą krzPwi~tą 
,Jo~~ •tud•IPoka którR ma wocle nr7et.ror?vo;ta 
Z C'lb;1 „t.ron nara ~ł!lpów u źr•ńrlla w~tflwionvch, 
Z lll•IH~tr11 hiałeen k<7łRlłnip •11•"'70t1Vf'h 

'ra :11 f"]non1 hvc:tr\"'l"ł \·VVO!lrł:i 1rJrłP "if'ką<'ej \\·0d.v. 
RtĄ-v w koło <.:~rl-;-nnp "lttrl:P\i'A <H.?rorlv 
Do t~i ~1. urlni pn worle "·iel<> lltrl~i chorlzi. 
Lecz trudny rl0 „:~j przy~tep . nie wsn·stkim 

wl'gortzi. 
l'lo kto rhre do~larl?. musi •ońk; <tąw3 ~1vie. 
Wr'l+il' .;ie: tą!< rlooiero • onei •ie n~oiiP. 
Wię.:o i?: nie k;,i7dv moiP IRk Ml'hvJi;. i{o-<c:i. 
WielkiP rlr11!(im ta ~turlni~ ~~r?AiP '"'"lnn°C'i. 
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1. 
IW F&WJWWW!iiSi 

Andrzej Kijowski zn6w dal 
znać o ~obie jako pisarz. W 
t':ll 5olm\m orawie c.a.sie ll'.··:1-
zały sitl dwie jego książki: 
.. D·· ·\·ne.1t i inne -0n0'\;:?d~11; ,~ ·· 

w Wydawnictwie Literackim o­
raz nakładem Czytelnika .. Pod­
róż na najdalszy Zachód". Ta 
ostatnia stanowi zbeletryzowa­
ny opis kilkumiesięcznej pod­
rozv po Stana-eh 7.:.iedno::-;:o­
nych, odbytej mniej więcej 
d<:iesięć lat te.mu. Je.st w na-

8<.eJ współczesnej literaturze 
tald nurt, którego symbolem 
przez dłuższy czas bvta „Poci­
ró7." Stanisława Dvgata. a 
który polega na zbieraniu re­
fleksji Polaków udających się 

z takie.i c1.v innei okazji '' 
podróż na zachód od Łaby. A 

TADEUSZ FlłAiEJEWSK 

wywolywa:-iie sztu~zn:vc!': 
wrażeń. za.steoc:wc:h e-
mocii i uczuć". Nie mni:r irn 
s'ę oprzeć również czytelnik 
książk i Ki jowsk'e~o. któr~mu 
pozostaje wyobraźnia i coś na 
kształt zawi~ci, że nie miał 
szczęścia być wybr~nym przez 
pana Englc'a. aby zakosztować 
paru łyków Ameryki. 

4. 

Zrozumiałe, że przybysza z 
innepo k{lnt,·ncntu f '>r::vnu :p 

przede wszystkim to, co w i -
dz i. Ulega magii liC'zb - naj­
·wyższa buc)ąwla, ·jaką ogląda, 
posiada 110 pięter i około 400 
metrów wysokości. Nawet nie 
może zobacz,·ć iei \\' całości, be 
l!inie \\'obłokach. Ale tak' -,\·i­
dok czyni wrażenie na Euro-

mniej domku z o-grodem i sa­
mochodem. Dziś konkurują z 
n imi. rozpowsze'chnione zwła­
~zcza wśród młodzieży, mity 
schvlkowe raczej: ;;,·cia i111-
pro\\"izowanego. bezcelo\n~j 
\\'lóc·ę~i. ró?,n~'Ch form konte­
~tacji. Nad tym wsl".ystk'm u­
nosi «i~ jednak blue Jeans oraz 
!(urna do żucia - zewnętrzne. 
powierzchow:1e formv ~wii:tto­
wych wyobrażeil Q szczęśliwej 

Ameryce. 

6. 
~ 

Andrzej- Kijowski r:ie b ': :b•, 
·chyba sobą, gdyby nie skorzy­
stał z paraboli. Do;;tarcza jej 
znaleziona w bibliot ce uni­
wersyteckiej w Io1,·a City ir­
landzka legenda o podróży 
swiętego Brendana Zeglarz:1, 

Dwa łyki Ameryki 
ponieważ - z różnych hesztą 
powodów - nie każdy u nas 
w taką podróż się wybiera -
więc i pisarskie oraz dzienni­
kai·skie relacje z podróży (jak 
mawiano jeszcze niedawno: ra­
porty) cieszą się znacznym 
czytelniczym zainteresowaniem. 

2. 
l'lll!iilm!I ... „„ ... „„„„„ 

/ 
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Okazję podróży stworzyło Ki­
jowskiemu wystosowane przez 
Paula Engle, poetę i profeso­
ra uniwersytetu w Io•va City, 
za proszenie do uczestnictwa w 
imprezie pod nazwą „Interna­
tional Writing Program" (Mię­
dzynarodowy Program Literac­
ki). Przedsięwzięcie o\vo, jak 
\Yynika ze zbeletryzowanego 
sprawozdania, polegało przede 
wszystkim na bezpośrednim in­
telektualnym i towarzyskim 
kontakcie kilkunastu autorów z 
najprzeróżniejszych stron świa­
ta którzv -'flajczęściei zresz­
tą przy pomocy tłumaczy -
przedstawiali co jakiś czas 
~woje prace na różne tematy, 
dy;;kutując potem, przede 
\\·szystkim jednak mieli luz, du­
żo wolnego czasu i mogli pra­
wie dosłownie robić, co im się 
tylko żywnie podobało. Jak­
że więc w takiej sytuacji nie 
skorzystać z możliwości poz­
nania Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej? 

3. 

O samym Międzynarodowym 
Programie Literackim w stanie 
Iowa pisze Kijowski z sym­
patią, ale przeważnie żartob.li­
wie, bo w końcu nie bardzo 
było wiadomo, co na nim ro­
bić. Powstawały więc sytua­
cje zabawne i dowcipne, ale 
nie będę tu o nich opowi o:­
dał, aby nie odbierać ewentu­
alnemu czytelnikowi przyjem­
ności wysłuchiwania ich z ust 
autora. Twierdzi on, iż owo 
dziwne seminarium wzięło się 
„z nadmiaru amerykańskich 
pieniędzy, z inflacji wszelkiej 
darmochy, z koegzystencji, ko­
operacji. z detente. z łatwo~C'i 
nodróżowania. stad. ~e samolr.­
ty1 statki i hotele trzeba kimś 
zapchać. no i stąd. że powstał 
wszechświatowy stan «litera-
tów», «intelektualistów», tc-
znaczy ludzi, o zupełnie nieo­
kreślonych umiejętnościach i 
kwa! 1fikarjach, którzy sami, 
.swym upore1n. tupetem, natar­
czywością, a czasem odwagą, 
czasem wreszcie silą rzeczywi­
stego talentu <jeden na dziesięć 
tysięcy), ustalają wla~ną war-
tość. Nasza dziedli:u1 
i est tworzenie fikcji. 

pejczyku, zwłaszcza na Euro­
pejczyku ze Wschodu. Sięga 

więc do lektury i od tej 001·v 
za przewodnik po No:wym Jor­
ku służyć mu będzie książka 
Jacoba Riisa „The Battle with 
the Slum". Relacje z podróży 
wsparte lekturami zasługują 
po prostu rła baczniejszą u­
wagę, są bardziej pouczające. 

5. 

Kiedy turysta nasyci oczy, 
zastanawia :się nad m·e n ta I­
n ością tubylcó\v'. Andrzej Y.i­
jowski czyni to jakby przez 
pryzmat westernu: „Prawo, 
państwo, religia, wszelka insty­
tucja i wszelka ideolo~ia ~~ 
wtórne, myśli Amerykanin. 
Pierwsza jest obecność czło­
wieka na Ziemi i jego prawo 
do obrony. Nie prawo je~t 
źródłem bezpieczetistwa, ale 
bezpieczeństwo jest źródłem 
prawa i każdy j·e stanowi na 
~woją potrzebę". W centrali 
FBI w Waszyngtonie zainsta­
lowana jest specjalna czerwo­
na lampa, która zapala się raz 
za razem. Jej światło oznacza, 
że w Stanach zginął wła."nie 
kolejny człowiek. W takim 
kontekście powyższa reflek­
sja zdaje się posiadać głębsze 
znaczenie. 

Nigdy nie byłem w Amen-· 
ce, ale zdaję sobie sprawę, że 
nie jest łatwo o niej pisać. 
Przede wszystkim dlatego, że 
chyba od samego jej odkrycia 
pokutuje na świecie mit Ame­
ryki, mit bogactwa i wolnoś­
ci Trwa uporczywa wiara w 
szczęśliwość tej ziemi. Stereo­
typ pucybuta. kfóry zostaje 
milioner~m. należy do naj­
trwalszych. Przypominając róż­
ne mitv au tC'lr „Po cl:rMv n~ no; 
dalszy Zachód" stara się je 
skonfrontować z tym wszy-
stkim, co zobaczył i czego do­
świadczył. Być może była to 
konfrontacja dość przypadkowa 
i powierzchowna, lecz dla mi­
tów raczej. niezbyt korzy&tna. 
Zresztą z amerykańskimi mi­
tami walczvć o tvle iest +rn. 
dno, że hołdują im głównie sa­
mi Amerykanie. Są święcie 
przekonani, jak pisze Kijow­
ski, iż jest im lepiej niż ,ko­
mukolwiek na świecie, bo po 

prostu mieszkają w Ameryce„ 
Przez całe dzie5ięciolecia pano­
wały tu mity konstruktywr1e, 
związane przede W57ystkim z 
intensywnym rozwojem go~­

podarczym: mit ogrodu. czyli 
ziemi, która rodzi ~arna; mit 
przemysłowej prosperity; mit 
kalifornijskiego złota; mit a-
merykańskiego standardu ży-
cia, czyli posiadanie przynaj-

który zasłyszawszy o pięknym i 
żyznym kraj u, wybrał się tam 
z gromadą świątobliwych mni­
chów. „W tej legendzie - wy­
znaje Kijowski - wyczuwa­
łem wielką antynomię ruchu i 
trwania, odnowy . i tradycj i, 
wolności i dyscypliny, anty­
nomię, która jest tajemnicą 
kultury i je.i napięciem we­
wnętrwym. Czyż jej dzieje nic 
~kładają się z dwóch ~przecz­
nych nakazów: nakazu szuka­
nia nowości i nakazu powra­
cania do źródeł?" Na takiej to 
•daśnie kanwie podróżny uda­
jący slę na najdalszy Zachód, 
buduje waczną część swojej 
relacji. 

.7. 

Doczytawszy tę relacJę nie 
sposób oprzeć się wrażeniu, iż 

amervkańska skala inna 1e~t oJ 
europejskiej. Po prostu zdeter­
minowana poczuciem nadmia­
ru, obcym nam raczej. Czy eu­
ropejski biedak, na 'przykład, 
jest w stanie pojąć. iż amery ­
kat"-i~ki Murzyn udający się 
krążownikiem szos do własne­
go domku poza miasto. też mo­
że być biedak iem? „Ameryka11-
skiej zamożności nie mierzy się 
bowiem ani .ilośc·ą. ani jakoś­
cią używanych przedmiotów, 
ale stopniem zależności ekono­
micznej i swobodą poruszan ia 
się w przestrzeni społecznej 
(„.), większość Amerykanów nie 
ustaje przez całe życie w po­
szukiwaniu lepszych miej$C 
osiedlenia- i p racy oraz lep­
szego wykorzystania swoich 
zdolności. Ten ruch daje im 
pocwcie szczęścia. k'óre 11..,:P. 
mie;;zkat\com kontynentów po­
dzielonych granicami i przelu­
ctnio1Fch. jest .w ogóle ire-' 
znane". Dla pojęcia skali a­
merykańskiej istotne staje się 
więc poczucie p r z es t r ze n i; 
aby zrozumieć Amerykę trzeba 
pamiętać. iż wyrosła ona z 
konfrontacji człowieka L 

przestrzen:ą, oraz o tym, że 

zdobywał ją człowiek już cy­
wili7.owany. Czy jednak rze­
czywiście ją zdobył? Czy tyl­
ko oswoił. bo wygoda i pra­
gmatyzm ;;ą tu w cenie jak ni­
gdzie. Dwa łyki Ameryki za­
czerpnięte z „Podróży na naj­
dalszy Zachód" nie na wszy­
stkie możliwe pytania odpo­
wiedzą. ale nie o to też cho­
dzi. Wystarrzv. że ukazują róż­

norodność swiata. 

li 
Andriej Kijowski: „Porlróż na naj­
dal~z:v Zachód" „Czytelnik". W~r­
szawa 1982 s 237, nakład ~o •W 
egz .. cena zł 70.-

Foto; Mirosław Zo.jdte r 

z półki 
recenzenta 
I 

\V .. ?.:bl'otece P3.'11i~~i N:irodowei" ukazała s:~ 
książka poświęcona słynnym „Szczurom '°,;'1-

bruku" - polskim jednostkom warczącym *' 
Al' ryc~ przecilYko osia wion.vm dywizjon' Room;­
la. Nazwa „Tobruk" wcszla na stałe do leksy­
kon u zmagar'l i bohat?rsk ich •potyczek żołnie­
rza polskiego w czasie ostatniej wojny. 

W tej t1iewielkiej książeczce, opartej na do­
kumentach, a Lakże wspomnieniach żołnierzy 
Karpackiej Brygady. zawarta została niezwy­
kła, obfitująca w ciężkie zmagania i wynisz­
czające bitwy opop~i1 tych. którzv po tragicz­
nym polskim wrześniu,, poszli \rnlczyć na ob­
czyznę „o wolność waszą i naszą"'. 

st-:inisła\•t Ozimek:. 'V pustyni i w „Tobru!:". ;~:-.v 
1~82 . Str. 170. Ceno 60 zł. 
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Waldemar Łvsiak pisze tylko bestsellery. Ą 
skoro sam jest o tym przekonany, \\·ięc sta­
ra sie na fali czytelniczego boomu osiągnąć n aj­
więcej: w ciągu 9 lat wydaje 12 książek (nie­
które miały po kilka wydań!). Temat: Napo­
leon. jego eorikii i dzieje · Polski i Polaków z 
tą epoką związane. 
Wtaśnie otrzymaliśmy dl'ugie wydanie (u:1,u­

pełnione) jego pierwszej książki pi. „Kolebka" 
opowiadającej o 11·ałkach. bohalerst\1·ie, patrio­
tyzmie i stosunkach Cesarz - Polska. Jest tyl­
ko jedna obawa: oto w miejsce kultu, Napo­
l('ona w orze{'if''nei' rzeszv r;zytcrników rodzi 
się kult Lysiaka. Czy zaćmi ze:sJańca z wys­
py św. Heleny? 

Waldemar Łysiak: J(olebka. Wyd. Poznansk1e 1983. 
Str. 262. Cena 90 zł. 

LETNIA -MOC 
Ef&l!ii!5WUAiJl&&UJLiU2SC IWii 

Carol Dunlop pojawia się po raz pierwszy 
na naszym rynku ltsięgarskim. Kanadyjka pi­
sząca po francusku dotąd .iakoś nie mogła zna­
leźć uznania u polskich tłumaczy. A ·szkoda. 
Zawarte w wydanym tomilrn opowiadania 5ą 
przesycdne niezwykłym klimatem małych spraw 
i zdarzeń, które poprzez ich umiejętną inter­
pretację, stają się nagle istotne, niebanalne i 
ważne. Opisywane zdarzenia tylko z pozoru są 
mało z1iaczące. bo w konsek\\'encji stano\\'ią 
pl'zycz.rnki do prawd o człowielm, o jego ży­
ciu i o jego samotności. 
Przekład: _!'>1aria Ziębi na. 

---- .· 
C;,ir-ol b~nle>;i:-:"" Le~11~a nQC . . W:;cj. J,.it. ,1 9.33 Str. OO. 
Cena :ro 21. -··~ ' 

HISTORIA DA. WNYCH MONGOtOW 
mrn...a&ii!!1!6lilffltt!!IW~ 

Stanisław Kałużyński, prof. Instytutu Orien­
t01ł's\yc!!te1w U\V d 'lWn"I trcd11e1 . .i :n 11;1'1v·m 
gruncie pionierskiej. peacy pisząc historię daw­
nych Mongołów. Pc;prledzoi1y wielole nimi 1?a­
d·•ni·3m! tekst. l<l\vier<i nht"'\Z sp 1>ec7.P.!istwa mon­
golskiego począwszy od życia plemiennego XII 
w.' Poznajemy jego obyczaje, kulturę, organiza­
cję armii, która pod wodzą Czyngis Chana 
p 'Cl hił"' n!e111a1 C'lłe 01)SZ'lr11· Ąlji od Morza 
Żółtego po l{aspijskie, I która z powodzeni-em 
n:~'1eżrlż'łh F;Prope W<('h :clnią r!ri,vi ·1duiemv się 
wielu szczegółów o kulturze materialnej i du­
chowef ludów koczowniczych. 

Stanisław Kalużqi,l<i: 01 \"11i ~1c.ng~low1e. PIW IDBS. 
Str. 316. Cena 300 zł. 

PARKING „KONWALIA" 
=·•&a.teawsnssJ.„• 1r-~.__.„_,M~ "i:·/-,_:„wwww 
Tę książkę polecamy szczególnie gorąco. Kil­

ka lat temu powieśr tegoż autora ., Piętaszek, 
czyli Otchłanie Pacyfiku" stała się u nas best­
se11nrPn1 '1 11(ł7.\'PiSkn ~tfi,-.hrl1" Tnurnie1· ~łf}~il~. 

W prezentow:mvm driś zbiorze opowiarlar'l 
rlominuje tematyka ludzkich losów przedsta­
wiona w nlezwvkł €' ci<mlym nastroju i do te­
go ~wletnym językiem. Nie zawaham się na­
pisać, że każde z 8 oµowiarlaii stanowi ·swef!o 
rodzaju µerełkę stylu, klimatu i pt·zeslania fi-: 
lozoficzno-moralnego. Niewątpliwą :msługą jest 
znakomity przekład Eligii Bąkowskiej. · 

'Michel Tourriier: Parklnr; .. K·'.ln\ftRlia" 1 Jnne opo­
wiadania. PIW 1M3. Sit-. t•~. Cena l~O zł. 

TRAGEDIA AMERYKI tACltilSKIEJ 

.lE>st to k~iażlrn tvlP7 nlf'kmi. co wstrząsają­
ca. Zawarta w niej wstała cała historia Ame­
r,.,, r ł": ,;c;'-tlpi •cJ M 'l1"!0•"l ł,1J '.r;Prh 1 f(f)}tllnh 00-

~''lw'ł <l0ne n;:i •1;e~.·rntwni <oh'P l~d,ie. O<l t"­
ęo te7 •w:imPntu ro-;:00„;>'.vna się ierlna z naj­
l;1··~·R11·„7.vr·h hi„tnrii W rJ7ieiflch iurłzknśri: ~l'a­

bie7 i S(\n111. n•mPłniam- na rrlz1mnvrh miesz­
kilńca.„h nrlkt"'f.>!fn knntn1„11tu w imię Boga i 
eurnn.,,jsl\il"i „v•.,·i 1 i 'ilcji. 

Autnr kr1?~ 1 :i~ historię Amervki Łacińskiej 
zdale ~1ę mówić. 7.e od czasów konkwisty nic 
się nie zmtenilo: dzieło grabieży zatacza coraz 
~ ~,,.~io:7e f.\rp•..,= ,..hnA tvm ra?!fl'l"'I nieho7.oior- ·1eń ... 
st.wo przyszlo z północy, ze Stanów Zjednoczo­
nych . 

Przel;tad: Ireny i Marka Majchrzaków. 

ó';dUai'rJo Galean?: Ol\•·artc zyłv Ameryk i Łach~skiej. 
Wyd. L t. 1983. Str. 3~0. Cen;( 160 z!. 
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poprzednim odcinku zositaowiohśmy od­
iział Sama otoczony z dwóch stron 
~rzez Niemców w czasie wycofywania 
się z akcji na terenie Reichu. Oto dal­

szy ciąg relacji: 

Od Krucicv. skręcono bardziej na wsc!·,ód. 
~y~o tu suszeJ, orzeto oddział zaczął iść szvb­
cie1 ii;dy tylko pozwalalv na to zaorane ool;i 
Niemcy star<1li sie zajść drogę partvzantom al~ 
~o:~ystaiac. z .dróg oo obu stronach, to i:b!i­
Z~J~<:.v~h s1ę to znów oddalających, oozo~ta­
walr meco w tvle. Pamiętając zaś o dobr,·m 
uz.)jrojen!u od1zi:>łu nie śmieli oodchndzić zr,y~ 
hhsko J tak 2 wolna zbliżano się do wsi Wola 
Błędowa, za którą w odległości dwóch ki.lom„­
trów. majaczy! Las Domaradzki ze swymi st~­
~am1 ) ?agni,:tymi łąkami. które w orzypad-

u le_sneJ obławy, bardzo by ją Niemcom u· 
trud mały. 

. Widoczny · 2a wsią las prz.ycią.gał rlo sieb;e 
Jak ma·~nes i_ przyśpieszał tempa marszu chlop­
ców. Tylko Jednemu z .nich marsz ten o.dbię• 
rał. chęć ?o żyda. Był to Grom. którv iui. 
dwie godzmv sudl w za ciasnvch butach -
tych któr~ Kaper dostał od Wirka dla ~weJ 
narzec~oneJ, a Grom uparł się, aby je ::ho~ 
P::'Zytn.Jer~Yć. Po zaskoczeniu oddziału o~zez 
wroga nie b~ło. czasu, aby je zdjąć i t--~raz 
GroJ:? ledwo 1uz powłóczył pośderanymi ~o­
gam1. 

Tymczasem oddział minął już prawie Wolę 
Błędo;'-'a i \vłaśnie wtedy zza ostatnich zabt1-
dowan na nie osłoniętą przestneń wyjechało 
~lopem oięciu niemieckich żandarmów Chcie­
li oni konno wvprzedzić oddział i odciąć mu 
droge do lasu oo zajęciu doe:odnvch oozycji i 
ostrzelaniu od czoła. Żandarmi galopowali w 
o~ledości okołr> dwustu metró'w i nikt do ni::h 
me strzelał Szkoda było amunicji le wzgię<:iu 
na odległ<.tść i to że byli w ruchu. Z nie:N­
kojem czekano na dalszy rozwój wvpad:.-óv,', 
b<i gdyby żandarmom rzeczywiście udało 51ę 
zagrodzić droe:e ao lasu. a pozostali Niemcv 
podciągnęli bliżej. szanse Partyzantów na o· 
twartym Polu byh' niewielkie. Aby odJulić 
się trochę "od ieźdżców. skręcono ostro w le­
wo i w ~n soosób znaleźli się oni na o.c:i­
wym skrzydle czwartego oatrolu. Obserwuj:ą­
cy ich Osa odezwał się do Kapra: „Patrz, s„.Py­
ny jadą. ż.ebv odciąć nam drot(ę do lasu. a mv 
nic nie możemy im zrobić". Kaper był iecbak 
inne.e:o zdania i oolecił Świerkowi r~,bnąć ·Jo 
żandarmów ze swego erkaemu Ś\v-ie~k st\\';e.-­
dził że co urawda sa za daleko. żebv trafi~. 
ale może po nich szurnać Cały oat:-ol ro7-ro­
żyl się wię~ na ziemi, a Świerk ro!stawił 11<> 
nó"żkach erkaem i złożył się do strzału. NH' 
wierząc w skutPC:•1ność całego nrzedsiewzię..:ia i 
nie · podnosząc nawet celown·ika na odpowied­
nia odlet(łość orzYcisnal mocno kolbe erkae­
mu i nacL5't1ał <:pust Z lufy oosz'a długa , 
dwudziestostrzałowa s~ria. a e:dv magazvnek 
bvl iu! ou<;tv. OC70m wszvstkich ukaz,1ł się nie 
do uwier1-eni'l widok: droe:a e:alooO\n:ło <)il'~ 
koni. na których nie bYło iuż ieźdźców. 

Gdy patrol Kaora uświadomił sobie. co '>ie 
właściwie ~tało wszvscy rzucili się na Świe~ka 
i zaczęli ściskać go i całować z radości. ska­
cząr przv tvrIJ ial> dzieci. Dla postęou1ącvcli 'l'1 

oddziałem Niemców \Vido~ tańczących oartv­
zantów -musiał wydawać się ciziwnv. ale -o~;:e­
cież ta jedna szr·reśliwa seria z erkaemu mów 
otworzvła oddziałowi dro~e do lasu. A las z 
każda mfouta bvł iuż coraz bliżej Od lego. kto 
pierwszy rio nie~o dotrze. zależało żvcie trlv­
dziestu trzech ludzi. 

Ostatnie pół kilometra idący przodem tw-'j 
szperacze orzebyll'" w wielkim napięciu„ .N'i~ 

było bowierr> oewne. czy Niemcy nie obsaJzi;i 
wcześniej sk.ra1u lasu i nie czekali tylko na 
zbliżenie sie partyzantów. Toteż kiedy szpf:­
racze dotai~i de oierwszych drzew i nie !1&­

dły stamtąd strzały, wszyscy ruszyli za •1imi 
bięgiem i tvlko Grom z Kaprem szli wolnym 
krokiem. Zaraz iak tylko dołączyli do o:l­
poczywająceąo oddiiału. Kaper ściąi;nął bu':y 
z nóe· Groma a kiedy ten zdjął skaroetki. uka­
żałv się 11oi;i obtarte tak straszliwie. że mu~iał 
je opatrzvć d-:·ktor. nakazując Gromowi za"ąć 
mieisce obok rannych na wozie. 

Ponieważ oo wejściu partyzantów do iasu 
Niemcy zaprze.~t~li pościgu. chłopcy mogli od­
poctąć orawie c:,,ła godzinę. obserwuiąc b_acz­
nie orzedool~ i oos1laiac się Doktor mógł też 
wreszcie ~ookoinif' opatrzyć rannvch któnv -
jak sie okazał'l - potrzebowali natychmiaf'to­
tej oomocv chirurga ze względu na cięż.kie 
rany brzucha 

Po zapadnieciu zmierzchu ruszono w dals~ą 
drogę orze2 la~ - poczatkowo ostrożnie. leś­
nymi duktami często przvstając, a kiedy iuż 
się na dobre &iemniło, oddział wvszedl na 
twarda droge i bez obawy sootkania Niemrów 
pomaszerował w kierunku folwarku Domar;;­
dzyn. 

Kiedy dotarto na miejsce w pierwsz.vm rzę­
dzie orzeniesion<' rannych do dworu i dopit­
ro tu doktor zaczal ich starannie badać w cwm 
poma"ałv mu dwie oanie. które oriedsta;" iły 
się jako ~zlonkini€ miejscowej orl?anizacji AK. 
Doktor Wte.~ław stwierdził. że obaj dostali kil­
ka postrzałów w brzuch orzv czym kule oozo­
stałv w środkw na skutek osłabienia ich si­
ły rażenia !!dvż na iPierw przeszły orzez ~~,;ki 
płotu. zza K.tórPgo Nero i Melania .~trzelah do 
Niemców. '3tar1 ich bvł prawie ~ez.n::i.dziej:~v. 
jedvnie n::itvchmiast.owa ooerac1a w szp1.am 
mo~ła ieszcz.P ur;.itować im żvcie W +.akiei ~v­
tuac~i nie m01tłc bvć mowv o dals1.vm tran­
soortmvaniu p,„ rlziesieciu itodzm-.:ich droiti. ''"' 
t;·zę•acvm sie \"Ozie. musieli• mieć ·iaoewmonv 
bez;uch Orl'!„h1łowv \ekaf? i tak nie· mó~{ł 
wi~cei im pomóc, a chiru~e: miał być sp~owad·lo­
ny z Głowna następnego dnia. Obow1ązy•\Yała 
przecież e:or:lzin& oolicvjna. 

Tak więc obu rannych przekazano ood o::ii:e­
kę oań ze dworu . a wszystkim mieszkańc0m 
folwarku ,1akazano zachowanie milczenia o 
byt11ośri ')(ldzhlłu Po ziedzeniu n~pręrl~e ~r°'.v­
gotowanei koiacii chłopev ~zertna1I. ~1e z 
przvtomnv1"Y) il"S7-C7e Nerem. ktory nros1!. aby 
zabrano !·~b ze soha. WiPlu u~r;rwało :'·. ocL~c·n 
łzy. .lako 7f: nlkt nie mi"! 1.uz nad:!.1e1 . zooa­
ezenia era i Melanii żywymi, a WYP'l\\ n dan~ 
słowa pocieszeriia. że za parę dni, gdy tylko 
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zajmie się nimi chirurg, poczują gie lepiej. 
kluły swym kłamstwem uszy słuchających. 
Dla odchodzących było to tym boleśniejsze, że 
musieli pozostawić towarzyszy broni, którzy 
za cenę sweii:o młodego życi.a uratowali od­
dział przed ~ałkowitym zaskoczeniem ortez 
Niemców, a może i zagładą. 

Nad ranem oddział dotarł na kwaterę <la 
Michałowa w gospodarstwie Antoniny Wró· 
blewskiej, e;d,-ie po rozstawiemu \Vart i w:,-7.· 
naczeniu koleiności służb zmęczone trzydz.i:>ste­
pięciokilometrowvm mars~em i przeżvciami po­
przedniego dnia towa.rzystwo rozłożyło się wiz­
bie na słomie. szybko zapadając w głęboki sen. 

Gdy się rozwidniło, Wirek 'nsłał meldunel.: 

JERZY ŻUKOWSKI 

do Głowna, do Miecza i Rymszy, gdzie znajrlu­
je się oddział i ŻE' dwaj ranni pozostald w Do­
maradzynie Było już prawie po południu, gdy 
na lnvaterę orzybvla łączniczka Krlywda, orzy­
nosząc rozk.azv. i wiadomości. Oczywiście naj­
bard.dej ciekawilo wszystkich. co stało si~ z 
rannymi. 

Niestety. z samego rana do glcrwieńskiej ko­
mendy AK dotarł meldunek z Domaradzyna, 
że obaj ranni oartvzanci zmarli prawie w tym 
samym czasie oo utraceniu orzvtomności. !O­
baj pośmiertnle odznaczeni zostali Krzyżer:1 
Walecznvch) W takiej sytuacji, bv u~hronić się 
orzed donosami mieszkańcv folwarku powia­
domili o wszvstkim żandarmerię w Głowni-:?. 

Po tej smutnei wiadomości zarządzono zbiór­
kę oddziału Dowódca wygłosił krótkie Prze­
mówienie, poświęcone Melanii i Nerowi. po 
czym uczczono ich bohaterska śmierć trzema 
minutami ciszv Następnie zaintonowano Pieśil, 
skomoonow·ł!'ą w •cwsie oierwszei \\oinv na 
cześć Orląt L\\·o·inkich: ,.Poszedł w bój krwa­
\\ y hufiec harcerz.v „". W oczach .:ebranvch 
widać bvlo nt:rvv.:ane \\-shdliwie łzv. Pod~za0 

te.i skromnP.i uroczystości Kaprowi i PikO\n 
Prz.~ pomniały sit' też marzenia Melanii, którv 
kiedyś umó\vił się z narzeczona Kapra nd 
s.:iotkanie rl<ł balu partvzanckim oo zakończe· 
niu wojny. Nikt z nich na vet nie przypusz­
czał. że takiee:o balu nie będzie! 

W smutnvm nastroju \\'vsłuchano dalsl~:ch 
nO\\'il1. Otóż \\ edłuit z trudem zebranvch w1a· 
domosci. odd·,i:;ił miał duże szczęście i uniknał 
rolbicia w wvniku błędnvch kalkulacji Ni~m­
C'Ów i dzięki oodieciu iedvnie słusznej decv.d 
Wirka - wvcoEania się na lasv 'Domaradzyna. 

Rodzice d?iewcz.vnki, która uciekla warto\\'­
nikowi orzv <>todole, oowia'iomili Niemców IJ 

jakichś „umundurowanych ba.ndytach". z czego 
i\'Y<'iągnieto wniq,ek. że iest to na oewno te!1 

s1lm oddział r.artv?.ancki. którv .od oewnego ::za­
su bu~zuje nti oere:r;:iniczu Reichu z General na 
Gune1·nia, nal'ho'"1~ac boe:atvch e:ospodarzv '1ie· 
mieckich '>zv">ko 1organi70Wano więc obł ·•,,·ę 
w sile o·kolo trzystu ludzi: żołnierzy z róż­
n.vch foJma~ji i rvwilów Sąd,;ac że odd :,i:lł 
będzie się stara! orzedostać do oohli.<kiPgn la­
su. tuż za Mos?czenica. obsadzono ełó \·:wi:1i 
siłami jego skraJ, oskrzydlaJąc sze~·oko cały 

teren, a także> wysłano patrol rożpoznawczv, 

który dotarł do samego domu i z którym st.::>­
czono walke. 

Zarządzony przez Wirka odwrót przez pola 
do odległego o dziesieć kilometrów lasu, ~al­
kowicie pomieszał szyki Niemcom, którzy 7'.la­
lali dopiero zamknąć do polowy piel·ście11 o­
krążenia. Szvbkie \\·yco.fanie się oddziału spc­
wodowalo oderwanie się e;o od glównvch sił 
niemieckich. które cze.kal.v na oartvz.antóv1 z 
zupełnie ii.tnej strony. Niemcy zorientowa·w­
~zy się, że orzeciwnik tak dobrze uzbro.ienv 
jest w br-Qń maszynową. nie kwapili się no­
dejśc na odległość celnego strzału, a późni::> j, 
po zastrzeleniu przez s\',-ierka pięciu konnvc'.1 
żandarmów. z.'rniechali poważniejszej <tkcji ! o-
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graniczyli się tvlko do odpro1vadzenia oddzi::ilu 
w pobliże lasu. ostrzeliwując wycofuiących . .ię 
partyzantów z dużej odległości. 

~edł~g otrzymanych informacji, w całej a­
kcJJ miało zgmać dziewiętnastu Niemców a 
kilku zostało rannych. co - biorąc ood u~n­
gę .o~ległości. z iakich strzelano - należy u­
wazac za du·~y sukces. Ale wia::Jomości o 
stratach przeciwnika przyjęte zostały bez e. -
tuz3azmu wobec śmierci Nera i Melanii. 

Podczas wieczornej zbiórki świerk Wit So­
kól-palicjant Mitręga. Masław. -Lese'i·. K~s.~ka 
i doktor Wie.s!aw wyróżnieni zostali przez do­
wódcę za ich postawę. Bryczkę i konia oodaro­
\"'.ano gosoodarzom kwatery. a dwa inne ko-
111e ooleco110 orzekazać dwóm gosoodarzom. 
którzy uprzednio przysłużyli się oddziałowi. 
Łup przek:i.zano na orzechowanie głowieńsl~iej 
„dy\\ ersji". PO czvm. aby znaleźć się jak "1R,­
daleJ od miejsca wydarzeń. oddział cdskocz·:·ł 
aż w okolic~ Koluszek, maszeruiac w minoro­
w.vm nast11oiu spotęgow<l'nym jeszcle siąpi<1-
cym tej nocy des,;czem. · 

Tak zakot'!czyła si<;; osLatuia 
działu Sama do .. Szwajcarii". 

\\ yprawa o::J-

XVIII. ROZPUSZCZENIE ODDZIAŁU 

Pod konier· listopada dzień byl już bardzo 
k:·otki. Partv!antom dawało to coraz większe 
poczucie bezpieczeństwa, gdyż noc, tnva1ąca 
ter at dwie trzecie dobv. by la ich ooiekun,;:a , 
ale ;::hlody i ci;.i:rle pada iace deszcze znacznie 
utrudniały dziatc.lno~ć. Mnożyły siG prz~%ię­
bienia. które orzv częstym zmieniani~ kw::iter 
niełatwo bvlo wyleczyć. Toteż ci, którzy nje 
byli „spaleni" oouszczali stopniowo oddzivł i. 
wrdcali do swycb domów W początkach ~rud­
nia stan liczebny wynosił już tylko dwudziestu 
pp.ru ludzi. 

Bl·ak liści na drzewach znacznie ulah\·ial lu­
dności niem:eckiei i szpiclom zbieranie ' info r­
macji o oddziale Sama. Niemcy nabrali iuż oe­
wnuści, że to tvlko ten ieden oddział dzial, w 
okolicy Wi<id.•mnści i donosy nie za\\·sze :'dY 
jednak wykorzvstvwane, e;dvż Niemcv w.ię;:i 

byi' teraz osobittymi sprawami i prlygoto\\ a-

niami do ewakuacji. Front stal nad Wisłą, 
pr2ygotowywana była z'mowa ofensywa. :\limo to 
władze niemierk1e w Łodzi. towlczu i Skie-r­
niewicach n:e 1.aor·,;estatv lUOe!nie ooszukb.;a­
nia ~d?ziatu 89111~1. Wyczekiwali tylko na 
sorzy1a1ace okoliczności -; takie, iak pod 
Stry~owem. - bv zorganizowac silną obławę i 
r~~Li.c oddz1a'! 'ak jak stało się to wcześn'ei z 
o:-'dzia}em i\fasz •:1;stv Prz,·jęta orzez oart·:~ail­
tow zasada - nir stac na tej samej k~rntc­
r~e d\~'.a ,dni. - . 11\':a głó\\ ną pr~eszkodą w 
\\ ytropiemu o:ldzta!u S2m::i. 

. T~·:nczasem na \\Si coraz odważniej grasow:-i­
h roz~1:e;o autoramentu złodzieje i bandyci. Na­
chodz1li noca z~rrożniejszvch oolskkh goso»d:i­
rzy, P=zedstawia.Ji się jako żołnierze Ruchu 'J­
poru a nasti::1 •nie erabili. dopuszcza-li się gwał­
t.ow ter . orv-1.N\·ali bezbronna ludność, :::ak•.17U­
J ąc pod groźbą zemsty meldo•v,;ać o na.padacl\ 
wla.dz?;n niemieckim. Chcąc ukrócić ich be;:­
~rnosc. Komenda Okręgu ooleci!a oddziało­
\\:1 Przeprowadzić p:z.v \\'SPółoracy z dvwer­
s.ią kilka akcji oczy&zczających teren z band .... -
tó\\' i orzestę-pcz~·ch elementów. Po ich prze­
pro\\'2.dzeniu w oknlicy zananowal spokój. 

!'~za tym jeszcze potl koniec li.~t'Joa<la od­
dz1a1 s~~a oodłoż.vl minę na torach kolejowych 
w P.eblizu Ru11owa ale zamiast tra11sp0rtu 'Yc·­
skO\~·eg~ wykolejono tylko oocią.g z "·ęgledi. 
gdyz _Niemry w ostatnie.i chwili' zmienili roz­
kład_ Jazd~~ o czvm nie było już możlhvosd 
pow1adomic oddziału. 

Dla tak zwanych ,.spalonych" Komenda O­
kręgu przyg?_towała tymczasem zimowe kwa­
tery w i::obhzu ~łowna, Koluszek i Rogowa, t 
w. połowie grudma nastąpiło rozpuszczenie od­
d~ialu. w_ każdym rejonie rozmieszczono sześ­
ciu - siedmiu ludzi, pojedynczo u zaufanvc'i 
obv\~ate~i i c:::lon.k.ów AK. Broń dluga po ·od­
oow_iednm~ t.ako11serwowanlu oddano cio maga~ 
zynow re.1onowych. a broń krótka i gram:1·T 
zamelmo:vano w podręcznych magalynach każ­
dego reionu. nozostawiając każdem'.l z par­
tyzantów Pi5ti,let jako b;·oń osobistą. 

W teu to soosób zostały utworzone trzy pa­
trole polskie.i . żandarmerii polo\\·ej, mające] za 
zaddn~e. zadba~ ~ bezpi~czeństwo miejscowej 
lud•1osc1 polsk:eJ oraz scigać i zwalczać bau­
dytow. ora~ ~zoiclów. Do\i·ódcami t~·ch patroii 
zostali: n.a rejon Głowna - ppor. Sam, który 
\\'~·leczył . się , iui z odniesionych ran. na rejo;1 
Ro_gowa 1 Jezcwa - chor. Masław i kpr. Kres, 
zas na reion Koluszek - ko:·. Grom i ~lut. 
Nurek, oodle~aiący pchor. WirkO\\·i .,Spaleni" 
najczęściej oneby\\·ali na melin.ach w tvch o­
kolicach. z k'tón·ch pcchodzili i któ,·z ·dobrze 
znali. 

. W drugiei nolowie i;;rudnia nadeszły mrvz'' 
Jedi...c.k śniee;u nie było, przeto nocne patrol~ 
cz'.~rków oddziału Sama mogły śmiało cho­
dzie po ~c:toarwietych ool::ich. nie wstawia:i.ą~ 
za sobą zadnvch śladów. Chtopcv onvchodzili 
znil~ąd i rnik-ili bez możliwości ich wytrocie­
nia Działalność oatroli b.vła orzy tym tak "ku­
teczna, że w kró•kim czasie zupełnie ustał'l 
ba_ndyckie nao::idy i na \\'Si zapanow:.ł sookój. 
Miejscowa ludność b;vła pełna uznania dla 
:n"'.ych opiekunów ! obrońców, ale cieszyli :się 
tez . z te~o- r~awet trochę niemieccy :iandamii, 
il.dyz polscy nartvzanci y,;yręczali ich skute.~znie 
w scie:aniu nrzestąpcow. 

Przed Bożym Narodzeniern soadłv pierw~ie 
śniegi i nastała prawdziwa zima. Patrol g~o­
\Yienski zaciągnął się w tym czasie do , Ar­
gusa" - orzedsif.biorstwa nocnych stróżów 
którzy jako Werkschutze pilnować mieli r:H:;~ 
nikarni urządzonej przez Niemców w dav„·n:oi 
fabryce Norblina w Głownie, Chłopcy m.vsl~:i 

·o przetrwaniu tam zimy. a następnie zrobie­
niu „wielkiego skoku" na rusznikarnię Pl'zed 
powrLttem do lasu. Skończvło się to jednak t,-1-
ko na pl<:1nach. 

Pod konie<' dru11.ie.i dekady st~·cz:1ia Amll:t 
Czerwona i Wojsko Polskie przekrnczvłv Wi8łP 
.zajęły Łódź i oko'l.ice, teren dz1al-ania oddział~ 
Sama. Z początkiem lutego - iak cala Ar­
mia Krajowa - oddział Sama roz\\·:ą7.ał się a 
jego czło111.11wiP zwolnieni zostali z przysiegi 
zachowania tajemnicy. Niektórzy z nich. iai;: 
na Przykład Masław, czy Kres. w~tąpili cio 
dzio.fającego u boku Artpii Czerwonej. Pol-
skiego Wojsk9 oraz organów bezpit~czei'latwa 
- do akcji kigania fas.z:ystów. \\'SDółoracc·; -
ników Niemców i szpiclów. Inni. wróciwszv r:!o 
swych domów i rodzin. orzvstąpili d0 odbuclo­
\\"Y zniszczone.i wojn{J Ojczvzny. Najmiod,;i 
oowrócili do szkćł kontynuować przen\·aną na­
uk~. 

Do ostatn:ee;o apelu żołnierzy odd7..iału Sa­
ma nie std,vili s.ię jego p0legli bohatero-.vi~: 
Bąk - Ryszard Gałązka, Mur - Stani;law 
Duklewski. Berkut - ? Galicki Melania ~ 
Janusz Kowalski. Nero - Jerzv SzDe:lini; Swe 
młode życie oddali Polsce. Cześć i ch\\·ala ic:1 
pamięci! 

Na szczególną uwagę zasługuje fak~. że d~ia­
L:lność Óddziału nie oociągnęła za seba ±ad­
nvch specialnvch aresztowań, ani reore:o1i ~e 
stronv okuuanb wobec oolskiei lurJnośri C\'­

wiłtiej na te-rena.eh g.dzic oddział działał Smiem 
też twierdzić ż.c oddział Sama, cho:": \'.·air:zvł 
na tak trudnvch dla oarty?.antki terenach. h.vł 
chyba naibar'dziei zdyscyplinowanvm. i najJP­
pie.i uzbrojom·m w idobvczna broii oddziałP.m 
pa~tvzanckim takiej liczebności na \\'szyst;i;ich 
ziemiach polskkh pod<:zas drugiej w0.1ny 
ś\\·iato\\·ej. 

Gdynia„ czerwiec 1980 roku. 

Takie oto były dzieje partyzanckiego oddzia!u 
Sama z Okręgu Łódzkiego Armii Krajowe.i, 
spisane w dziP-sięć lat po wojnic przez je­
'dnego z trzech kronikarzy oddziału, a popra­
wione i uzupełnione po trzydziestu pięciu !a­
tach matuiałem uzyskanym w póź11iejs:."y111 
czasie. 

I 

Opracował i do druku podał: 
PAWEŁ TOMASZEWSKI • 
NR 30 (1321) XXVI 23 LIPCA 1983 R. 



Polemiki • Listy 

ŻYDZI W DAWNEJ ł:.ODZI 
z mrn i nr zn n-e1u 
Po przeciytaniu w. „Odglo~ach" artykułów o historii "żydów, pra­

&nąłbym dorzucie kilka uwag o Zydach w t,odzi. 
. Udokumeniowand obecność Żydów w Łodzi sięga końca XVIII wie· 
ku. Według danych te sp.su przeprowadt.onego w 1793 roku Łódż 
zamieszkiwali dwaj żydzi z rodzinami (łącinie lJ osób aa liczbę 190 
mieszkanców) Byli to piekarz Daniel Layzerowicz i krawiec' Abram 
Lewkow:c7. Cmienny ~pis ludności żydowskiej przeprowad/.Ony w l!!fl"' 
roku na polecenie władz wykazał już obecność 24 t•odzin (łącznie 98 osób) 
wytud'.J,,, ll10J1.•·~zow.ogu. Buuliwy rozwóJ pi·z~m.vslu oociągnąl za 
sobą wzrost liczby mieszkanców, wsród któi·vch powaznv odsetek sta­
nowili Żydzi. W latach s;edemdziesiątych XlX oLulecia· odsetek lud­
ności żydowsk ; e1 w..ihil 1 S:c w gran ;caciJ ~2 2~ proc 1 

Ogl'Otnna ek$pansja Żydów na nowo powstające miasta przemyslowe. 
w tym także i Lóe1z oraz niechęc chi·teściJan oo uich sprawilv. że · 

wladze mieJskie wyznaczyły w 1825 ['Oku specjalny rewir w rejonie 
8tarego Rynku, w którym mogli zamieszkiwać Żydzi. Żyd chcący 
osiedlić się poza rewirem musiał otrzymać specjalne zezwolenie, któ­
rego wydanie byto uwarunkowane m.in. odstąpieniem od noszenia 
tradycyjnego stroju oraz wykazaniem s:ę odpowiednim statusem ma­
jątkowym. Pierwszymi, którym zezwolono zamieszkać- przv ulicy 
Piotrkowskie.i brli Ludwik Mamroth. kupiec i Dawid Landr hur­
townik przędą. Ograniczenia te miesiono dopiero w 186~ roku. lecz 
nie wywołało to masowego pcdu ludności żydowskiej do or,e<ied 1e­
nia się w inne rejon~· miasLa Przybywająca do Łodzi biedota nadal 
tradycyjnie zamieszkiwała tereny dawnego rewiru 

Wraz z napływem ludności żydowskiej do Łodzi zaistniała potrzeb.s 
dostosowania sie cło mieiscowvcb warunków. a iednocześnie zorgar.i­
zowania życia spolec:meio według swoil'h obvczaiów: l'O nie1wloczn!e 
zaczęła czynić nowo powstała gmina żydowska. Wybrano Starsz;ch 
Kahalnych z którvch dwaj Mojżes1 FajtlowLC'? i Pinku< Zaidler 
polo7.yli największe w-51111(' ·ci la orgqnin>w~nia żvcia tel ~pOlPC?.ności 
Za ich przyczyną wybudowano w 1809 roku pierwszą bożnicę przy 
ówczesnej ulicy Dworskie), !I nasLępnie 1.akup'.ono o:i mahonków 
Adama i Mai;daleny Lipillskich w 1811 roku olac przv Ówt'zesnej 
ulicy Wesołe.i pod cmentarz żydowski za sumę 3& zlp. 'l:Jt\•chcz~s 
zrnarlvch chowano na cme,Utarzach w okolicznvch m\ast~ch Cmen­
tarz ~rzy ulicy Wesolej pow!ęksr.any kilkakrot11ie pelnił ~woJ.a, f\rn.­
kcję do 1892 roku k~cdy to nab;vto tereny przy ulicv Brzezmsk1eJ, 
na których t.alożono nowy cmentarz ż.rdowski. . 
'Toczące się ~riory między sferami oświcl'onvmi (zwolenn'kami Z''­

dow~kiej Haskali czyli Oświecenia) a ortodoksyjnymi o władzę do­
prowadzil.Y w 18'~2 roku do 1·ozw:ązanid qinin, a w mlejsce dotycll-
ci;asow.vcb kahałów powstały Dozory Bo.żnicze. · . 

Wraz z założeniem cmentarza utworzono 24.V.1811 r&ku instytucJę 
do opieki tHid nim noszącą nazwe Bractwa Pogrzebowego. Jego źa­
łożycielem było 10 obywaleli żydowskich wyróżniających się statu;. 
sem majątkowym. Po przyjęciu na siebie jeszc1.e obowiązku piele!Vlo­
wania chor:>'ch· bractwo to ofrzymalo nazwę Chewra Kadisza u'Bikur 
C\101im - Bractwo świo;;te i Pielęgnowanie ChoryC'b. 
Łództa Chewra r.;:adisza była instvtucją arystokratyczną i eksk)u­

z;vwuą, a zaliczenie w jej poczPt bvło wielkim honorem. Cl kto··y 
zabiegali oajwamie11itsi obywatele ż~·dowsc.v Jednocześnie była naJ­
starszą żydowską i11st.vtucją c!latytat.vwną w Łodzi. Przy jej zna­
czn.vnt iidziale wvbudowano w latach 1859-61 s.vnagoge przy ulicy 
Wolborskiej (dawn:ej Dworskiej) oraz łainlę rytualną Jej fund.usze 
również przyctynily s:ę znat'z.n\e do budowy szpitala żydowskiego. 
Bu in;" rozkwit działalności Bractwa świętet'.o przypada na lata 1840-
-\870. zaś rio tym okresie jego dzialalnosć ogranicza się już czysto 
clo spraw. dla których lOslała u~tanowiona. . . . 

Z11amieni•v udział \I t:ll:elE' •0'1>t1rlowv miasta m ·eli rowniez ob,-­
watele żvdo-.~·~cv Od ~8mero po~z;;itku uczestnic2a oni czynnie w 
dz'.ele rozbudow'v urzt>my~lu łódzkieirn tworząc oodwa!iny ocxl przv­
szte potęgi pr:~em'''łowe Wvstarcz." 1npomnier cho~;ażby ro::Jzine Po­
Z'l:uiskich, bE'da;o,·ch potent:;itami lórłzkie!?O przemvslu. a ktorych do­
bt·a służa rlo dz'ś · „pole<'zeństwu. Wspaniałe p'.lłal'e, ogromne zespo­
-i:v fabryĆzne sa dz.is'a i św' adectwem bu.rzUwej historii naszego mia­
sta. 

Ten zastyg\y nurt życia odnależc można jeszcze spacerując ale-
Jam1 .cmemar1-<1 z.ydow5KLego w t.od.:1. Obok nieczytelnych już na­
grobków odmuezc u1ozfia jeszcze wspaniałe grobowce będące świa­
dectwem mwJ0:1eJ epoki. Zad1owaly s;ę m:in. grobowce rodzii;ine 
cwlowych po,;tac1 Ż,iCia gospódarczegu miasta jak np. Barcmsk1ch. 
UolJrau c1>it:11 1-'ot.na1isk:ch, tlertzow, Pru~saków · i S1lberstemów 

M1u1u, i.e t..odż żyta glów11,e p1'0blemalyl'ą przemysłową, istniało 
w mej również bogdte życie kulturalue. l'utaj żyli i tworzyli 'l:uako-
m1ci malai·zo jak: Samuel l{irszenb!!rg, Maurycy Gollieo 
cq !\laurvcy Trębacz. Łódzkie gazety i wydawni-
ctwa k~.ązkowe ilustrowali m.in. tacy graficy jak: 
Joal1im Kahaue czy Artur Szyk. Pochodzeniem żydowskim legity~o­
\\ ai 0 .ę lak że założyciel pierwszej polskiej gazety w fJodzi, jak~~ 
b\"I Dziennik Łódzki" - Henryk Elzenberg. Nie nalezy r6wmez 
zapo~iuać o w~pólczesnych nąm twórcach Arturze Rubinsteinie 
Jul anie Tuwimie, których rodowód wywodzi się z Lod·zi. . 

Pasmo żydowskich sukcesów na gruncie łódzkim, pOd.obnie ~ak w 
calej Polsce, przerwala okupacja hitleL·owska: Dzieło zniszcze~1„. za­
początkowCLło zburzenie we wrześniu 1939 roku synagogi dla o~wiec~­
n ych Żyd,ów wybudowanej w latach \881-87 LHJ skrzyżowaniu ulic 
Sp·icei·owei (ob0<·n'E' Al Kośr'ius7k') i Z elo•iej, w m!ejscu sidzie obe­
cnie jest stacja benzynowa i 13ostóJ taxi. Po niej przyszła kolej na 
ludzi Z '!.511-ty>,('• 1 ll>fo'\ rze,1v 7.yrlów isk~ znalnta o'.ę w Łod?.i w 
eh \Vili zajęcia jej przez wojska niemieckie 8.IX.1939 r. wyzwolenia 
doczekało 887 osób. 

MAREK SZUKALAK 

NAJLEPIEJ, NIE JEDZCIE DO HISZPANII! 

Wpnnvdzie ilo,;Ć' poclrói:ujClcJCh turystycznie Polaków po kraJach 
zachodmch wvt·ażnie ostatnio zmalała niemniej ilość ta nie ~padła do 
zera a i zape\vne wkrótce zostaną znÓw oLwoi·zo~e sze;sze mo.i.liwo~ci 
wojażowania . Do tych wszystkich dzisiejszych i 3utrzeiszych tu.ryst?w 
adresuję trochę uwag i ostrzeżeń. które narodziły się w czasie nie-
dawne.i naszej kempingowej wycieczki samochodowej. . . 

Skuszeni pięknymi folderami zachwalającymi zabytki, kraiobrazy, 
klimat. ludzi. zachęceni rzekomą taniością i zapowiadaną opieką -:-­
wszystko dla turystów, mając po temu możliwości wybraliśmy się 
na zwiedzenie Hiszpanii. 

Foldery nie kłamały: różnorodność i riiękno krajobrazów bogata 
aż do pvzPsyLu architektura. bogactwo świetnie zacho\"'.an~ch zab:ft­
ków - by!v wielokrotnie podziwiane i opisywane. Nie ·3est monn 
zamiarem · powta1·zanie zachwytów i przekazanie wrażell estetyc7.­
nYch. Mo.ie spostrzeżenia i uwagi pragnę poświęci<': zach owaniu się 
ludzi w Hiszpanii i ich stosunkowi do obcokrajowców. 

Kie jesteśmy piel'lvsz~•mi, którzy zostali napadnięci i obra~ow~ni. 
Zda1·za sie to w każclvm kraju. Ale ri.adko w którym kraJU Jest 
możliwe rtokonanie napadu rabunkowego w południe. na ruchliwej, 
p:,,!nej rirzeC"hoclniów ulicy rh1że~o miasta orzy niemym. al•• nie bE'.z 
pewnego zaciE'kawienia 1Jl'zyglaclaniu siP jak napastnicy zatrzyn?uJą 
samochód. blolrnja cir7wi kierowcy, wvwlekają sicdzą.C'ą obok ii1ego 
kr,bieto; na uliczny asFnlt bi.ią " następnie z w.vrwana jej torebka. 
która trz1'ma!a na twlanaeh uciE'kaja - a t.lnm gapiów. przechod­
ni<'-w robi •znakr ah" nie utrucin'ar z!orJziejowi ucieczki 

Ale 7.:,ni111 ·nas I.o spoflralo. 7 opowiacl„1i nrzvP,orln,·ch ~ąsierlt•\1' na 
k~rnni 1gc:t•h dn 1 i.?rl,.,,„R n~n1v sic. Żf' PP\V1i1?1i\U n1ałżei1st\VU ze ~Y.\Vtłi­
c·arii 1\ykrarlziono w Maladze z pozostawione.i na ·ulicy przvczepy 
kf'mpinr;(owej \1 · s;.ws~ko co rlalo sie z niej w•·nieśc'1 : koC'e. ubrani;i. 
radio. sorzętv Itp. i to w t'iagu ni„cale.i i;:oclz:iny IC'h nieohecno~ci. 
A przPl'ie7 zloclziejE'. aby cl<>stać1 się do środka musieli łomem otwo­
rz,-;. drz:wL z przvczeov wvnosili duże orz<>rlmioty. wszvsUto to na 
oczach tłumu 01•zechoclnió,.; w oelni dnia Tnn~m turystom z RF · -
w nnzos!awionvm na krótko pa ulicv w mie•ki~ rarli7 ~amochodzi<: 
w1·bito sz,·be ·i zabrano ws:i:Ysttrn. ,;o nrzPrlstawiało ia1<l3.0 wartoś(·. 
l\i~ IJvlo n·ła~r·i•vie kempingu: na którym nie spotkaliby.fmy .iakiegoś 
P"~7kf"rlO\\l a nP.go. 

w Hiszpanii. szĆ7.Pl!Ólnie n8 po'11dnlu. ilziala.ia zore!::tni'l,1J\1·ane gan­
ci :z orlzipi~J;;ie a ludnośr iest albo st„rror ·zowana i boi s'e nl·:~··e ;· 
i81,.<Jk'llwiek nom0,.. nanadnictemu. alho prz~·zw,·ezaiona clo t:.:>1'ich 
\\""C?.vnów ; rnboktniala. albo l'O wv~lacia na n;i iharcli.ie.i nrflwrlono­
rlohne. aproh11 ii;ira ograbianie obc-okraiov:eów. ll\'.'a7anyt'h 1a bo!!aczv. 
Jrst to ~tos11nek i UC'Zllcie wsnólne tvrn ws:n·s+,kim spolPczeństwom. 
!?rlzie. iak wla 'nie w Hisznanii. or:zeo~·chowi mieszkańcóK l'ałaców 
towariv~z:v nedrn miPs1kar1ców slumsów. 

W z1:ahowaPP.j forPbl'E' zNtirlo"·alv sie nasznortY. ró%oe dokoment~· 
l zna<·?nA l'7'"'~ nienieclzy Ponurv nasl1·fij heznirJno~ci rnzia<iiil na.sz 
lrnnsi·l~t 1v M01rlp·ric: zrobiono \\·~zvstko. ro b,·ło tn„7ljwr.o i ni1>7>,c­
d11e. ~h~· 11rro;.1i"·ir nam b~zk01iz~';„,. n'I 'T't do Polski. Przy okazji 
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dowiedzieliśmy się, ze nie jestesmy pierwszymi Polakami obrabowa­
nym w Hiszpanii, ża panuje zasada, iż napadnięty nie powinien się 
bronic, gdyz moze go to kosztowac zdrowi.o 1uu ~~ew, tepLeJ t.uuac 
torebkę lub portfel niż oberwać dodatkowo nozern. Inna sprawa, ze 
w tc;rebce czy w portfelu nie należy nosie zbyt wielkiej sumy pie­
niędzy. 

Amatorów nocowania na kempingach muszę uprzedzić; nie ocze­
kujcie spokoj111e przespanych nocy. Na niektórych bowiem dobrze 
urządzonych, uieżle, Jakby sję wydawalo ogrodzonych i nie tak ta­
nich - recepcjoniści uprzeclzają lojalnie: 

- Proszę nie zostawiać: nićzego w nocy na zewnątrz, ws:tystko po­
chować: do samochodu i dobrze go zamknąć; nie jesteśmy niestety 
w sLanie ustrzec się zlodziei, którzy nocą przechodzą przez ogrodze­
nie i kradną. 
Dopokąd władze w Hiszpanii nie uporają się z plagą złodziejstwa 

nie powmny liczyc na wzrost wpływów z turystyki. Ale na razie na 
poprawę nic zanosi się. 

Niedaleko po przekroczeniu granicy francusko-lliszpailskicj zatrzy­
mała nas policją drogowa, żądając 15.000 pes. (ok. !15 dol.) za rze­
komo niewtasoiwe ~yprzedzenie innego pojazdu. Jestem kiernwcą od 
ponad 30 lat, a będąc za granicą jeżdżę nawet przesadnie ostroznie, 
zdając sobie sprawę, czym może grozić nawet mała kolizja, jakimi 
formalnymi kłopotami nie mówiąc już o mandatach płatn_ych w obcej 
walucie. Stwierdzam, że żadnego wyk1·oczenia nie popełniłem. Targi 
z policją trwały chyba z godzinę - odmawialem zapłacenia mandatu 
nie czując się winnym. W końcu jeden z policjantów odwołał mnie 
na bok i zrobił gest znany wszystkim, którzy dają i biorą łapówki. 

Co byle robić'? 5.000 pes. i zostaliśmy puszczeni wolno. 
Drugi raz zat1·zymano mnie na trasie z Cordoby do Madrytu. I 

znów ta sama śpiewka: mandat za rzekome przekroczenie szybkości, 
chociaż nie robiono żadnego pomiaru. Ale byliśmy tuż po napadzie 
rabunkowym, napompowani wściekłością pokazaliśmy protokół o ra­
bunku dokładając parę ostrych zdań i na tym się sk;ończylo. Wśród 

kempingowych sąsiadów znaleźli się również i tacy, którycll zatrzy­
mała policja drogowa za wymyślone przekroczenia. Ale zatrzymani, 
będąc nie pier\17szy raz w Hiszpanii znali sztuczki policji, postawni 
sią twardo, grożąc interwencją swojej ambasady i im „karę" daro­
wano. 

O ile na szosach co 30-50 km spotyka się patrol policji drogowej, 
o tyle w miastach policji (poza kierującymi ruchem, zresztą rzadko) 
nie widać. Brak jest z reguły strzeżonych parkingów, które utrudni-
łyby złodziejską działalność. · 

Okradanie cudzoziemców przynosi korzyści nie tylko złodtiejskim 

bandom. Ultradzione dobra, a przede wszystkim zawsze i "7szędzie 

cenna waluta obca i to z reguły w ilościl większej niż ją miał zamiar 
zostawić turysta, pozostają i to bez żap.nych świadczeń na miejscu. 
A za przystawienie stempelka zezwalającego na opuszczenie goscin­
nego kraju poszkodowany musi uiścić po raz drugi opłatę w petnej 
wysokości. Więc może nie warto ponosić kosztów na walkę z plagą 
okradania cudzoziemców? 

WŁODZIMIERZ W. 
'(nazwisko i adres do wiadomości redakcji) 

DY%URNA KIEŁBASA 
urrmamszm , sr n 'W 

Zadne posunięcia organizacyjne, choćby nie wiem jak doskonałe, 
nie zastąpią deficytowych towarów. Czy więc rzeczywiście ludzie 
pracujący i nie posiadający w rodzinie emerytów mogą poczuć smak 
szynki jedynie dwa razy w roku, na święta? Niestety, Wl>Zystko 
wskazuje na to, że tak. Coraz tmdniej b~dzie' także o lepsze ga­
tunkowo wędliny. Bukuje po prostu &urowca, czyli wieprzowiny. 
Brakuje także niezbędnych przy produkcji wędlin naturalnych jelit 
oraz sztucznych osłonek. Te ostatnie są sprowadzane za dewizy z 
Francji, a ostatnio i z ChRL. Udział wędlin wołowych, tak bardzo 
przez łodzian nie lubianych, będzie stanowił przeszło 50 proc. pro­
dukowanych ogółem wędlir;. Tak więc, chcąc czy nie chcąc. będzie­

my musieli polubić „husar:;ką", „bielską", „bytomską", serwolatkę, 

„belzką" 1tp. 
Przyzwyczajeni jesteśmy od lat do wieprzowiny i do wędlin. wie­

przowych, których, niestety, jest coraz mniej. Niechętnie więc kupu­
jemy zar6wno wołowinę, jak i wędliny z niej wyrabiane. Poza tym 
są to wędliny, których okres przydatnosci do spożycia jest bardzo 
krótki i wynosi od dwóch do pięciu dni. I wreszt;!ie sprawa nieba­
gatelna: brak przypraw. To powoduje konieczność zastępowania 

przypraw, różnymi substytutami lub koncentratami przyprawowy­
mi. A to niestety pogarAa smak wędlin. W tym miejscu chciałbym 
jednak zwrócić uwagę na pewien problem. 
Brałem kiedyś udział/ w degustacji wędlin w Zakładach Mięsnych 

w Łodzi, Muszę obie'ktywnie stwierdzić, :i.ę wędliny bardzo mi sma­
kowały. I wszystko byłoby pięknie, gdyby ten sam smak miały wę­
dliny w sklepach. A tak, niestety, nie jest. Potwierdzają to han­
dlowcy. którzy w niejednej degustacji brali udział~ Stąd iC'h apel, 
ażeby to, co producenci mają „.na pokaz", było także na co dzień 
w sklepach. 

Zapewne wszystkich interesuje, co też handlowcy robią z wędli­
nami, których nie uda się sprzedać przed upływem terminu przy­
datności do spożycia. Oczywiście cllodzi tu o wędliny nie cieszące 

się popytem wśród klientów, takie. jak „husarska". „bełzka", „by­
tomska", mielonka itp. Handlowcy ochrzcili je mianem ,,kiełbas dy­
żurnych", które \V zasaazie O każdej porze dnia możemy spotkać 
w sklepach. 

- Mamy w zasadzie dwa wyjścia - mówią handlowcy. - Albo 
przerzucamy wędliny z kończącym się okresem przydatności do ga­
stronomii (restauracje, bary), albo sprzedajemy bez kartek. Al.e i to 
nie odbywa się bez kłopotów. Znajdujemy się między „młotem a ko­
wadłem". Z jednej strony czynniki zwierzchnie patrzą niezbyt przy­
chylnym okiem na sprzedaż bezkartkową (nawet tę uzasadnioną), 

a z drugiej strony naciska PIH i Sanepid, żeby nie dopuścić pod 
żadnym pozorem do przeterminowania towaru. Gastronomia bardzo 
niechętnie przyjmuje „husarską". „bielską" itp. wędliny. W przy­
padku odmowy pozostaje tylko sprzedaż bez kartek, co zresztą bar­
dziej nam się opłaca z ekonomicznego punktu widzenia. 
Udział wędlin \Y stosunku do mięsa wedlug centralnego rozdziel­

nika powinien stanowić 37 proc„ gdy tymczasem w Łodzi wynosi 
on i5-50 proc., a praktycznie jest jeszcze więlcszy, gdyż nie reali­
zowane są rozdzielniki na mięso, a przekraczane' na wędliny: Dla­
czego tak się dzieje? Otóż mięso można dość łatwo kupić na wsi. 
Cena kg żywca wynosila w kwietniu podobno 200-250 zt W ten 
sposób można przeznaczyć większą ilość kartek na zakup wędlin. 

Następna sprawa to ogromne spiętrzenie zakupów w ostatnich dniach 
miesiąca. Trwa to już od półtora roku i będzie zapewne ciagnc;to 
się dalej. Szczególnie dotyczy to wołowiny z ko~cią, gorszych ga­
tunków wędlin i mię.są:. Tak np. na początku miesiąca sklepy ~prze­
dają dziennie po ~0-50 kg wołowiny, natomiast pod koniec mil':;ią­
ca często i dziesięć razy tyle. Czym to wytłumaczyć? Niektórzy t1-
ważają, że wiąże się to bezposi:ednio z wypłatami wynagrodzeń dla 
pracowników w ostatnich dniach miesiąca. Jednak ' zdaniom han­
dlowców może to mieć wpływ, ale w minimalnym stopniu. Glówną 
przyczyną - ich zdaniem - jest to, że każdy liczy na to, że uda 
mu się w koi1cu zdobyć coś atrakcyjnego. Np. na odcinki kartek 
.,wołowina z/k i cielęcina z 'k" można kupić kurczaki. J każdy cze­
ka do ostaLnich dni. A może się uda dokonać takiego zakupu. Tym­
ci.asem podaż l'urczak(1w pokr~' wa popyL zaledwie w . 10 riroc I w 
ten sposób ludlie zostają l nie wykupionymi kartkami na J·oniec 
m;e;:;ląca. Wówczas, i..eby kartki się nic zmarnowały. kupuj<! c:o $i'l 
da. Przykład z kurczakatni wy jasnia nc1m nierównomierno<ć pop"·­
tu na wolowinę. Ta anormalna sytuacja powoduje riotrzebę zgro­
madzenia przez handel bardzo du:lych llo~ci towar11 pod koniec: 
ka.i.dego miesiąca. A przecież unąrlzenia chłodnicze w ·ktepat'h nie 
są z gumy. a poza tym wiele urządzeń 'jest nieczynnych ze wzglę­
du na brak agregaLów i freonu. Zresztą przemysł mięsny tez ma 
określone moce pt•zerobowe, a transport nie rirzcwiezie więcej niż 
przewidują normy. 

- Jak dlugo w!ęr ieszcze b
1
t;dziemy k11riowac mięso i węl'.!liny na 

kartki? - pylam handlowców i pl'ocluC'entów. 
1 jedni i drudzy S<l w tym punkciP zgodni. 
- Prz.v obecnym poziomie ~kupu 7-ywca. należy sir-; Uczyć z utrzy­

maniem się kartek przez co najmniej pięc lat - twierdzą . 
Handlowcy uważają jednak, i..e niektóre a~ortyrnent~· mię'a i wę­

dlin powinny być wyłączone z sy:;lemu reglamentacji Przykładem 

niech tu bęrlzie pręga wołową i gicz C'iPleC'a. k ńr~-ch h1nvr.t i"dne­
go kilograma nie sprzedano na kartki oclkącl tylko te istnieją. I mi­
mc: i.e handel i tak zmuszony jest srirteclawac t"' asort.vmt!nLy bez 
kartek (o czym każdy wie). to jednak nie ma kto podja<' decyzji 
o wyłączeniu ich z reglamentacji. Podobnie należałoby postąlJk -
zdaniem handlu - z golonką. r,oclgardlem: biodrówką. nerkami. wa-
trobą wołową. ozorami ... husarską

1

', •• bytomska" i .:belzką' ' . Opo-
nenci Lwięrdzą, że zwolnienie tych asort:mentów z reglamcn•ar ji 

spowodowałoby brak pokrycia na kartki. Handel przeciwstawia Im 
argumenty o niewykonywaniu od dłuższego czasu rozdzielników 1!.;a. 
mięso, licznych odmowach przyjęcia . od przemysłu wymięniony• 
rodzajów mięsa i wędlin, ze względu na mały popyt, kontecznośd · 
sprzedazy tych gatunków w dui:ej ito~ci bez kartęk. 

WITOLD LEWANDOWSKI 

,,KWIATUSZEK DLA PIEL~GNIARKI" 
c sn tttt ·m 'tr 'rt'•set mm n 

Nawiązująt: cto artykulu Edwarda B1·yla pt. ,,.Kwiatuszek dla pie· 
lc,gn1ark1 1 \„Óugto~y · nr 211 z 9 lipca 19bJ), nie mogę· oprzeć się 
c.i<;ci podz1c1ema 01ę swoimi u wagami. ::iam tytuł w zestawiemu 
z tt!K~Lem al'ty1rnłu iest ostrzem :;atyry, ktorego .pointą jest wypQ­
w1eoz przea:;ta wiciela wladz. Ten aznvny monolog w moim odczu­
c-;u pasowa! du „::izpileB:' iuo „Karuzel10:, a Edward Bryl go znacznie 
ziague1z1ł. i'liestety Lego Lypu wypowiedzi slyszę od ponad dwudzie­
stu lat. Tymczasem w ocnronie zdrnw1a Jest coraz go1·zej i to na 
kluczowych odcmkach. Dlaczego? Bowiem większość działa.n pseudo­
orgamzatorskich dązy do zaostrzenia a11tagon1zmow ś1·odow.i4;kowych. 

Bo łatWLCJ „lowić ryby w męLnej wodzie". Anlagol)izmy irodowis­
kowe w. O!J1'ębie bialtigo personelu są sprytnie wywoływane i wyko­
rzystywane ula um1eji;tnego P.l'Zedstawiania ich ·społeczeństwu wow­
czas, kiedy nie mozna przedstaw1c czegoś konkretnego. Na fali co­
dziennych skandali i dezorganizacji naJłatwiej jest znaleźć „chlop· . 
ca do bicia" wśród 1udzi w bieli. Likwidować, restaurować i reor­
gamzować jesi bardzo łatwo w grupie zawodowej, której 11iębokl 

numanizm me pozwala stosowac ogólnie s'polecznie przyjętych „fauli". 
Zresztą temat dezorganizacji pracy ochrony zdrowia to temat -
„rzeka". Wystarczy śledzić warianty i propozycje przedstawiane 
przez wysokie komisje, zespoły i organizacje - jest ich zawsze dwa 
lub więcej. Dlaczego? Bo trzeba wybrac jeden, a żaden z nich nie 
ma szans eowodzenia. Wtedy można obciążyć wybierającego. W ten 

~ sposób od lat brakuje nam pielęgniarek, lekany, a a reszcie nie 
wspomnę. -

Od zarania społecznej ochrony zdrowia w Polsce nie usuwa 1i41 
btotnych mankamentów, nie uczy się ludzi prawdziwej organli:acji 
pracy i nie wynagradza się jej trudu. Dlaczego nie udają się pię· 

kne w swej idei programy? Bo uie ma ich kto realizować. Są do· 
wódcy, czasem byle jak wyszkoleni, a nie ma armii, w odl,)owled­
nich wielk-0ściach zgranej i docenianej. Dowódca, nawet geniusz, 
sam nie zwycięża. Taką podi.tawową armią w ochronie zdrowia są 

pielęgniarki. W wielu wypadkach armia ta, nie doceniana, nie dopo­
saż.ana, żle traktowana i źle opłacana, ulega demobilizacji i Zini.,. 
nia zawód. Przecie.ż pielęgniarka jest wysoko wykwalif1kowa· 
nyrn technikiem medycznym na miarę oficera, a zarabi3 tyle, że 
żaden szanujący się fachowiec nie przyjmie takiej gaży, a co do­
piero pracujący na zmiany. Nie wspomnę jui: o nieporównywalnych 
zarobkach handlarzy, nawet pi.etruszką na r;iinku. 

Tymczasem ekwiwalent moralny, satysfakcja, „kwiatuszek dla pie­
lęgniarki" to czcze słowa i sporadycznie trafiający się przypadek, 
Częściej trafia się siostrze miłosierdzia cllamskie słowo od pacjen­
ta - reprezentanta coraz bardziej niegrzecznego społeczeństwa. 

Organizacja i szkolenie, wszystko zależy od ludzi i w dużej czt­
ści od tych co kierują. Niestety, wielu wśr6d nich wdrapało się na 
stołki nie z konkursu kwalifikacji, ale z konkursu „vleców". 
Przysłuchując się obradom Zjazdu Towarzystwa Pielęgniarskiego, 

można było usłyszeć wiele prawdy, nieraz: trochę przesady, trochę 

nie zawsze slusznych uogólnień wypływających z osobistego żalu, ale 
i stąd trzeba wyciągać wnioski. Jeden z nich jest pewny i naj­
ważniejszy, ;i:e władza nie docenia pielęgniarek i nie opiekuje się 
nimi. Natomiast dobry lekarz, dobry ordynator wie, że dobre wyni-· 
ki w leczeniu to nie tylko ~krupulatnosć l wiedza kadry lekarskiej, 
a dokładna i ciągła opieka pielęgniarek. Stąd używany stale stary 
i zwyczajowy tytuł „siostro", który nie tylko pochodzi od tego; że 

dawniej pielęgnowały zakonnice, ale od oczekiwania siostrzanej po· 
mocy. Przeciei: do mężczJ:ZllY fachowca w ochronie zdrowia nle 
mówi się „bracie", a da~nlej le<;zy!i mnichow1e i :takonn1cy. 

Swoim poglądom dawałem już nieraz. wyraz na ·łamach' pism, w 
tym i fachowych. Uwag w tych sprawach nasuwają się tygiące. 

Pielęgniarkom natomiast należy życzy(:. aby' •kwiatuszek był tylko 
kropką nad i, a nie jedyną nagrodą za ich życiowy trud. 
Łączę wyrazy szacunku i poważania 

lek. RAFAŁ l'llINICH 
Lódż., 11 lipca 1983 r. 

OD REDAKCJI: List lek. Rafała Minicha podyktowany jest nie­
~ątpliwie troską o los służby zdrowia. Tym niemniej trudno ze 
wszystkim zgodzić się, co pisze autor. A już. szczególnie z próbą mi­
tologizacji działania „władzy", która usiłuje ,,łowić ryby w mętnej 

wodzie''. Nie oznacza to, ż.e w tej dziedzinie nie popełniono takich 
czy innych błędów, ale zrobili to konkretni ludzie, kt.Qrzy wzięli na 
siebie trud i odpowiedzialność administrowania służbą zdrowia, a 
nie mityczna i anonimowa „wladza''. Jeśli do każdego problemu bę· 
dziemy usiłowali: przykładać sch'emat ,,mądre społeczeństwo i głupia 

' wladza", to niczego nie osiągniemy, bo każda próba rzeczowej ana­
lizy i wyjścia z sytuacji z góry i będzie skazana na niepowodzenie. 

WIELKI KONKURS - FOTOGRAFIA POtSKIEJ 
·WSI 

Kwartalnik „Fotografia" i tygodnik „Nowa Wieś" zapraszają do 
udziału w konkursie „Fotografia polskiej wsi" - do 1948 roku. 

Zwracamy się do młodych i stars:.iych wiekiem mieszkańców wsi, 
do tych. którzy mieszkając w miastach znają swoją rodzinną wieś 

już tylko z dziecinnych wspomnień, bądź z przekazu dziadków, :i 

wzięcie udziału w naszym konkursie. 
Interesują nas: portrety chłopskie. zdjęcia dzieci. dorosłych, star· 

<1ów; architektura (nie tylko za,i:ród wiejskich); otwarcie szkoły, 

po:'więcenie mostu, budowa kościoła lub gminy. zebrania, defilad:<> 
i procesje. uroczystości rpdzinne i publiczne, strajki. przemarsze 
wojsk. partyzantka, nadziały ziemi. zagospodarowywanie Ziem Za­
c·hodnich. Wydarzenia ważne w skali jednej rod!iny, jednt:!j wsi, 
jednego regionu i w ~kali ogólnopaństwowej. 
Intere5ują nas: codzienna praca, ż~·C'ie kulturalne - obrzędy lu­

dowe, zwyczaje, dwory i chałupy, bieda i dostatek, zarejestrowane 
na kliszy losy jednostkowe i zbiorowe. 

Warunkiem konkursu jest: . 
- ndszukanie w rocl:dnnych zbiorach badź w kronikach zrljP,t'. w~·­

konanych rirzed 1948 r .• a ukazujących wieś, osoby, rodzinę, są· 
siadów. ett'.; 

- każde zcl.ięcie należ:v w miar~ możliwo~ci rlokłarlnie opisać w na­
stępującej kolejno<ci: a: kiedy zostało wykonane (rok. miesiąc, 

rlzicń); b. kogo bąctź co ono prz:edsta\ ia: c. jakie zdarzenia ' u­
trwala: cl. przez kogo zostało wykonane; jakif'j dotyczy wsi; f. ja­
kil!j rodziny: 

- orii~ane zdjęcie (bądź kolekt'ję zcl.ięc'.:) pro~imy 1irzesłać do 3t.X.198S 
r. w usztywnionym papier7.e i koniPt'znie listem polt>!cnnym pod 
aclr„sem redakcji ,:NO\\'ej Wsi". ul, Wici~ka 17. n0-480 Warszawa ;, 
z dopiskiem na kopercie „Fotografia polskiej wsi". 

r.;:ai:rlenrn ucze tnikowl 1?Warant11jr>mv zwrot nadesłan~·ch przez nie­
J!O zcli~;ć tui: po dokonaniu ·eJP.kdi hi~tor~·czno-etnograficznej i ar­
t~ ~t ,·cznej. 

"ajrieka \"$Le. najcenniE'j ze, ro,('rJ:-·ncie zdir:cia i cale t·::iJ.ckC:- h"­
da nagrodzone. 

'a grody· 
T - 20:000 zł 
lT - l!i.nnn zt 
lTI - 1 O.OOO zł 
20 w~·rói.nit'ń po t.t'IOO zł. 

nrirnnizatorz'' za trzegaia obie prawo inn„go nocUr.t •1 nagród. 
Uwaga: w konkur ie .. Fotografia pol~kiei w~i" nagrodę otrzymuje 

norlAwca - a wi„C' rzlowiek. k órv odnalazł. prz c·ho\vał dane foto­
grnfie. opisał i przt'l;!ał je na konkurs. 

Onrócz 11z~•<ka ia n11grorl.\•. k'lnkurs twarz~ jP~o t1czestnikcm1 
<zans<' nrzekazani:1 hRd? orlsnrr.„ri11„ia w,·h-aii,:rh irlieć- (badż kopii) 
za·nterPsowanvm bibliotekom. muzeum ll1b nrganiracinm. 

P;itrnnat artntyczn?' nad konkt•r em objal Zwiaze'' l"ol~kich Art,·­
,f Ó\\' Fotor,rafików nafrn,.,Rt nau•rnw:-r - Polskie Towarzystwo Iii· 
~ł""'''{'711A , Tn•h·tut ztul<:i PA '. 
~'<n~lo„~ą „;7af0ram1 l<„n1,,ir'!1 „~ · · '.\Iuzeum Etnngraficzno. Zarząd 

Glówn:v ZS'.\1P, Zarząd r.-rajowy Z. 1 V. 
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Od latających smokQw do lódzkicli 
Dokończenie 

ze str. 1 
W zay;odach Amerykanie wy­
sta·rtowali na balonie ekspery­
mentalnym, zbudowanym z 
p1'zezroczystego tworzywa. 
Szczegóły W'l('padku bada ko­
misja, Wiadomo tylko. że w o­
kolicach niemieckiego miasta 
Schweinfurt, na znacznej "''Y­
sokoścl ode·rwała się gondola 
z pilotami i roztrzaskała o zie­
mię. Tego rodzaju wypadki 
miały miejsce przy wzlot.ach 
stratosfervcznych, o czym je­
szcze b~dziemy mówić, m~dy 
w zawodach. 

Wysoko w przestworzach 
grozi oblodzenie powłoki i 
lin zmiana temperatury. ciś­
nienia, co może W'Płvnąć na o­
słabienie materiału. zwłaszcza 
tworzywa. Niżej nad ziemią ta­
kich niespodzianek być nie uo­
winno, mimo trudnych warun­
ków atmosferycznych. A :iak 
powiedzieliśmy - były tru­
dne Najlepiej o tym świadczy 
fakt. lż najlepsza. oolska zalo­
ga orzebyła iedYnie niecałe 700 
kiln. Inne „siadały" znacznie 
bliżej. A rekord w tych zawo­
dach wynosi 2150 km i należy 
do Belgów. Ustanowili go w 
1936 r. startując z Warszaw11 i 
lądując · koło Archangielska w 
ZSRR. 

AMBARAS W SA.LI 
AMBASADOR O W 

Człowiek od zarania zazdro­
ścił ptakom, a nawet biednym 
robaczkom. owadom. którvch 
żywiołem jest powietrze. Naj­
szczęśliwsi czujemy się śniąc. 
iż le~ko unosimy się nad Zte· 
rnią, fruwamy. Skrzydła poz­
walaią jaskółce rozwi iać szyb· 
kość do UiO km na godzinę, a­
mervkańska siewka potrafi w 
locie ciągłym przebywać 4000 
km. maiestatvczny bocian ll"a 
zasięg tylko 300 km Nieto.p!!rz, 
to właściwie helikooter, stur 
tuje pionowo i do tego n:a 
, radar". Nawet w nocy on i­
j'a. robiąc błyskawiczne zwroty, 
wszelkie przeszkody. Taka 
wstrętna szarańcza przelatuje 
ponad 2000 km bez odsa.oi_iię­
da. a nlez.byt sympatyc~me,~sz.a 
ćma, zwana „trupią główką -
1200 km. Zadziwiająco te 
stworki w energię, napęd i 
sterowanie wyposażyła przvro· 
da Motyl macha skrzyde11taml 
70 razy na sekundę, co chwv­
tają ;eszcze nasze oczy, ale 
komar aż 300 razy. co odlJJ_e· 
ramy już tylko jako bzycze­
nie. 

Człowiek w tym kontekście 
wygląda więc marnie. Może 
być piechurem, biegaczem, mo­
że sobie podskoczyć i co naj­
wyżej wes-l)rzeć się tyczka. I 
na szczęście - także sza·r.vmi 
komórkami. We wszystkich 
kulturach z marzeń powstały 
legendy o przeróżnych W7.lo­
tach człowieka - na d:i'Wanie, 
ognistym wozie. orle, miotle 
czy ·kogucie, jak nasz szlach'­
ciur Twardowski, którego di.a­
b~lskie siły poniiosły aż na 
Księżyc. Mędrcy i zwykli wi<>j­
scv praktycy kombinowali je­
dnak nad . uskrzydleniem czlo­
wieka. W zapiskach znajduje­
my wiele najdziwaczniejszych 
pomysłów. wzorowanych głów­
nie na postrzeganej naturze. 
Te w stosunku do człowielta 
nie _ dały się spełnić. ' Dopiero 
dalsze ,poznawanie praw i · zja­
wisk przyrody prowadziło na 
właściwa drogę. Nie ma wąt· 
pliwości. że jako pierwsi Chi11-
czycy konstruowali latające 
smoki. Właśnie na o~zahe po­
wietrze. W ich paszczach u· 
mieszczali płonące kaganki, co 
stwarzało wrażenie, że stwór 
zieje ogniem. Oni też przy oo­
mocy prochu miotali coś w ro­
dzaju pierwszych rakiet. 
Różne konstrukcje kreślił 

Leonardo da Vinci, głównie w 
formie „mechanicznego ptairn". 
choć Ponoć nieobca mu tiy­
ła tajemnica wzniesienia i;!ę 
„przy pomocy dymu" (a więc 
ogrzanego powietrza). a nawet 
zabawiał papieża Leona, X la­
tającymi figurkami Inny po­
mysł frapował fizyk.a France­

sco de Lana. który z.aproje1do· 
wał statek- powietrzny unoszo­
ny przez cztery wielkie kule z 
cienkiej blachy miedzianej P?·­
zbawione wewnąitrz powie­
trza. Nie znal jeszcze ogromu 
ciśnienia atmosferycznego, .rló­
re takie kule zmiażdżyłyby j<rk 
bańkę mydilaną. 
Zu~lnie pewny 11wego, l n·~ 

bez racji, był pewien ksiądz. 
. Lourenco de Gusmao, który 
przybył w 1709 r. do Lizboz y 
z ówczesnej oortugalskiej lt.olo­
nii. z prowincji Santos w Bra­
zylii, Długo go nie chciano d?­
puścić do króla z jego petycja, 
w której prosił o wydanie -.:.a­
tentu na budowę latającej ma-. 
chiny, załączając jej rysunki .l 

opis. Of.erowa1: budowę cate1 
flotylli dla celów wojenny•;h. 
Uw3.żając go za postrzeleńca 
król wydał patent, oczV'\11Tiśc1e_ z 
przymrużeniem oka. Wkrótce 
iednak Gusmao przyniósł do 
~ałacu dziwaczną konstrukcję, 
aby za<lemonstrować jak l.;i.ta. 
z po.wodu wiatru próba oćlh~· 
ła -się w dużej sali audienc?'J­
ne j tzw. Są.li :'-mb~sado;~:V· 
7.achował się opis w1dow1s„a. 
dość humo·rystycz.ny. Apa.rat 

i 

Próba napelnien.ia balonu „Polonez." 
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rzeczywiście latał, ale przy 
okazji zapalał złodsite ko-
tairy i narobił ambarasu. 
Króla nomysł jednak zaci<"ka­
wił. swego pupila uczynił na­
\\et członkiem Akademii Nauk 
Flota jednak nie powstała. 

WYNALAZEK Z ..• 
LENISTWA 

!"fY. śledząc narodziny „;:io­

w1etrznej bani".~ przenieśmy się 
do Francji. Znów zetkniem -
się z Akademią Nauk w któ~ 
rej dyskutowano nad \~ieścią o 
wyczynie braci Montgolfier. 
~lody, wybitny fizyk, Jacgue.; 
Charles, otrzymał polecenie bv 
-pojechać do · Anno.nay i ria 
miejscu zbadać spra1wę. Owa 
decyzja aeropagu uczon-,rct1 
stała się przyczyną nieprawdo­
podobneii:o i wręcz zabawnego 
wydarzenia, jakich niew1el~ 
może odnotować historia roz­
woju techniki. Zamiast uriać 
sfę w uciążliwą na owe czasy 
pe.dróż do zapadłej mieściny 
prof. Charles, bystry acz leni­
,~·y, rozmyślał w Paryżu nad 
zagadką wzlotu „powietrznej 
bani". Doszedł do wniosku, że 
musiałaby być napełniona'... wo­
dorem. Gaz ten, odkryty właś­
nie przed 17 laty, był 4 
razy lżejszy od powietrza. Eks­
pertyzę swoją przedstawił w 
„Gazecie Francuskiej" i wz.iął 
się, z pomocą kolegów, do bu­
dowy balonu wodorowego. Je­
go wzlot mieszkańcy Paryża o­
glądali w sierpniu 1783 r. 
. Nie wiadomo. czy profeso;:o 
bardziej się wstydził czy śmiał, 
kiedy w miesiąc później dotar­
li do niego bracia Montgolfier 
i stwierdzili, że swój balon na­
pl:lniają ogrzanym powietrzem. 
A więc chodzi o dwa osolme 
,,·vnalazki. Balony obu typów 
długo ze sobą konkurowałv. 
wykazując wady i zalety. Wo~ 
dór groził wybuchem i spowo­
dował niejedną katastrofę, za-
1!im zastąpiono go niepalnym 
helem. Ten w naturze wystę­
puje tylko w USA. które 
wkrótce nałożyły embargo na 
jego sprzedaż. Uzyskiwanie he­
lu w sposób chemiczny j~st 
bardzo drogie i dopiero ener­
gia jądrowa stwarza tu no\ve 
szanse. Pozostawał ·więc gaz 
świetlny. niestety też łatwopal­
ny. 

Balony na ogrzane powietrze 
~'ITarzały inne kłopoty - po­
.rzebna była aparatura l pali­
wo do podgrzewania, a poza 
tym ńie mogły mieć dużego u­
dzwigu. Przegrały więc konku· 
rencje i zanikły. by w naszych 
cza5ach, teraz, wrócić do łask 
Japońska firma „Canon" ofe­
ruje tanie, nowoczesne balony 

sportowe na ogrzewane powie­
trze. W Polsce mamy jeden tu­
ki balon. W Aeroklubie Po­
znańskim. Studenci z Białego· 
stoku sami - z pom<><:ą fa­
bryk - zbudowali pcdobny. W 
Łodzi pozostajemy w sferze 
marzeń i podchodów do spra­
wy z różnych stron. Od daw­
na i bezowocnych. 
Mieliśmy Zjednoczenie ,.Sto· 

mil", producenta odpowiednkh 
tkanin i wytwórcę balonów na 
gaz. Mogło być mecenasem i 
współfundatorem aerostatu dla 
Łódzkiego Aero'klubu. Nieste­
ty, do tej PQry nie utworzył 
on sekcji bafo.nowej. na wzór 
kilku innych aeroklubów w 
kraju. Starają się o to zapaleń­
cy tego pięknego sportu. Kil­
ku z nich zdobyło odpowieU.11ie 
kwalifikacje (pilota balonowe­
go) na kursie w ·Poznaniu, 
ską·d pochodzą wła~·nie tegoro· 
czni zdobywcy pucharu im. J 
Gordona Bennetta, inż. Stefan 
Makne L Ireneusz Cieślak. 
Działacze AL powinni en·?!"­

~iczniej zająć się tą sprawą. W 
rachubę wchodzi . tylko balon 
typu montgolfier, gdyż gazo­
we są bardzo drogie w eksolo­
a tacji. Cena gazu ogromnie 
wzrosła. Z tej racji nie odby­
ły się w tym rO'ku, posiadaja­
ce już swoją tradycję między'­
!11arodowe zawody balonowe z 
okazji święta Czytelników 
„Głosu / Robotniczego". Koszt 

-zawodów sięgał 2 mln zl. Po­
za tym gaz jest limitowany, a 
:powietrze nie. 

LĄDUJEMY POD 
PIOTRKOW·EM, 
W ŻYCIE 

Sport balonowy .iest fraou­
jący. 05obiście latałem już na 
szybowcach, samolotach sper­
towych i odrzutowych. na he­
likopterze. Najprzyjemniej je­
dnak wspominam lot balonem. 
Nim powiem o paru wraże­
niach spójrzmy, na współcz~­
nv tzw. wolny balon (w odróż­
nieniu od balonu na uwięzi. 
np. zaporowego czy obserwa­
cyjnego oraz od sterowca. iu­
pe"''>:'rnego silnikiem). 

Wolny, sportowy balon to 
zwykle bania (np. w pucha· 
II'Zę J, Gordona Bennetta regu­
lamin dopuszcza oojemność 
tylko do 2200 m. sześć), zro­
biona z podwójnej nagumowa­
nej tkaniny, lekkjej · i wytrzy­
małej ('kiedyś z kitajki - irl,­
J'regnowanego jedwabiu chiń­
skiego). U góry bania ma kla­
pę do upuszczania gazu, z bo­
ku tzw. i:ozrywai::z, k;tórv 
gwalto\vnie pozba:wfa balon n­
zu przy lądowaniu. U dólu 
zwisa rękaw. przez który na­
pełnia się balon: Cała kula 
objęta jest siecią z mocnych 
lm, spływają.cych :macznie oo­
niżej i utrzymujących gondolę 
pilotów, zwaną też koszem. 

Od klapy przez wnętrze ba­
lonu zbiega doń biała lina, od 
i:nzrywacza - czerwona. Przy 
manewrach nie wolno il:h, 
broń Boże, pomylić. Szaronię· 
cie czerwonej liny na znacznej 
wvsokości - to śmierć. C'1oć 
p1:zezorny człowiek i na taką 
ckoliczność obmyśEł ratu1,ek. 
jako że powłoka może rozet­
"'ać się też z innych pi;.zyczyn. 
Piloci zaopatrzeni są wiec w 
spadochror1y, które zresztą oh­
n1v~lorio ':i.raz nri narodzin~ eh 
b~oniu. Fr.ancusika nazwa ,,po­
raszut" przyjęła się w innvch 
językach. np. rosyiskim. 

A co jest w koszu? Przede 
wszystkim balast, zwykle 0ia­
sek Poz.a tym - aoaratura. Uu­
snla. wvsokośdomierz h~nno­
metr, wariometr (wskazu~e 
przechvłvl. mapni'k i wl,,. ··~ka 
- długa lin:> wvrznrĄno M?V 

lądowaniu, by staibiliz:ować i 
hamować balon. 

Pierwszy• raz do takie11:0 2e­
rostatu o nazwie „Katowice" 
wsiadłem 3 lata temu w oarku 
na Zdrowiu w ramach zqwo­
dów balonowych .. GR". Pogo­
da bvła nie riajlelJSza. wi<itr 
silnie kołysał zakotwiczonym; 
ban'·'lmi. Tłum ludzi naPi~r2l 
bv lepiej \Vidzieć Koleino lJrl-

c zE>oiono lin . orzvtr:o:v-
mywane nadal · przez żoł-
nierzy. W gondoli · -:na-
lazło się rias czterech. Wr eszrie 
komenda: puszczaj! Poryw 
\\-iatru rzucił balonem ku <:a· 
mochodom. Gondola zerwał':ł 

·antenę z karetki ooe:oto··vid 
ratunkowei;o, nastermie. 13-
miąc gałęzie drzewa. wvniosla 
nas ponad park. Lataliśmy 'ak 
wielkie wahadło Tm · wvżej, 
tym spokojniej . Wreszcie wy­
dało mi się, że stanęliśmv w 

' mie1scu, w ab~olutnei ciszv. 
Kilometr nad ~odzią. Co l.a 
wspaniały widok. co za emo-

cjonalne i estetyczne wraż~nie! 
Jak lekko i wesoło. I... zimno 
Im wyżej tym zimniej. Na 5 
km będzie minus ki1kanaś::ie 
sto:pni. Widząc na moich rę­
kach „ ęsią kórkę" kato·,vi­
czanie oblekli mnie w sweter, a 
później nawet w spec.iahu 
kombinezon, kt6iry na pierw'­
szy rzut oka składał sii:: z sa­
mych„. kieszeni. Lotnik musi 
mieć pod ręką wiele przedmio­
tów. 
Byłem uczestnikiem zawo-

dów. I to międzynarodowych. 
Wokół płynęły majestatycz:1i~ 
balony. Załoga z Wiednia pa· 

przestępców skazanych na ka­
rę śmierci. Tłwmaczono mu, że 
tu chodvi o honor, zaszczyt, 
przejście do histo•ri.i. Ba.ran de 
Rozier wielek.róć wznosił S'ię na 
balonie przywiązanym łiną, 
dowodząc, że wyżej n1ie ma 
„zjadliwego powiietrza" in­
nych niebe·z.pieczeństw. Król 
wre~zcie dał zgodę. 21 llstooarh 
'1783 roku, ba.ron i ma.rkiz de 
Arla.ndes wzlecie:N z Lasku Bu­
lońskiego i po 25 minutach lą· 
dowali w odlegh)sci . 8 km. 
Pierwszy dopędz:ł ich ko·nno 
książę de Chartres. składając 
gratulacje: dowiedliście, że 

Latająca kula 
szła gdzieś wysoko, szuka naj­
pomyślniejszego kierunku v. ia­
tru. Lot jest docelowy. Mamv 
siadać gdzieś przy szosie Pi~­
trków - Bełchatów. Kto Dai­
bliżej punktu zero ten wve;ra 
Kapitan zaintrygowany wy~c~ 
kością wiedeńczyka. każe ·,p ·· 
rzucać balast. Chwytamy kii­
kukilowe woreczki z Pias!<iP.m 
i wysy.pujemy na burtę. Kfaś 
krzyczy, panowie, uważt'Ć 
część worków ma oiasek nie 
przesiany, są kamienie. A w 
dole ulice. ludzie, auta, szkl:::r­
nie. Trefny towar wy:·zuc1,,~ y 
ł'.l miastem (hkiego brać iiie 
b\ ło wolno). 

Piloci próbują m:-i ie nast:·a­
s7.vć. nokoić S"QiP. Kie'1v -.i~ 
dowiadują. że mam „:1a ko 1-

cie" 50 godzi:l n:i samo1ot<>::-h 
spórtowych - nr•est;1i" .. Tu·! 
n:e propor!Ują, bym czym p:ę­
dzej zakłada? soadochron. bo 
coś syczy. pewnie !ZRZ ucho­
dzi. Ale opo1Yiadają o swo'.·c'.1 
groźnych przygodach. SiJac'h 
kiedyś w rejonie Sosnowca m1 
hałdę. Inn~-m rarem leiwo 
nrzemknęli nad linia wvso!i.ie· 
go napięcia. Ja zbacz'„m do 
.. fachowych" pytań. Z iak"I 
sz:-cbkościa lecimy? Z sz\·b~n­
scią \\'iafru 9 m/sek, :~o 
km/godz. A kie~·une.:, 1.-i:lt:·c;. 
Można so:·a•\'d .ić:. Odczu\\'a " 
go na poślinionym µalcu 1ub 
puszczając taśmv z pan'eru. 

Zachłystuję się kolejny raz 
przepięknym rozleglvm \\'lio­
kiem żółt~'ch dywanów rzern­
~u szaryr'' 7.hóż, zielonych 1°1; 
i lasów. Widzę narai z le„.v~j 
Piotrków. z prawej Bekható ,· . . 
ł.ask. P ;:-zed nami balony ica 
iuż ku ziemi. Kapit<>n si;::g1 
więc oo białą linkę. Sycz~· ~ 'Z 
(świetlny, z łódzkich rur). oo­
włoka marszczv sie nieco. Z!Jo­
ża coraz bliżej. Ale 1Ycześ11i~.i 
oai;twisko. Rozbiega się bt·-:lo . 
Drogami. ścieżkami biegną lu­
dzie. Jada na rower:>ch. mot-n­
cyklach. Przed nami szosa i„ 
wysokie napięcie. GwaitO\\ "" 
szarpnięcie czerwoną lina. Zy· 
to lae-odzi unerzenie i ,y!ec7.e­
nie go.ndoli. Leiymy wreszcie na 
boku, uczepieni l>mty. P·iloci 
wyskakują, by z dala z.at:-zy. 
mać nadbiegajacych. Gaz ci~.­
gle syczi;, wvstarcav cz,· iś na ­
t>ieros. bv zamienił: 00\\·łoke w 
kupkę nopiolu. Moim zna""­
m\•m tak się już zdan.yło. O­
czekujemy na ciężarÓ\\'ke. kt6· 
~·a nodążala naszym śla·dt>m. 
Wkrótce sie zjawia, Z inform2-
cjami: · najbliżei celu usia'.'l 
wiedeńczyk. pilot z Pozna:1ia 
złamał nogę ... 

$ciskamy dłoń naszego ka0i· 
tana, któ~y wvdaje ostatrdą 
ko.męndę: panowie. ślas~im 
zwvczaiem. sk„czemv n'> 1

'U· 

fel piwa. Redaktor. prowadż! 
Tuszę, że to co z autopsj i o­

powiedziałem, d.vstatecznie o­
rientuje () co w ·całym balo­
nia.rstwie chodzi Możemy więc 
znów wrócić do frapującej his ­
torii. Nim człowiek wyruszył 
po,nad z iemię, najpierw doko­
nano p!·óby ze zwierzeta mi. 
Łajka miała \v'ięc S\\"Oich oo­
przedników Zresztą \\°tedy by­
ły takie same obawy przed 
atmosfe!"ą, jak \~ naszych cza­
sach p•·zed kosmosPm. 1 !l 
września 1783 roku. w WersaJ.u. 
w obecności króla, wypuszczo­
no m-0nte:0lfierę z kaczką, ko­
g'utem i baranem ówczesna 
prasa doniosła t ri umfalnie. i7. 
. żyły w~zystkie i ze-ola - ~ 

zdziczaly1'. 

JAK ~GINĄŁ KOT 
FILUS 

w; uxuwa~3 

Ludwik XVI c i ągle nie zga­
d7.ał się jednak. by w go•nd-0li 
miejsce zajęli ludzie. Wres zc'e 
postanowił: wsadzi się dwu 

człowiek może latać jak ptak! 
Warto tu od razu dodać, że 
akura:tne 200-lecie wzlotu czło­
wieka obchodzać bęg.ziemy w 
li.stopadzie, choć FrancJa, oj­
czyma- balonu, obchodzi je 
p~zez . caly rok, o:·ganizując 
wiele imprez p:ld wysokim pro­
te~t?ratem prezydenta Repu­
bl1~1, parlamentu i rządu. Na 
ka.zdy miesiąc bieżącego ro-ku 
są wyznaczo.ne różne imprezy. 

Druga ważna data w naro­
dzinach baloniarstwa wypada 
10 dni po pierwszej. 1 grudnia 
owego roku z ogrodu Tu·ileries 
wystartował baloJ1 gazowy ze 
wspomnianym już prof. Char­
les. Lot również był uda.ny. 
Balon bardzo szybko wyrósł z 
p1ele.szy. Po poi roku budową 
1 1\'yposazen.em był podobny 
do op1sa.nego wyżej balonu 
współczesnego. Wokół \\·ynalaz­
ku tego żyła. kręciła się cała 
Francja Baloniki unosiły się 
n~ „balach, a „sz.tucz.ne czereś­
me um~kaly z rąk królowej • 

W m1es;ąc po paryskich 
\~zlotach, wszystko · opisała 
„Gazeta Wa.rszawska". a król 
Stanisław. skory do now•inek j 
nauk, \\·ielce się sprawą z.a.jnte­
reso~rnł. Caqca Katarz.yna po­
stąpiła \1·prost od\uotnie -
1\ydała. zakaz 1nzelkich ekspe­
rymentó\V. W Polsce Jan Snia­
dccki i Jan Jaśkiewicz ze 
Szkoły Głównej Koronnej (tak 
wówczas nazywał się UJ11iwer­
sy~et Jagiellońsk i ), po udanych 
p,·obach z małymi balonikami 
11'.1 ogrzane pow:etrze, 1 kwiet­
n;~ 1184 roku (a w:ęc w nie­
\\·1ele, n:1i.esięcy po Francuzach). 
wypusc:l1 w Krakowie wielki 
aerostat w kształcie dwu ostro­
~łup~w ści~t~ch. wysokośsi 9 m 
1 p0Jemnosc1 260 m sześcien­
nych: Aparat 1vzleciał na wy­
sokosć. 4 km i caJo wylądował 
po kllkudzk~.sięciu minutach. 
Eksperyment kosztował na owe 
czasy dużo - 2000 zł Tyle co 
l\"szystkie inne roczne pi'.ace 
?ada 1vcze w uczelni. Brak 
s:-odków stanął na przeszkodzie 
dalszym próbom. 
Tnva_ły~ one gdzie inckiej, w 

W~r~z.aw1e, we Lwol'.rie, Ka­
m1encu Podolskim (generał 
W1tte?, w Puławach. Balono\rn 
s~Jenstwo było za.raźliwe. W 
teJ ostatmej miejscowości w 
famiHi Czartoryskich, pows'talo 
„T?warqst\ro Baronowe" pod 
eg;dą profesora . Do ekspery­
mentu użyto kota Filusia, któ­
ry stał się .. pien•;szym polskim 
a~ro.na·t:tą", co zresztą przypla­
c:l zyc1em Balon . rozbił si ę 0 
drzewo 

W Warszawi e, pod okiem 
króla. który medalami nagra­
dzał sukcesy. eksperymentów 
było wiele. Jeden z balonów 
pol.e<:ial na o·dleglość 20 km, do 
,„·s1 Słupna Wieśnia·k Lasota 
rz~cz spadlą 1 nieba za!liós! do 
księdza. Ten odczytał zafączo­
ną ka.rtecz.kę, że król znaJa,zcy 
da nagrodę. ..Gazet.a Wa.rszaw­
s~a" . zresztą ostrzegała, żeby 
s~ę 111e bać latającej ba.ni, bo 
to robota ludzka , a nie dia.bel­
ska P :szę o tym. by dodać. iż 
chlopi ze 1\·si -Honesse. 1\- o j­
czyźnie balonu Fra.ncji. oDadły 
aerostat zaatakowali w'd~~mi 
(a wodór da\\·ał .. smród d;a­
belski") i dl<' hańbv włóczvli 
przywiązany d-:l końsk;ego ogo­
na . 

W tym czasie powstawała też 
literatu.ra pO\)'u.Jaryzators ka i 
piękna . Ae,rostat op i ew;. •10 w 
pnem;itach (Kt:iia7.nin, 1'-Pm· 
beckO. P'isano · dzieła .. ra11.ko­
\\'e". Fizyk J, Osiń.•ki. zapa­
trzony zapewne na w•pomnia­
nego Włocha de Lana. ob•zer· 
nie wyłożył konst:-ukcie du.że­
go ae:-ostatu (30 m dJnao<ri i 
tyleż szerokości) z bla<'hv. któ­
ry by , się unosił po usuni~ciu 
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zeń po·wietrza. Miał latać ni­
sko, ciągniony przez zaprzęg 

końsk.i i woz;ić towa.ry na linii 
Wa.rszawa - Kraków Uczony 
wyliczył nawet. że gdyby w 
rok.u obtócil 20 razy, to by w 
ciągu roku przyniósł 24 tys. 
złotych czystego zysku. Poza 
tym, już bez koni, mógłby. la­
tając nad rzekami. r.astępować 
mosty i promy. Cele mad.re. 
niestety. zasada fizyczna zła. 

Nie dziwmy ~ię Polakowi 

dola uderzyła o dom a pilot­
ka 1\yleciala na ulic!). Była to 
ieJ 6.7 podróż. 

A.i.eby nie zapomnieć Właś­
nie jej mąż byl tym pierw­
szym, który uda! się balonem 
nad morze p~zelec i al kanał La 
Manche, zasługując na doży­
wotnią pensję 0d k róla 1 pom­
nik w m reJS Cu lądowanfa. 
Wprawdzie \\' · loc ie przeżyć 
rn iał 11-iele Będąc tuż nad fa­
lam:. 11 yrzucal ~ gondnl i w~z.v­
«lko w końC'u wła~;n,.. spodnie. 
Te.i s~mei ~duki chciał '" rok 
póź·1:ei dokonać pien\·szy cz!o-
11-iek. którv wdt>ciał nad z'e­
mię. baron. dP Rozier. Skon- . 
stru·o\\·ał sobie ied·1ak fa+.;:ilnv 
aoarat. 1YłaściwiP pul'1Pkę 
ómi„rc:. Polaczvl 0ba tvpv ba­
lonów - nad gond">lą 1wi~al 
pnirmnik na ciepłP ll'J".;"'tr?e. 
7 pal<~n:~k:„Pm ~ 11ad ,,!m cv­
li11c1Pr z worlrp·f'm. Bvlg to 
1,·iec 11·1Jrod b'J-mha ·t zam1l„i­
k'em. T tak z<tin::ił te11 1kar 
c>.a<Ó\\' nowożvtnych. 

ko:'lcepcje wielu blądd;y Pro­
ponowano np by do aerostatu 
zaprzę~ć wielkie. t~esowane 
ptaki. jak choćby orły, kon­
struowa.n'l „wiosła povv·ietrzne" 
ogony sterowe. ręcznie napę­
dzane śm gla Nasz w~pomnia­

ny poeta T rembecki przekony­
wał króla do ~wojego pomvslu: 
wystarczv dł11g1 d·~ąg 1 magne­
sem. na ko r'ic•.i. któ ry będzie 
przyciągał żela>.ną _płytę orzy­
moco\\'ana do gondoli Balon 
ruszy do przodu i da się przy 
tym sterować Dl is wiemy. że 
takie dwa przyciągania ~ię 
znoszą i nie może powstać siła 
ciągu Ale Trembecki miał tyl­
ko jedno zmart1vienie· na ta­
kim magnesowym ~tatku burn­
la nie będzie 11·skaz~wać pół­
nocy. 

~:~POWiL~S·K~IE~S~U~K~C~EdiJSYmm-

START Z FOKSAL PRZY 
WYSTRZALE 
ARMATNIM 

„ „_''''thtt' „ 
Z balonem od początku wią­

zano wielorakie nadi1eje Kie­
dy miał z.aled•wie 7 lat, już 
zawet.wano go do stul.by woj­
skowej lna początku patrolo­
wej. później i bombardowań) 
Następnie lostal , wprzęgnięl) 
ja.ko sterowiec do transportu 
l ud2l i towarów, latał nawet 
ponad oceanem do Ameryki. 
nabierają~ kolosalnych rozmia­
row np cwierc kilome\.ra dłu­
gości Na tt'",\:31„ wsied1 do 
sportu poprzez najpierw roz.li­
cz.ne pokazy i mityngi. cyrko­
we popisy z wy5kak:"·aniem 
ludzi na paras>u tach Służył do 
płatnych pr7elot'lw - tu:·ystycz­
nych Dużą rolę odegrał 11 ba­
daniach na"rkowvc·h p ·~e<t11·0-
rzy Z w\elll dliPdzin wvparl 
go potem sa rnolot. Aerostat 
jed.nak nie dal '-a wygraną. n:e 
chce pójść do muzeum. prze­
ciwnie - zap<>wiada się jego 
'"'ielki renesan• Lata '" kos­
mos (stacje łąC"znośc; telekomu­
nikacyinei to balony), być· mo­
że otrzyma <;i\niki odPut<Jwe i 
zostan!e ogromnym transpor­
towC"em. 

Pr1ez dlug:e lata slu7.yl na 
po·kaz. do zadzivviania lud<.i, 
jak póiniej samolot. Wielu 
p ilotów i tego żyło, i to bar­
dzo dobrze, wśród łask i darów 
królewskich . niesłychane.i sła­
wy Jednym ze słynniejszych 
był syn robotnika z Cala:s, 
P.erre Blanchard Przeł<1m;il 
sttywne barif>ry klasowe. zy-o­
kał kult możnych ; po-póls\1\'a 
dtięki odwadzP i prn.>d;;•ęh'or­
czol:ici. On to wla.;,nie ·jako 
pien ·s.zy wzleciał na balonie 
w Polsce, zresztą podobnie 
pierwszym byt w Anglii, Rosji, 
USA. Jako zawodo\\·y „poka­
zywacz", za biletami, za pie­
niądz.e 

Do Warszav:y urzybyl w 1789 
roku U wylotu d t.i8ieiszej ul. 
Foksąl przy Nowym s,,-iecie 
istniał ogród d(> zabaw i wi­
dowisk. ~tl\ orzony na \\'lÓI' 
londyńsk:ego „Vauxhall" 
fonetycznie „foksal" Stąd przy 
o!lromnvm tłumie. w obecnośc i 
króla Stasia. F'rancuz \\ „to­
warzy;;twtp óa my" - jak pi­
sala „Ga1eta Warszawska" -
P<' wv<;t1·zalt> armatnim. 1nle­
cial na po.nad 2 km i żeglując 
w powiPtrzu 45 mi.nut doleciał 
do Białołęki. G;izPta op'~uje 
wielką urocz.vstosi'.' w tr->af u.':!. 
to *e kaS7.1!"lanic Gu:·owqki o­
ferO\\·ał O\\'Pi O.amie 1011 dukq­
tów za t'Jd•taoi„n'e m;e'·:r-;; w 
go:idoli iak i inny 110k~z -
opuqczenie 1 balonu p<;a na 
par<i~7.tlCie N::i C""śr Ji' ·ancuza 
k·ól kH ,.al wvb·ć: medal 7. na­
pisem Iw tłumar>.eniu ? la ri­
ny)· . Odważny nie boi s:ę lo­
su lka.ra" 

Blanrhard zę;inąl w c: za'd e 
swoi-"!to fifi lotll. w oohllżu na­
p.i . w t'l"lSiP 3!;iku •Prr' · \\'V• 

padł • gonclol· balonu W 11· 'e­
lu nl)k<i.>ac·h ""'·Pstrp('1vł;i , n;m 
żon.::i S•mhi(> P·1p;i;vłR ine:i.a o 
kilk<i lat oono•1ac "rnn1 'eż 
śm;p;{· lotn'ka W 181!1 ·oku 
nad o!?:rod"'m Tivoli w P'łrvżu . 
z~zuC"ała 2 baln.nu s7tuczne 
ognie Nagle ?analil sie halon 
i 7._ac1ął gwałtownie sn<Jdać. 
Public7no-<ć wiv,:at<1wała san'RC. 
te to w ramach popisu Gon--

Roz:ll'ojem balonia.rstwa żywo 
interesował s'e przedsiębiorczy 
Amerykanin, właścic1el wielu 
fabryk i pisma „New York 
Herald". James Gordon ' Ben­
nett, junior Dla sławy i rekla­
my. w 1905 roku ufundował. on 
nagrodę dla uczestników mię­
dzynarodowych zawodów Wy­
asygnował na ówczesne czasy 
1\-ielką sumę - 50 tys. fran­
ków Już we wrześniu l906 r. 
impreza była licznie obsadzona. 
Zwyciężył AmPrykanin. przela­
tując 6-17 km Zawody odby­
wały slę co roku do wybuchu 
I 'vojny światowej Wznowio­
no je w 1920 roku. W 1924 
roku puchar na stałe dla Bele:ii 
zdobyJ E. Demuyter. zresztą 
później prezes Towarzystwa 
Pr?.yjaźni 8Pl11;ijsko-Polskiej. 
Później puchar dwa razy na 
stałe zdobyli Amerykanie. Re­
gulamin powiada że puchar na 
stale bierze pa11stlvo. któree;o 
zawodnicy 1 1·yc;ężą trzy razy 
pod <lad Pańshrn to funduje 
11'J11·y puchar Po„a . tym kolej­
ne zawody o;ganizuje z11·yci ęz­
ca. 

Polacy na zawodach zja1Yili 
„s ,e po ra? pier11·s?v dopiero w 
19~2 roku. w Bazylei Już 
jednak w następnym roku, ku 
•a•kocze'liu "·szystkich. poka­
. „'11' co potraf'a. Startuiąc z 
Ch'cago Z. Bu-rzyń5ki i F H,._ 
nek zalecieli w e:ląb Kan3dv. 
F-„ouiace ~a ich opo\\·ieści nie 
tvlko o loc'e. ale i o tvm. iak 
p"zez 5ze~ć dni przed7ię1r:>l: 
s'c pn.ez puszczę. by doiśi: 
11·:es1.cie do torn kolejowe1rn. 
Zdribvli ouchar Nasteonv start 
mia! miei"~"' w Warszawie. F. 
Hvnek i W Prirnaski 1,·yJ:;idq­
w:łli aż kołn W'Jroneża Rnl.:: 
19:1!) - t:zPr'P 1wvc'e.otwo Z. 
FIU"'Vń"k' ' W Wvsorki 1adu­
;'I krih Wolgo<>·2du. p:·?.elat11-
;a:: 16:)!1 km. P11chnr n<i •tale 
b:P"7P . 110\\'V f11.nduie p-.l<k"'. 
" d">khidnie „D1!ennik Polsk'" 
W 19'.łR roku A Janus?. i F 
Janik (a więc coraz to inne 
nazwiska. czyli mieliśmy w'ie­
lu znakom·tycb pilotów. sława 
Z. Burzyfo;kiego tylko ich 
p:-lyslonila) przywo:i.ą z po­
wntl:!m puch;ir do Warszawy. 

Wybucha wojna. We wrześ­
niu 19'.39 roku. w War..sz.awie 
zawodów JUŻ się nie da zorga­
niz.owac, choc l.jawili się za­
wodnicy Przenosuą s 1ę na wet 
do Lwowa by tam startować, 
ale wsl.)'stko się już ·wali Po 
woj111e dwa razy międzynaro­
dowe zawody organitowano w 
USA FA I nie uznała ich za 
zawody im J Gordona Benne­
tta Reaktywowano je dopiero 
5 czerwca 1933 r„ w Paryżu . 
Przedwojenny puchar zaginął. 
Polska w·i ęc była zobow·iątanH 
ufundować no'wy . Aeroklub 
PRL prosił o pomoc. Koszt 
l OOO dolarów i :300 tys. zl. 
doto droga r<.eźba. Dolary 
szybk-0 zeb:-aly spółki polonij­
ne Gorzei bylo ze ~łotówkami. 
I tu pomógł „GR" Puchar 
\\'rócil l P;:iryia do kraju. W 
p rzyszłym rok!J !a wody odbędą 
się w. Pol;;cc .leśli nasze bę­
dde 1.wyciestwo. a rywale ma­
ją przed nami re~oekt. puC'har 
zostanie na ~tale By liczyć na 
sukC'e~. tr1eb::i c;zk0lic zawod­
n'ków M' eć ie h w >apa.sie nic 
mniej. niż przed wojną . A 
I\ ięc trzeba ronvliać balon iar ­
st1vo. Także •v Lodzi. 

ZDZISŁAW 
STRZĘPEK • 
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Ludzie 
do wynaję~ia 
PAWEŁ TOMASZEWSKI 

Powiedzą jedno, dwa zdania, Często wcare. Wystarczy, te są. 
Stoją, chodzą, pracują, odpoczywają. Pojedynczo, grupkami, w 
tiumie. Za.<leżnie od potrzeb. Zrobią wszystko-, no, prawie wszystko, 
co im się każe. Zostaną średniowiecznymi rycerzami, bywalcami 
knwiari1, robotnikami drugiej zmiany, policjantami. Przez kilka 
:;ekund ich bezimienne twarze migają naim w kinie przed oczami 
:r:e zwracamy na nie uwagi talk, jak obojętnie mijamy obcych 
;ia ulicy. I tylko czasem, całkiem niespodziewanie klientka przed­
wojennego sklepu, służąca królowej, czy sta.ra karczmarka wyaa 
się nam dzi\1·nie znajoma. Przestajemy ·więc na chwilę myśleć, 
Kto zabił i pytamy niepewnie: 

- Zobacz, czy ona nie je t podobna do tej s ąsiadki z pierw ze-
!!;O piętra? 

- Ależ tak, k.ochan.ie. Pxzecież Kowal;;ka od daw na slalytiluje 
•y filmie. Nie .wiedziałeś o tym? 

DWA TYSIACE ANONtMOWYCH TWARZY 

O statystach mówi się, że bez nich film nie mógłby i stnieć· 
r rzeczywiście, niełatwo wskazać taki, w którym graliby sami 
zawodowi akto.rzy . 

\Vi dzo.wie nie znają ich nazwisk. Nie umieszcza 5;ę ich w 
czołówce ani r.a kCl'1cu - obok innych współtwórców filmu. 
Pozostają anonimowi - zwykle nawet d1a :eżysera, op~ratora_, 
a~.;:torów. Są jak szeregowcy w wojsku. A czy generał moze ?.nac 
w~zystkich swoich żołnieny. 

W łódzkiej Wytwórni Filmów Fabularnych jedyną chyba osobą, 
która wie o nich coś więcej jest starsza referentka do spr;;i.w 
angażowania statystów - Beata Krzeszewska-Just. Sama, jeszcze 
jako kilkuletnia dziewczynka, zaczynała od statystowania w „Mło­
dości Chopina" Aleksandra. Forda. W jednej ze scen jechała ka­
retą przez miasto. Tyle pamięta. Aha, i jeszcze to, że bardzo Ją 
zaskoczyło . iż te pięlmie wyglądające z zewnątrz dek?racje_ z.ro­
bione są ze zwykłych desek i tektury. Potem grała między inny­
mi w paru filmach Janusza Nasfetera, by wreszcie, po latach 
p,·acy w przemyśle, zastąpić w WFF ~woją matk_Q. Jadw1_gę 
"-'ęglińską, którn angażowała statystów od cza5ów n1ezapomn·a­
nego „Skarbu" Leonarda Buczkowskiego. Teraz jest już na eme­
ryturze, ale do wytwórni ciągle przychodzi. Trochę pomag~ 
córce.„ Ale przecież nie tylko to ciągnie ją na Łąkową. rnm 
emerytowani pracownicy WFF też przychodzą. Dawniej - sto~ 
larze, elektrycy, księgowi, , dzisiaj - właśnie statyści. To juz 
p:·awie tradycja. . . 

Ale i Beata Krzes::ewska-Just nie jest wyjątkiem. Wiele jeJ 
koleżanek i kolegów zaczynało bowiem prze·d kamerą, choć nie 
\1«zyscy tak wcześnie Jedni przypadkiem, drudzy - bo koniecz­
Pie chcieli do filmu, jeszcze inni - bo nie dostali się na stud:a 
do Pa11stwowe.i Wyższej Szkoły Filmowej, Telewizyjnej i Teatral­
:1ej. więc żeby nie marnować roku, a przy okazji zobaczyć, Jak 
to "'-ygląda.„ Najbardziej wytrwali dopięli swego! 

Dawniej ze znaleziP.niem statystów nie było problemów. Raz 
n;, dwa - trzy lata dawano ogłonen ie w prasie. przychod ii li 
.;ami - nieraz całym ·i rodzinami. A jeśli nawet zdarzyło s rę, 
że w razie na!Uej potr7eby brako11:ało lud~i. wy 1.ar··zylo p,>,::,> 
na drueą ~tronę ul;cy. do parku 1m. Ponmtow~k1ego, albo do 
„Dośredniaka''.„ Zawsze parę groszy wpadło, a robota - praw;e 
7.~dna. · 

Ci. którzy statystują dłużej, zostają zarejestrowani. Każdy ma 
~'voją kartę: zdjęcie, imię i nazwisko, wiek, waost, waga, kOlor 
wlosów. 7a11·ód. znajomość jęzvków obC"vch. adres i ewentualn:~ 
numer telefonu . Ki;')dy 5ą pot rzebni na planie, \1·ysyła się d9 
n:ch zawi<»domienia. Bywało nieraz - ~etki nawet tysiące za­
,,.;adomień. 

Ostatnio nai ,-;ęcej statystów zaangażowano do filmu ,, Widok 
z okna". a kiedy pn zdjęciach prawie równocześnie pięć tysięcy 
o·,ób u<;tawilo się w kolejce do kasy wejścia do gmachu wytwor­
o: bronić musialo d·.vóch dobrze zbudowanych kaskaderów Oczy­
,,-:scie i wtedy w pr&.,ie ukazały się ogłoszenia W WFF zareJe­
strowanych jest przecież dwa tysiące statystów, więc nawet 
gdyby wszyscy oni mogli przyjść. byłob.v ich 71 mało. A lu 
i·~czcze poczta p"acu;e teraz jak chce, za.w1adomienia nie do.cho­
d zą na czas. Poza tym .stale ubywa statystów w średmm wieku. 
Ludzie maią coraz m!•iej czasu„. W rejestrze na iwię~ej jest więc 
rĘo'ncistów i eme-rvtów. To dnbrze. bo ci <;ami nieraz 7.aglądaJą 
na Łąkową. pylaj

0

ąC' czy jest co ś do l.agrania >. drugiej 1edn;:ik 
•trony „. W końc11 "P">iec7e1'i•two - nawet to filmowe - nie może 
·;i ę składać z sarnyt:h emerytów! 

TEN WSPANIAtY, FILMOWY $WIAT.„ 
W Li zo14!tW'f·M.flAi.&Gi 

cimy! kamera!.. Nie ezeka s'.ę tylko na statystów, bo to staty~ci 
mają czekać na wszy~tkich i.1my<!h'. Mają ~tale być pod ręl~ ą. bo 
a nuż akto.r się spóźni i najpierw kręcić będą sceny zbiorowe? 
Zmęczeni tym, bywa. wielogodzinnym czekaniem: r:iogą so.b1e __ 

sta.tyści pytać, jak długo trwać dziś jesz.cze będą zdięcla. zwykle 
niewiele się dowiedzą. Im nie trzeba się tłumaczyć. rch cza• ni~ 
jest ważny, mają go przecież pod dostatk\em. Gdy się taik czeka 
i czeka, dobrze jest mieć ze sobą jakąś książkę. kanapki i termos 
z. herbatą. bo o tym, że statysta też może być głodny i spragnio-
11y. nikt na ogół nie pomyśli Jeśli zdjęcia robione są w atel:er 
-- pół biedy. gdy7 moi.na coś yz.ieść w bufecie choć ceny ta~ 
n :e dla staty ·tów. Je~li zaś jedzie sie w plener - nie ma JUZ 
raczej na co riczyć. St<::leszcźą więc papiery śniadaniowe, bulgoce 
herbata w termo '9.Ch, a tu c'"?rakte•viator denerwu ie siei kr"v­
czy, żeby nie jeść, bo przecież brody i wąsy przyklejone. Nie 
można! Ale jak tu nie jeść, skoro znów na planie „obsuwka" I . 

\V dodatku ten klej w twarz szczypie'? . 
Statyście można ka.:>.ać . żeby przyszedł w najlep zym garniturze 

i czystej, białej koszuli. bo będ:zie si ę kręcić scenę w restau.ra.cjL 
Można leż dać mu brudny ko.stium - brudny, bo wytwórni me 
~tać na pra nie kogtiumów. . 

Ten ko<tium najµ•erw trzeba dobrać i przymierz:yć, a gdy się 
; .i? w niego ubie~zp - znowu czekać. Ale od ubier~n i a gorsze 
,1e<t rozbierani2, bo kc.żdy chce mieć to ja'k najszybciej za sobą 
i iść do domu, a tu już póżny wieczór, więc tłok się robi

1 
i ba­

li.ie:an. 
Ubranych w kostiu:ny statystów wywieżć mo~na autokarem 

na przykład nad Pil:tę i kazać im przepchnąć krolewską karetę 
przez bród na nece Woda - powyżej kolan, kostiumy mokre, 
a prywatne ubran;a.. Zostały w Łodzi, w wytwórni. Ale nic s:ę 
nie ~tało. to przeciei szyb ko wyschnie. 

Statyście powinno ię płacić ospbną za gamf'l przymierzani~ 
kosti umu, co nie·ra.z trwa godzinami, lecz nie zawsze si~ płac',." 
bo wcale nie bvto a ż tak długo. A iak $if' stat1•śC'ie nie pf>doba, 
tri kierownik pl.anu 1110że mu °powiedzieć. żeby sobie postcdł do„. 
domu. I już! Statysta nie ma prawa głosu . 

NATRECI! 

Do statystów trzeba mieć cierpliwość i stalowe nerwy. Naj­
p ierw nachodzą ko):(o tylko się da i pytają co trochę, kiedy 
znowu coś będzie się kręcić. I każ<iemu trzeba gn:ecznie odpO-
°''·iedzieć. bo jak nie, to zaraz siię obrażają. . . 

Najgorsi są tak zwa111i wysiadywacze. Przychodzą codz1enme 
do wytwórni, ~iedzą w hallu, palą, że aż gęsto od dymu, graJą 
w ka.rty, w szachy. wa.rcaby, śnują się po korytarzach i wszyst­
kim prz~szkadzają. Niektórzy nie mogą zrozumieć, że po pros~u 
m e nadają siG do tej sceny czy filmu, bo przecież w oba-zie 
:1oncentracyjnym r:te było otyłych kobiet i panów :z: brzuszkami. 
:.l.'iówią: no to co, ale ~a bym to dobrze zagrała! 

Statyści myślą. że są na planie najważniejsi, że mogą zachri­
wywać się jak na wycieczce, a przed kamerą - robić co chcą, 
b:; im się wydaje, że pan reżyser nie ma racji i tak bę~zie. na 
pewno prawdziwiej. W dodatku cią~le domagają si~ Jakichś 
p 'eniędzy - a t-0 za na.dgodziny, a to za trudne warunki i Bóg 
wie za co jeszcze. Ale jak coś zginie na planie, to winnych nie 
ma! Przecież do·brze wiemy, że są wśród nich i złodz.ieje, i ipija-· 

·cy. Różni są. 
Są tacy. co to pros.::enl czy nie, sami pchają się przed kamerę, 

choć brali udział w poprzednim ujęciu i w tym już nie mogą, 
!~ Etawiają się nie tam, gdzie trzeba, ciągle zmieniają miejsce, 
„,·ysuwają przed aktorów, żeby tylko byli lepiej widoczni. A po­
tem kłócą się między rnbą. kto ile razy ~ał i czyja „rola" była 
''' i(lksza. Zupelnie .iak dzieci. Nie zdają sobie prawy, ile wysiłku 
i!u ludzi trzeba, żeby zrobić film. 

LOKAJ, StUtĄCY, KELNER.„ 
/ 

- Nie, nigdy nie chciałem być aktorem, nie ciągnęło mnie t<i. 
:\Iój pierw~zy kontakt z filmem miał miejsce w czasie kręcenia 
. Zakazanych pio.sene:O:" kiedy to statystowałem. jako dziecko, 
razem z mat~§l· P.o'tem .me .m~lale-in o filmie. · Ukończyłem szko­
łę średnią, oct<Jlue.yłet::lwojsko : posżedłem do pracy - chCJałem 
~ię jak najszybciej usamodzielnić. Myślał~m nawet o studiach, 
ale jak się już ma rodzinę, dzieci, obowiązki. .. Przed przejściem 
na rentę b ylem za:~tępcą dyrektora w jednym z zakładów prze­
mysłu terenowego. I dopiero .wujek powiedział mi: siedzisz · w 
domu, nic nie robisz, idź do filmu, przynajmniej będzie trochę 
r.rosza. No i zgłosiłem ~ię . Kręcili akurat „Zazdirość i medyc.ynę". 
'Ntedy nie wiedzialem jeszcze, co i jak„. 

.- Nie lubię scen zbioro\Yvch. wole gd~' gra tvlko kilka osób 
Po prostu 1epiej się czuję. Najbardziej odpowiadają mi role. lo­
l· aj ów. służących. kelnerów.„ Jak potem oglądam się na ekranie 
to mam gatysfakcję, że też choć trochę przyczyniłem się d o 
rozwoju polskiej kinematografii. A grałem już w wielu filmach, 
, ·ćwnież w takich, które do dnia dzisiejszeg.o nie ujrzały światła 
:J;o,iennee:o. Leżą na półkach - dlaczego? Nikt nic nie wie: O 
rl~iwo, do ktna na polski film chodzę raczej rzadko. Mówię sobie, 
że i tak obejrzę to w lele'wi.zji. 

UCIEKINIER li 

- Rożnie to bY'\ a. Jak je;:t dobra, przyjemna ekipa, to dobrze 
się pracuje i nie ma żad11~·ch scys.ii. A le różni sa reżyserz~'. kiP­
rownicy planu. Jede'il to nawet się nie przedstawi, a inny ~ 
każdą panią w rQkę całuje. 

- Najlepiej wspominam film pod tytułem „Układ zamknięty". 
To jest o domu sta·rcfiw. Piękny film. Statyści zagrali w nim jak 
aktorzy. Ja bylem Uciekinier II. Najpierw to opowiadaliśmy so­
bie. jak to przed wojną bywalo, wspominaliśmy, jedliśmy, śpie­
waliśmy.„ A potem b.yl::i n!ls hln grupa, żeśmy wiecznie uciekc.li . 
S7.ukali nas w Łagie;rnikach. Milicja nas szukała . a my sic; ukry­
wali. doili krowy na polu. że to niby byliśmy głodni. Aż wreszcie 
złapali nas pod Kolumną - skręca się z szosy w lewo i tam 
jest taki młyn. co to m'· już kierl1'ś w 11im partyzantów grali. 
r dopiero tam rmi:rk~wali nas w •togu siana. 

- Pię:kny film. mówię . W i działem t(O. bo potem popro~ili nas 
":<zystkich clo w;vtwó~ni i pokazali. ale rll::iczego n'e wyświetlają 
go w kinach? Podobno ma mieć tytuł „Łza". 

ZAGRAM WSZYSTKO! 
1www••l!!!IS&l!!!i!l•!llW!llEL••••aelllll!w11.~·11:1.=.~ą&1m9.Alll!lllll&~;~1111!l2Zm~~r..~IB~:....~r.·r„.1::...;;r-~::1 

- W d·') mu nie ma co robić . w111uiki <idchowalam, to co -
!'tale mam latać na cmentarz? Renty mam 4.250 złotych (te.raz 
mają dołożyć) to i trochę grosza się przyda. 1 tak to powóll 
leci... Grałam już w tylu fi.lmac·h. że nawet ich wszystkich nie 
~pamiętam. Zag.-arn W$zystko. wcale nie mam tremy. przyz.wy­
c,:aił •ię cz\01vick. A jak długo nie ma żadnego filmu, to idę na 
Ląko\\·ą zapytać, bo czegoś mi brakuje. Spotkam się z innymi 
~tatystkami, bo czę;to jak siedzimy i czekamy na zdjęcia, to czło­
wiek - chcia: '1ie chciał - rozmawia z innymi, opowiada o so­
b ;e, o swoich kłoprtach. słucha W$pomnień. jak to za młodych 
lal było. Ludzie mni e tam znają. Z niektórymi to się nawet od­
v1-• edzamy. Albo jadę w tramwaju, a tu podch'odzi do mnie jakaś 
pa:d i mówi mi, że schudlam Skąd mnie Pani zn~~ - pytam„ 
o :, azuie s\e, że 1:azem grałyśmy w iak'mś tam filmie. 

- Po prostu, nie ma czasu się nudzić. 

• * * 

Najgorue jest czekanie. Czekanie na reżysera. aktora. na słoń­
ce albo chmurę. na tys\ąc różnych rzeczy, które muszą z.biec się 
w czasie, aby na plard e zabrzmiał wreszcie okrzyk: uwaga, krę-

Statyś.c! - ludzie de wynajęcia. ludzie do w~zystkiego. Zawsze 
gr•tO\\'i, za w. ze do d y~pozycj i. Za jedyne 300 złotych dzienn'ie. 
W'.ęc dla p i en \ędly? Tak - dla pi eniędzy, ale i dla czegoś więcej: 
dla satysfakcji. dla bycia choć przez chwilę na ekranie. Bo film 
- mówią - je~t jak nałóg Nałóg, w który jak siti już wpadnie, 
to trudno potem bez :1iego żyć. • 
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M 
ały tłumek kłębił się 
przed drzwiami salv 
egzaminacyjnej już od 
samego rana. Nazwiska 
wyczytywano według 

listy. W końcu Daniel 
Neronof usłyszał swój numer. 
Wparł się łokciami w boki są­
siadów i wystrzelił do przodu, 
jak korek z butelki. 

misJa czekała w groźnym mil­
czeniu. Na ekranach niewido­
cznych dla niego monitorów 
świeciły Się wykresy ilustrują­
ce jego możliwości, czuł się o­
bnażony, ogołocony z całej swo­
jej prywatności. Przewodniczą­
cy przerwał nieprzyjemną ci­
szę. 

nej, ale niewątpliwie obiek­
tywnej prawdy. I jak okazy­
wało się po latach, zawsze 
słusznej, a przynajmniej nie 
znano - jak dotąd - innych 
przypadków. 
Wyjście B wyprowadziło go 

na cichą, boczną uliczkę. Za 
jego plecami rozciągał się 
olbrzymi, zwalisty masyw Aka­
demii. Akademii jego snów. 
Przez długą chwilę przypatry­
wał się ciemnemu budynkowi. 
Kilka razy chciał odejść, ale 
rozmyślił się w osfatniej chwi­
li. Przy końcu ogrodzenia zna­
lazł mały kamień, schylił się 
i podniósł ostrożnie, jakby bal 
się go uszkodzić. Nagle za­
machnął się i rzucił z całej si­
ły Brzęknęło rozsypujące się 

szkło okienne. Zaśmiał się ra­
dośnie, jak uwolniony od wiel­
kiego ciężaru i pobiegł, nie o­
glądając się za siebie. 

W· środku było chłodno, ci­
cho i dostojnie. Grube mury 
otaczały go ze wszystkich stron. 
Ludzie widziani na ich tle wy­
dawali się równi~ż wielcy i 
1ilni potęgą nagromadzonego 
przez lata uznania. 

- Listę przyjętych wywiesi­
my za dwa dni. 

- Wyjście B szczekną! 
głośnik. 

EDWIN 
KUPRIF.NKO 

Skłonił się trochę sztywno i 
niezdarnie. Patrzyli na niego w 
milczeniu koryfeusze nauki i 
1ztuki, a on pochylił się, aby 
sprostać ich spojrzeniom. 

- Kabina numer piętnaście 
~ szczęknął ukryty głośnik. 

Egzamin 
Daniel zacisnął ręce w pięś­

ei i ruszył w kjerunk.u świecą­
cego się numeru. Fotel był 
niewygodny - „zupełnie jak u 

Daniel skierował się ku świe­
cącej literze. 

Po jego odejściu uliczka wy­
dawała się jeszcze bardziej pu­
sta i smutna„. tylko olbrzymi 
biały neon odcinał się jasm1 
plamą na tle ponurych murów 
budynku. Neon ten zdawał się 
krzyczeć gło~no i wyzywająco 
swoją treść wobec otaczających 
!!O ciemności - „Akademia 
Poezji". 

dentysty" - pomyślał. ' 
- Imię, nazwisko, numer. 
- Daniel Neronof N-3987415. 
Z góry opuściła się olbrzymia 

ezasza i zawisła nad jego gło­
wą. 

- Proszę teraz nie myśleć o 
niczym, rozluźnić sie. 

Siedział samotny w ciszy, a 
!komputer rozgryzał wnętrze je­
go mózgu, żeby móc wydać 
wyrok. Później czasza powoli 
odjechała w górę. Wstał sztyw­
ny i jakby tro'ch• obolały. Ko-

A więc tyle marzeń, tyle nie 
przespanych nocy podsumowa­
no tak łatwo. W prosty, obiek­
tywny sposób moi;n.a było zmie­
rzyć ..wszystkie parametry jego 
mózgu i po porównaniu z in­
nymi kandydatami wydać nie­
omylną decyzję. A potem, po 
pięciu latach mógłby znaleźć 
się w gronie tych podziwia­
nych i sławnych„. 

Na drugi dzień administra­
cja wezwała szklarza i nie po­
został już żaden ślad po noc­
nym niepokoju czyjegoś serca. W przeciwnym wypadku 

wszystkie jego marzenia„. 
Dwa dni czekania dzieliły go 

od poznania może dosyć okrut- • 
RICK CONLEY 

Eksperrment 
kontrolowanf 

Stojąc samotnie na podium, w blasku świa­
teł, starszy mężczyzna mówił ze znużeniem: 

- Zwołałem tę konferencję prasową, żeby 
poinformować o moim odejściu z Amerykań­
skiego rnstytutu Psychotronicznego. 

Przez publiczność składającą się z nauko" 
wców i dziennikarzy przebiegł szmer podniece­
nia. 

- Jako współzałożyciel tej organizacji, nie­
chętnie ją opuszczam, ale moja dalsza tu obec­
ność może postawić pod znakiem z.apytania 
pracę uczciwych ludzi. Otóż ostatnio, w swym 
gorliwym dążeniu do wykazania istnienia zja­
wisk psychicznych, popełniłem ten jedyny, nie­
wybaczalny , w nauce grzech - rozmyślnie 
manipulowałem przebiegiem eksperymentu. 
Tak. aby uzyskać pożądane wyniki. 

Przed kilkoMa tygodniami wszczepiłem w 
mózgi szcz1'trów elektrody, które, zasilane przez 
generator liczb losowy<'h, wywoływały u zwie­
rząt szczególnie przy3emne doznania. Moim 
celem było sprawdzenie, czy szczury mogą za 
pośrednictwem telekinezy - panowania umy­
słu nad materią - wywrzeć wpływ na e;ene­
rator. Tak, by dostarczał im większą ilość im­
pulsów niż wynikałoby to z rachunku prawdo-
podobieństwa. / 
Zanotowałem prawie na·tychmiastowy sukces 

- wyraźne potwierdzenie możliwości psychiki! 
Ale wtedy„. Wtedy jeden z mych współpra­

cowników, zaintrygowany moim zbyt ceremo­
nialnym obchodzeniem się z aparaturą , zaob­
serwował z ukryćir jak manipulowałem przy 
urządzeniach, chcąc dostarczyć szczurom ' dodat­
kowych impulsów. 
Mężczyzna westchnął. 
- Dlaczecro oszukiwałem? Nie wiem. W 

gruncie rzec°;;y, dopóki współpracownicy nie i:­
dowodnili mi oszustwa, nie zdawałem sobie 
sprawy ze swego postępowania. . . 

Prawdopodobnie, po latach uczc1weJ pr~c:y 
naukowei . mając na potwierdzenie słusznosci 

mego programu badawczego, ro najwyżej 
wątpliwe rezultaty, podświadomie postanowi­
łem trochę dopomóc eksperymentowi. Tak, :te­
bY' ośmielić moich kolegów i zrobić wrażenie 
na sceptykach. 

W każdym razie jest ml przykro, że posta­
wiłem Instytut w kłopotliwej sytuacji. TeJ:aZ 
powierzę prowadzenie badań zdolniejszym i 
bardziej godnym zaufania kole,gom. W szcze­
gólności jestem zadowolony, że dr John Cole 
obiecał kontynuować moje badania ze stymu­
latorem losowym. 
Życzę ci szczęścia John. Wiem, że nie stra­

c1sz kontroli - tak, jak ja straciłem. 

l!;zc.zu.ry, uwięZrone w klatce w pustym labo­
ratorium, popiskiwały w ekstazie, gdy urządze­
nie wysyłało powtaTZające się impulsy do ele­
ktrod wszczepionych w ich mózgi. 

„Jeszcze! - krzyczały umysły szczurów -
Więcej! Więcej!". 

Ale maszyna ignorowała ich żądania. Dalej 
wydzielała zwierzętom krótkie chwile raju we­
dle swego mechanicznego kaprysu. 

Nagle szczury zamarły. Człowiek! Zbliżał się 
człowiek! 

Po chwili dr Cole otw()['zył drzwi i wszedł 
do laboratorium. Obchodząc aparaturę doświad­
czalną, sprawdził stan elektronicznego licznika. 
Rozczarował się widząc, że ilość impulsów do­
starczonych szczurom w czasie ostatniej godzi­
ny nie przewyższała średniej oczekiwanej war­
tości. 
Przyglądając się drobnym zwierzętom w 

klatce, westchnął: 
- Zróbcie coś, darmozjady! Zróbcie coś! 
W tym momencie szczury skoncentrowały się 

maksymalnie. 
Energia psychiczna, promieniująca z !eh 

mózgów, wnikając głęboko w zakamarki umy­
słu Cole'a, sondowała go i przekształcała. 
„Więcej! - krzyczały umysły szczurów 

Więcej! Więcej!". 
Nieświadomie Cole obrócił gałkę generatora 

liczb losowych. Impulsy przestały być przypad­
kowe. 'Następowały coraz szybciej. 

Nawet w stanie najwyższej ekstazy szczury 
czuły, że ten człowiek nie był tym 0 amym, 
którego „.opanowały poprzednio. W k~żdym _ra­
zie był to człowiek, a nie maszyna, więc mo:z.na 
było nim sterować. 

Szczury popiskiwały z roz~oszy. 
Znów kontrolowały sytuac3ę. 

Przełołył: 
JACE:K KOSTYRKO • 

21-25 czerwca· 1933 r. odbył 
!ię w Zagrzehiu (Jugosławia) 
światowv zjazd pisarzy, wy­
·dawców i teoretyków science­
fictio.n ot. WORLD SF GENE­
RAL MEETTNG. W skład pol­
skiei rlele11:ac.il weszli: Adam 
HoUanek. ·Jacek Rotlek i .<\1-
drzej Wójcik. 

miesięcznika „Fantastyka". 
Swoje przybycie p•1twierd2U: 
!tie tylko czołowi twórcy 1'0-

„ • • 

W Od.d.z.iale Łódzkim Pol­
skiego Stowanysze·nia Miłośni­
ków Fantastyki otwarto pokon­
kursowa wystawe pt. .. Co •'" 
dzieciom ~ni?" Na ekspozycję 
złożyły się prace dzieci z całej 
Polski nagMdzone i wvróżnio· 
ne w ko·nkursie plastycznym o­
głoszonym w ubiegłym roku 
przez PSMF Wsoóto.rsran izato­
rem wystawy iest Dr>m Filmu 
i Plastyki ŁDK Wvstawa czyn­
na cod1iennie oorócz ~obót i 
niedziel w godz.. 9-19 (ul. Ła­
giewnicka 118c). 

• • „ 

W pierwszej oołowie paż. 
dziernika 1983 r. odbedde ~ię 
w Dt.. ierżoni-0wie. oo raz pier .v­
szy o'> trzvletniei orze.rwie, ko­
lej ny, oiaty , iuż o~ólnopolsici 
knnwent klubów I miłośników 
SF. Głównymi Ofr!anl1ato.rami 
zlotu fanów sa Rac'J;:i Glów:-ia 
Polskiego Stowarzyszenia Mi­
łośnik.ów Fan·tastyk.i I re.dakci.a 
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Kronika 

dz.!mej SF. ale i goście z.agra­
nk:.z.ni. w tym delegacja E;uro­
pejs.klego K<Jmitetu SF. Ko'11-
went poprzedzi ' Walny Zja:.d 
Delegatów PSMF. 

R. S. • 

WSPOŁREDAGUJE WARSZAWSKI SFAM·CLUB 
Aleje Jerozolimskie l, Groteka, 00·375 Warszawa 

Po kataklizmie 

Obraz zmian następujących na Ziemi wraz 
ze zwięks.:aniem się lub zmniejszaniem aktyw· 
ności Słońca, od dawna fascynował pisarzy u­
prawiających .fantastykę. Jaki będzie nasz 
świat po tej największej katastrofie, jakie de· 
formacje rodzaju ludzkiego będą jej towarzy­
szyć pyfania te stawiali już sobie klasycy 
gatunku SF - Wells i Verne. Zadaje je także 
w swej najnowszej książce pt. „Cieplarnia" 
Brian W. Aldiss, znany polskiemu czytelnikowi 
z opowiadań publikowanych w tomach z cyklu 
„Kroki w nieznane" i powieści „Non stop". 

Jak za.tern wygląda pisarska wizja świata pn 
biologicznym kataklizmie? Autor „Ciep/arni" 
pokazuje życie ludzi w świecie zdominowanym 
przez przyrodę, gdzie człowiek, bezradny wobe~ 
niej, poddaje się bezwolnie prawom natury, z 
którą nie może i nie umie walczyć. Ziemię o­
panowały rośliny, miniaturowi ludzie mieszka­
ją na gałęziach olbrzymich drzew, bytują i u­
mierają jak zaszczute zwierzęta, narażeni na 
setki niebezpieczeństw, z których najgroźniej­
sza jest zatrata własnej świadomości, oddanie 
się w niewolę cudzemu mózgowi. ALcfosowi 
udało się tu stworzyć wstrząsające w swoim 
rodzaju obrazy śmierci, którą ginący przyjmu­
ją bez protestu, o której żyjący szybko zapo­
minają, aby móc dalej żyć. 

„Cieplarnia" obfituje w ciekawe, niebanalne 
pomysły (jak choćby podróż ludzi na Księżyc 
w torebkach nasiennych roślin), ma do::;konale 
tempo, które jednak pod koniec zaczyna nieco 
zwalniać. Cały ten niesamowity Ś\viat żyje i 
pulsuje, kierowany pasją do niszczenia i pa­
nującym prawem powszechnej destrukcji. Nie­
zwykle sugestyvroy jest np. opis wybrzeża 
morskiego, gdzie każdy kamień, każda muszla' 
i zmurszały do białości korzell pożerają się na­
wzajem, tocząc bezlitosną walkę o prawo do 
i lnienia. Roślinny chaos drwi sobie z bez· 
bronności ludzi - ujarzmionych zwycięzców, 
a symbolem ich klęski jest paradoksalne zna­
lezisko bohaterów „Cieplarni", którzy przypad­
Jrowo trafiają na automatyczną tubę, używaną 
zapewne niegdyś,. z czego znalazcy nie zdają 
sobie sprawy, w kampaniach wyborczych. Po­
nad głowami ludzi rozlega się na.gie głos: 
„Któż zmontował katastrofalny strajk porto­
wców w trzydziestym pierwszym?! (.„) Pomyśl­
cie o sobie, przyjaciele, i glosujcie na nas.:ą 
partię. Glosujcie za wo!nościq!". 

Aldis' nie jest jednak konsekwentny w kre­
owaniu świata zagłady homo sapien~. Wpro­
,1·adzająo. tradycyjny typ narrac.ii wszechwie­
dzącej, autor zrezygnował z pr~'?)'. ~.~w9rzenia. 

nowego języka pojęć - a taki el:spel'yment 
mógłby w interesujący sposób podkreslić ob­
cość i wrogo~ć roslinnej Ziemi. \V zielonej, 
pęczniejącej chlorofilem ,,cieplarni", ludzie nie 
tracą jednak, co byłoby w tej sytuacji logiczne, 
umiejętności myślenia, posługiv„ania się m()z­
giem, kojarzenia odległych nieraz zjawisk. Się­
ga tu często autor do całkiem innej konwen­
cji, w poszukiwaniu dodatkowych efektów. 
Oto w społeczelistwie zatomizowanym na małe 
grupy, męiiczyźni st.rugają tzw. „dusze". dre1\·­
niane, prymitywne figurki, które wraz ze 
śmiercią swych „pierwowzorÓ\\'" \>;ędruja do 
„nieba". Wprowadzenie tego elementu miaro 
z::1pe\Yne włączyć powieść w krąg rozważat'l o 
tzw. archetypach, czyli wiecznych wątkach, 
prze,,·ij ających się pod różną szerokością geo­
graficzną przez całe dzieje ludzkości. i\Iotyw 
.,dusz" nie ma jednak w powieści uzasadnienia 
i odbiera silę wyrazu kreowanym przez Aldis­
sa obrazom. 

W tym świecie destrukcji ludzie zachowują 
jeszcze jedną cechę, \vŁaściwą wyłącznie nasze­
mu gatunkowi - umieją się śmiać, wyczuwa­
ją komizm sytuacji - często skądinąd !'(roż­
nych. Autorskie niekonsekwencje zacierają 
więc (może świadomie?) ponurą, pesymistyczną 
wymowę całości i zakończenia powieści - kie­
dy bohaterowie, ~bezskutecznie szukający dla 
siebie miejsca w obcym świecie. powracają na 
drzewo, ku niebezpieczeństwom już oswojonym 
i znanym. 

Bardziej konsekwentny jest w „Cieplarni" 
świat roślinno-zwierzęcy. Jedyny w swoim ro­
dzaju jest np. obraz ,.trawerserów" pająków­
-olbrzymów, zdążających przez kosmos ku 
Księżycowi. po niepokój i po ból. Z obrazem 
trawersera, którego długie nici spajają Ziemifi 
z Księżycem, związana jest jeszcze jedna. moż­
liwa do pomyślenia, interpretacja powieści. 
Niezwykły ten stwór jest tak ogromny, że nie 
potra~i już sobie uświadomić swego organizmu 
jak-0 całości, a sygnały o niebezpieczez'lstwie 
docierają do dalekiego mózgu czasami zbyt 
późno - i trawerser ginie. W tę zwierzęcą 
kreację wpisał Aldiss znaną hlstor\ę ewolucji, 
przypominając ten moment dziejów Ziemi. ii:cty 
wymierają prehistof'•czne gady. Czyżby \\·ięc 
świat od początku? Czyżby koczujących wśród 
gałęzi ludzi czekało jeszcze triumfalne opu 0 z­
czenie drzewa, podobnie jak ich dawny'ch, człe­
kokształtnych przodków'? 

Wydaje się więc, że „Cieplarnia", pozornie 
pesymistycznie kreśląc szanse człowieka na 
przetrwanie, pokazuje .iednocześnie pewne 
szanse ocalenia. Ludzkość przeżywa-la i bęrlzie 

_ przeżywać kolejne katastrofy - i tylko o-i niej 
będzie naprawdę zależeć. czy wyjdzie 7 nich 
cało . 

MARIA BARTUS 
Brian W. ALDISS ,.Cieplarnia'', ISKRY, Nakł.: 
JO.OOO egz.; Cena 80 zl. • 
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Wielka Encyklopedia Po-
wszechna termin „tranzyt" de­
finiuje jako „przewóz ludzi lub 
towarów do kraju przeznacze­
nia przez terytoriiim kraju 
trzeciego, dokonywany na okre­
ślonych warunkach; tran':słft 
może się odbywać drogą Lądo­
wą, wodną, śródlądową, lądo­

wo-morską lub morską". Pier­
re Pelot, autor powieści „Tran­
zyt", przewidział dla tej for­
my transportu rozwiązanie, 

którego nie uwzględnia żadna 
encyklopedia. Tranzyt odbywa 
się tu bowiem drogą niezwy­
kłą - poprzez Judzką świado­
mość. 

Koncepoje światów współist­
niejących jednocześnie z tym, 
w którym • żyjemy, wysuwała. 
ludzkość niemal od początku 
swego istnienia. Znalazło to od­
bicie w religiach i mitach. 
Swiat, który istnieje obok. od 
którego dzieli nas może jeden 
krok, fascynował od dawien 
dawna twórców utopii społecz­
nych. 

W powieści Pelota istnieją 
więc dwa światy. Jednym z 
nich jest ten, w którym egzys­
tuje Europejski Instytut Badań 
Telergicznych na pirenejskim 
zboczu. Jest to świat dla sie­
bie, gdzie dokonuje się nauko­
wych eksperymentów, ale gdzie 
jednocześnie roi się od ludz­
kich ambicyjek, zawiści i pod­
łostek. W drugiej, opozycyj­
nej wobec pierwszej rzeczywis­
tości, nieznany nikomu czło­
wiek, już nie: Carry Galen, 
Królik Doświadczalny, patrzy 
na złocące się brzozy, kocha 
kobietę. słuchając, jak bajek o 
żelaznym wilku. opowieśc i J 
prawach tego świata - bez 
rządzących i rządzonych. 

Ta utopijna wizja krainy 
wiecznej szczęśliwości została 
.ukazana z perspektywy jej sta­
łych mieszkańców, autor szczę-

śl!w1e ommął tu rafy łatwego 
moralizowania. Inność tego 
świata czytelnik dostrzega w 
reakcjach bohaterów, nic tu 
bowiem nie jest powiedziane 
wprost a ni określone do 
końca. Jest to świat, w którym 
szanuje się prawo człowieka 
do własnych wyborów. Jest to 
rzeczywistość szczęśliwej po­
·d róży, przemieszczania się, nie­
ustannej, choć powolnej. pogo­
ni za tym, co najważniP.jsze. 
Nie istnieje tu cel narzucony 
z góry. 

Te dwa światy nie wyczer­
pują całego obrazu powieścio­
wego. Jest jeszcze przecież rze­
czywistość zastępcza, wymyślo­
na dla Galena przez jego mo­
codawców, którym nie na rękę 
jest odkrycie szczęśliwej Ar­
kadii. Jest to fałszywa b10gra­
fia bohatera, któremu stwarza 
się przeróiine życiowe przeszko­
dy i determinacje, mające go 
zmusić do zapomni-enia. A 
przecież istnieje jeszcze czwar­
ta przestrzei1 - ta, która ist­
nieje poza Instytutem, w któ­
rej Galen przed laty urodził 
się i żył. 
Ciśnienie wielości światów 

jest tak ogromne, że sztuczna 
powłolrn wymyślonej biografii 
musi w km'lcu pęk'nąć. Sciera­
me się tych wizji pokazuje au­
tor niezwykle sugestywnie w 
po~taci burzy, zagarniaj<1cej 

ja" bohatera· probował łapać 
~ddech, szam~t;;,ł , się, grornadzil 
wszystk.ie swiadome siły do 
rozpaczliwe3 próby, w spląta• 
nej sieci tysiąca i jednej skłę­
bionych · w nim rzeczywistości 
szukał nowych punktów opar­
cia, solidnych boi, które pomo­
głyby mu utrzymać się na po­
wierzchni Wszystkie · boje pę­

kały, wszystkie wiązania zry­
wały się, Ledwo ich dotknął". 

„Tranzyt'', pozostając w poe­
tyce science-fiction, jest znako-

mitą powieścią psycho logiczna. 
Dzięki znuanie perspektyw 
narracji, krajobraz, każdej z 
rzeczywistości jawi się w od­
rębny sposób. nie jest zbudo­
wany na prostej zasadzie czar­
no-białego kontrastu. Pełnia 
Ś\viata wymarzonego przez bo­
hatera ukazana jest w powieś­
ci nie od razu, lecz odsłania się 
powoli oczom Galena i czytel­
nika. Pelot rezygnuje z efek­
tów, wszystkie „światy" mają 
w utworze byt autonomiczny. 
Wspomnienia • Galena o prze­
szłości pojawiają się. przed 
wspomnianym momentem „roz­
sadzenia'• świadomości. tylko 
w postaci sygnałów i na wpół 
uświadamianych okruchów o­
brazów. 
Powieść Pelota nie jest więc 

tylko powieścią opartą na m- , 
teresującym pomyśle i opowia­
dającą o efektownych przygo­
dach bohaterów przyszłości 
(akcja „Tranzytu" toczy si7 w 
2102 roku). Pelot okazuje się 
tu głębokim moralistą, jego 
refleksja dotyczy bowiem gene­
raliów ludzkiego życia. mówi o 
tragicznej sytu;:icji człowieka. 
Wielość światów istnieje prz~­
cież nie tylko w fikcyjnym bo­
haterze. jest ona w nas sa­
mych, choć nie zdajemy sobie 
z tego sprawy. To, co w nas 
ciemne, nie poznane, podś\viado­
me, istnieje tylko w sferze na- . 
szych najbardziej wewnętrz­
nych przeżyć . Nie znaczy te 
jednak, że człowiek, bezradny 
"'obec samego siebie. ma re­
zygnować z niewyraźnej wizji 
szczęśliwego świata i zgodzil 
~ię z tym. który jest. Powieść 
Pelota nie ~tawia kropki nad 
.. i". nie wiadomo nawet czy 
bohater dotrze do świata . któ­
ry utracił - najważniej;;ze iest 
jednak to. że do niego dąży. 

MARIA BARTUS 

• 
Pierre Pelot „Tranzyt". C:::y­

telnik, seria .,Z k.osrnonantą". 
Nakład 60.000 ef!3„ Ce1ia 90 zł 
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Lewym 
okiem 

Wioska 
obora 

Caly nasz aparat gospodarczy 
od wielu, wiew lat podlega 
konttoli ze wszystkich stron, 
~nstytucje, których racją bytu 
jest „nadzór i kontrola", były 

i są nader liczne 1 jak s~ychać 
liczba ich będzie rosnąc. Pra­
cowałem dłużej niz cw1erc wie­
ku w „kluczowym" przemysle 
i wiem. Inspektorzy miesiąca­
mi nie wychodzili z przedsię­
biorstw i lcb jednostek nad­
rzędnych, w każdym przedsię­
biorstwie i każdym większym 
biurze były (i chyba nadal są) 
permanentnie µtuymywane 
specjalne pomie::;.:cz„enia dla 
inspektorów z zewnąt1·z. oc'L.y­
wiście pom1esz1.:zenia z telefo­
nem. Oprócz NIK przeprowa­
dzali swoJe badania przedsta­
wiciele banku finansującego, 
Rady .Narodowej, związkow za-
wodowych, mimsterstwa, 
zjednoczenia, komi>.ji sej-
mowych i inne. Bada-
no skrupulatnie 1.:ałe zwały do­
kumentacji, czy aby jeden pa­
pierek zgadza się z drugim, 
prawie nigdy jednak nie ba­
dano, czy oba zgadzają się z 
rzec;zywb;tością i ze zdrowym 
rozsądkiem . Po każ.dej takiej 
akcji powstawał grubachny 
tom protoJ,vłow i zarząd'L.eil 
pokontrolnych, na który nale­
żało odpowiedzieć równie gru­
bym tomem sprawozdania z 
wykonania tych zarządzeń. Ot;:i 
tomy szły następnie na pólfti \V 

paru instytucjach i życie to­
czyło się dalej. 

I chyba żadna kontrola u­
rt.ędowa , nigdy w porę nie u­
jawniła bzdur, błędów i nad­
użyć, dopóki nie doprowadziły 

1 'do skandal u. · 

Kiedy wybuchnie skandal -
wychodzi na jaw mn6stwo 
rzeczy l normalny człowiek w 
głowę zachodzi. jak to wszy­
stko było 1noi.\iwe. Jak to jest 
możliwe. · żeby w Rolniczej 
Spółdzielni bardziej op!a%to 
się nie uprawtać ziemi. nie ho­
dować świI1, nie doić bydła -
niż czynić to wszystko? Pro­
szę, przeczytajcie ,.Przegląd 

Tygodniowy" z 3 lipca. W ar­
tykule napisanym z okazji 
słynnej już sprawy prezesa 
Bednarczyka czytamy, że Rol­
nicza Spółdzielnia (podkreślam: 
ro I n i cz a) zarabiała ogrom­
ne sumy wynajmując swych 
ludti do różnych usług w 
m1ekie, z tych zarobków po­
krywała straty na hodowli i u­
prawie 1 oczywiście ani hodo-
wlą, ani uprawą nie 
była zaintere owana. Sprzą-
taczce na pół etatu pła-
ciło się tam tyle. ile profeso­
rowi wyższej uczelni Bryga­
dziści (nie uprawiając ziPmi 
i nie hodując krów\ dostawali 
po 50-60 tysięc:v mie~ięcmie. 
aż wre~'L.Cif:' sami z ·~ri7Pnmva­
niem ~twierdrnf;:i. 7.f' tn 7.:ł du­
żo. ale eo >:roh1ć. "koro tak wy­
nika z. przepi>ów? 

I\ontrola niezego lu nie za­
k \\'e,;1ionuje , bo „tak wynika 
z pricpi~ów" C l..;i naprawdę 
nil" ma nikog0 . kto by potra­
fił l\'Y rn .1·ślic mądre Dl'zep1sy? 
Żeby nie by to lak, ŻP po nru­
chomi;::niu bcirdzo ko~ltow'1ej 
oczywiście l\cen1.:yjnej ohary 
snó1rl1wlnia bed7.ie dr ; niei do­
k0ład ·.1(· 22 n1ilion~ roc:z nie. więc 
oc7.v wi.\:i e lepiej nie nrucha­
m:·.'ć i n1e1.:h ją ~lla~ trafi? 
Bo - cqlam:v - .. Jakiś do· 
stolnik kieriyś tam bawil we 
Wlo~zei.;h 1 !>OOdobala mu się 
pewna obora." I co - i żad-

na kontrola od paru lat nie 
może dociec, co to za ,.jakiś 
dostojnik", a oborę kupiono, 
zbudowano, wykazano w stu 
sprawozdaniach. opisano w ty­
siącu podkładkach R.Od ordery? 
No powiedzcie, jak z tym 
wszystkim możemy dać radę 
kryzysom i trudnościom, prze­
cież to ·jakiś koszmar antygo­
spodarczy i antyrozsądkowy! 

Może lepiej nie czytać pra­
sy, a przynajmniej tygodników, 
bo to w nich znajdujemy te 
wstrząsające rewelacje'? A mo­
że czytać i domagać się infor­
macji do ko1'lca, do ostateczne- ' 
go i::ałaiwienia każdej skanda­
licznej sprawy? To póż: co ja­
kiś czas· przeczytamy, że spra­
wę się „wnikliwie bada", aż 
pomału zapomnimy i damy 
spokój. Nie dałoby się żyć, 
gdyby człowiek nie zapominał. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI • 

Zdarzenia 
• • • 1 zwwerten1a 

Pawli­
kowska 

Mylą si~ nam jv.ż imiona 
wielkich Kos~ak6w. - Juliusz, 
\\ojciech, Jerzy„. Ostatnlego 
1~ajc11ęt11iej - bo najłatwiej -
pedrabiaja wswłcześni fałsze­
rze, choć był najmniej uda -
nym malarzem w tym cią;?;:i 
trzech pokoleń artystów. Ulot· 
na proza córki Wojciecha Koi­
saka - Magda'1eny Samozwa­
niec, coraz bardziej umvka w 
cień zapomnienia. z całego jei 
dorobku bvć może oozostaną 
tylko tomy wspomnień o 
siostrze - „Zalotnica niebies­
ka" i „Maria i Ma.gdalen.a". 

Maria z Kossaków Bzowska­
Pawlikowska~Jasnorzewska. W 
tvm roku mi.ia dziewlęćdzie· 
siata roc:m<ica urodzin tej ni-2· 
zwvkłej ooetkl - w lipcu mi­
ja trzvdziesta ósma rocznic::i 
jei śmierci. Jej życie, ieśli nie \ 
liczvć okresu wojennego. bvL 
tak Qamo kaor,·~n"" kolorow"' i 
wypełnione miłosclą. jak jej 
ooez.ia. 

Piste Piotr Ku·ncewicz: „Pa­
wlikowsk<:i należy do tv.;Ji> 
twfi1·ców. u których rnlęcl7.y 
tw6rcwścią a zyciem moż.na 
postawić wz~lędny znak l'OW· 
naści - tak ooclobny jest gtyl 
1 zakres iedne~o i dru~1ego. 
Zvc!e Pawllkmv~k!ei orzPbrn­
gało w kręgach high life'u. 
h.re~<icll loi?li<tvcznvr:h 1 ~a­
l hO\\ CIWl'lVCh \V\'l'J~.rOW<ln \'Ch 

po trosu• z UCL..e::>tn!ctwa w 11aj. 
oows1.Pdnie1szvch i nainow· 
:;iechnieisn·ch kloootach ;nC1-

terial11~ch w, \nvinl i cle!:\a .­
c,1a rnusi;il v bvć· ohcn\ sn1ri 
orzvkazaniem - rown!e cl.ob ;·I!! 

ounknki or :edstawianei ti:~ 
balach w pałacu „Po<l błira •a­
mi'' - 1ak I mlodei debiutant. 
k.: ooetvekiei Związek i>! 
1-.1voim środowiskiem. s oou:te;? 
nie z wlasnvm cza~em, u,i­
-:wiacłc•tv P~\\ l'kowfka 1\" < 1·~; 
lirvce 1\·ielok ·otn!e :\fody, a'..\.. 
tualne t.al'lce 1 stroje. morze. 
lt>itmotiv samolotu ' lotnl!·a 
r 1erlnvm 7 meżów bvl wta~i1Jt' 
lotnik) uo.1doha11ie do nau~;o­
we· czv oseudom1ukowej ,er­
minoloe;il - wszvstko to da\\'-

' 

no w pre<:h b~· ~:ę rozs,·p;:l<;. 
gdyby nie poezja". 

Dodajmy - PO<":~ja. jak m:1-
lo która z tamtej epoki. ni,'­
tknięta orzez nas. A prze.:1?t 
tak koili i ,,;z1·dzili kryUc:, 
z te.i poelji. Oskarżano ia c 
niemoralno~ć. jej wiersze o· 
kreślano mianem .. poezji ·cv 
kierkowej".„ 1 tylko szóstn'1 
zmysłem doceniali ia ooe·:i 
różnvch orientacji. Zaró ,v'l'J 
awan.e:ardowy Przyboś . jak i 
Skama!'ldryta Tuwim wvoi3"­
wali peanv na cześć tei ooez 1i. 
już w momencie e;dv zajaśn1a· 
ła na nieboskłonie literatury. 

I 
Ocz\'\viscie nie był to ou.\ · 

padek. ani kumo.terstwo. Po 
prostu - Pawlikowska poi;;·.i· 
fila w swojej twórczości oo!u· 
czvć .,ogień z wodą" - za· 
rowno z Awane;ard~· krakow-
skiei jak i ze Skamandrr. 
wzięła to, co najcenniejsze i 
najp.JUularniejsze. A jednocześ­
nie zachowała oozycję or;e.!­
nalną; .indywidualną. Wspói· 
czesny krytyk naZ\\·ie to w11-
kretyzmem - odnajdzie trad~· -
cyjne formy, skamandry ~t<i 
racjonalizm i awangardowe 
pointy„ 

Po latach Antom Slonirru.ki 
napisze w „Alfahecie wspo•n­
nień": .,Poez.ja Pawlikowskiej 
, yt~zymała próbę czasu. Prle-

trwala i jest chyba, jak nigc.v 
dotąd, lubiana i czytana. Po· 
równywano ją do Safo i Cio 
Marcjalisa. Po raz pierw.~zy .,., 
polskiej poezji miłosnej doszedł 
do głosu z taką siłą i czyst~ś.­
cią dźwięku, nie tenor męSKJ, 

ale sopran kobiec'{. Na nrze-
. kór wrogiej naiturze nie odesz­
ła w m:·ok śmierci. Odnalei.ć 
mo•żna jej lekkie, ścisłe i cel­
ne strofy na gorących ustach 
dzięwcząt i chłopców. iest !.;?­
wiem powiernicą zakocpanvc:1. 
Piękne to dla poety mie1sce 
schronienia." 

Poezja Pawlikowskiej zabłvs­
ł1 na kr6tko międz)T dwoma 
itataklizmami - między 1ed­
na a dru~a \i,,·ojna. Zmarła, ~?""'. 
JUŻ wypalił się czas dru~1e1 
~o)ny. ale jej świat .. ,rozo­
we} magii" Tozsyoal. s1~ \::e 
wrześniu 1939. PoezJa iednak 
przetrwała. 

JERZY 
WILMAASKI • 

Nagle 
za= 

stępstwc: 

Krótka 
historia 
snobizmu 

Słyszalem niedawno w us-, 
tach mlodego człowieka słowo 
„snob" użyte w co najmniej o.ry. 
ginalnym znaczeniu: z konteks­
tu wypow·iedli wynikało, że ów 
młody człowiek lstudent!J rozu­
mie to słowo jak ~ynonim sob­
ka. samoluba. czlowieka „nieu­
żytego" jak się ma w1a w 
Lodzi.„ 

Redaguje ?.espól: Ryszard Binkowski, Dariusz Doroiyliski. Euaeniusz Iwanicki, Teresa .Je­
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teracldego). Karol .J. Stry.Jski, Janusz Szymański-Glanc 1i;raflk), Paweł Tomaszewski, Lu· 
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Dliwne v,· czasach mojej 
młodości l)yło to jesz1.:ze sluwc 
ŻY\Ye (wyjaśniam, że moja mło­
dość nie przypada na odległe 
epoki historyczne wprost 
przeciwnie. stosując terminolo-
gi~ polityczno-przełomową. nu 
schyłek kultu jednostki i lat<i 
pierw;;zej . popaździ ernikowej 

odnowy). Ba, nie tylko żywe, 
ale w żargonie inteligencko­
-młodzieżowym używane nader 
często , charakteryzowało bo­
wiem jedną z najbardziej ;y­
śmiewanych przywar znienawi­
dzonego drobnomieszczai1stwa. 

Przypomnijmy pokrótce jak 
to angielski~ słowo ewoluowa­
ło w polszczyźnie: Po ja wiło si::: 
u nas w drugiej połowie ubie­
głego wieku - jeśli dobrze so­
bie przypominam, jeszcze u ro­
mantyków go się nie znajdzie, ale 
chyba używał go ju;i Prus \./ 
„Lalce" bądź. w •. Emancypant-

lrach". Snob bvł to wówczas 
facet, który nie iegitymując się 
autentycznym szlachectwem u­
dawał herbowego lub drobny 
szlacł}cic udający arystokratę. 
Snob był śmieszny, pogardzali 
nim i ci, do których usiłował 
się wkręcić i ci, do których 
rzeczywiśc~e należał... 

Równocześnie obok snoba kla­
sycznego egzystował - od da­
v;na zreszta - snob ko~mopo­
litycz..ny. Taki, co to wo1i ob­
rzydliwą owsiankę od smacz11e­
go zraza, bo zraz to potrawa 
polska, a owsiankę jadają 
jak wiadomo - anglosasi na 
codzienne śniadanie... Ten typ, 
ewoluując zresztą, egzystuje dG 
dziś z powodzeniem i do jego 
współczesnej wersji jeszcze 
wrócę„. 

Gdzieś w epoce młodopol skiej 
po ja wil się snobizm artystycz­
ny - w kręgach awangardo­
wej inteligencji kto żyw µró­
bował pisać wiersze, malować 
akwarelki albo improwizować 
na fortepianie. A przynajmniej 
nosić niechlujna brodę, fontąż 
pod szyją. popijać absynt i „li­
beralizować" na temat woln~i 

sztuki, wolnej miłości i wolne~ 
go u,mysłu. Snobizm na „ar­
tystę" w coraz łagodniejszych 
formach trwał po drugiej woj­
nie l - jak sądzę - zdechł 
w epoce przyśpie!\zonego, in­
tensywnego ro·z.woju. A jes.zcie 
w la.tach sześćdziesiątych mtody 
chłopak piszący wiersze mial · 
u panien nie mniejsze powo­
dzenie (może nawet większe?) 
niż ten, co grał w koszykówkę 
w reprezentacji uczelni. 

Sz..czeg6lną cdmia.aą snobiiz.mu 
artv:;tycznego był snobizm, dta 
którego zare.zerwowalbym te:·­
mm „kulturałny". Snob kultural­
ny artysty nie udawał, tylko ko­
nesera. Biegał na premiery i 
wernisaże, czytał modną h te­
ra turę, zabiegał o znajomości w 
sferach artystycznych, a już 
bruderszaft ze znanym arty~tą 

cenił bardziej niż złotą odznakę 
branżowego związku zawodo-: 
wego! 

Ten - obawiam się - row­
nież zanikający na naszyd1 o­
cz.a<:h rodzaj snobizmu jednak 

· wydaje się dość sympatyczny. 
Przecież Boy-Żelel'1ski uważał 
nawet zdrowy snobizm za waż­
ny czynnik postępu kulturalne­
go. 

Mogę do nieco przewrot:iee0 
wywodu Boy'a dodać 
przykład znany mi z autoµ~.11: 

mam ot6ż znajomą. która u­
parła się lśnić w towarzystwie 
znajomością literatury i malar­
.!-lwa. Zawód ma rac.z.ej pro·zil-
11.:zny, prawd7.i\\'P zaiteresowa­
nla też kuche11no-odzieżowe, 
ale jest ambitna. Moja znajoma 
sporo czyta o malarstwie. kiedy 
znajdzie srę za granicą zwiedza 
nie tylko domy towarowe. ale l 
muzea. Wprawdzie zanudza lu­
dzi swoimi dubami smalonymi 
o sztuce, wprawdzie nie ma 
zupełnie sma.ku artystycznego , 
ale za to.. Właśnie. Ni.edawno 
z pewnym artystą plastykiem 
zastanawialiśmy się, czy motyw 
narodzin Venus. tak znany i 
ob :·a 1, u Boticellel"o znaleźć moi.­
l1 <1 :·ównlei u Tin toretta. zq. 
telel'onowalem do o 1·ej wajo­
mel Bez: namysłu odpnwiecllia­
ła. że są trzv luh c;-tprv ohr·,·1v 
Venus pędzla Tintoretta, ale 
żaden 7. nkh nie przedstawia 
narodzin bogini. 

Już nigdzie n ie sprawdzałem 
Wierzę jej. 

Taki s 1obiz..m to jednak nie 
najg11r~.w rle1:z „ Cóż , kiedy 
osnhniki w rndzu.iu moje.1 zna­
jomej to okaz.y coraz rzadsze 

Snobizm karłowacieje„. 

Udawame człowieka z wyż­
sqch sfer ogranicza się u nils 
do popular11ego „pan .me wie, 
kim ja je5tem", udawanie arty­
sty zawęzi/o się do ba :Hlnego 
chwytu kiepskich podrywa1.:zy . 
. .Ja, prosię pamą, pracuję w 
f!lnde bym1jmniej". Snobizm 
kulturalny w swojej dz:s~ej.sL..ej 

formie to opowiastki w rod.:a­
ju: „Froncze vski? Proszę pana, 
beczkę wódki z nim wypiłem, 

fajny chłop... Pan wie, on ma 
syna z Violettą Villas, tego, 
no„. Rosiewicza. A ponadto Jest 
pedał, żyje z Łazuką i z m~ z 
kolei ma córkę, Annę D~· 

ną ... 11'. 

Snobizm na cudzoziemszczyz­
nę wyraża się w hodowaniu psów 
o możliwie .najd.ziwa.czaieJ· 
szych rasach i nazwach, cza­
sem w jeździe konnej. Współ­
czesny snob konny wie, że w 
Anglii hippikę uprawiają obo­
wiązkowo lordowie. Zapomina 
tylko, że w Pol;?Ce, od , czasu 
kiedy nie mamy już kawalerii 
na koniach jeżdżą wyłącznie 
parobki. Także paro.bki (signum 
temporis!) z magisterium i wy­
sokim stanowiskiem. 

A DRZEJ KAROL • 
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C'hyba wszyscy (włączme z 
samymi biurokratami) są oae­
konani o szkodllwosci zjawis· 
ka. jakim jest biurokracja 
Niekiedy jednak. choć bar1zo 
rzadko, pewne przejawy biu­
rokracji mogą odegrać poiw· 
tywną role. Aby nie być go­
łosłownym. posłużę słe pny­
kładem z dziejów Lodzi. 

Począ1\ szy od ko1'tca pierw­
s1e.i połow:-· XVII stulecia ro l• 
poczyna się upadek Łodzi. co 
łacz:v sie z ogólnym zahart"o-
1\aniem rozwoju miast ool ~­
kich, b:tóre glównie wrnikn!o 
z ~ .vslcmu .11;osPQdarkl pańiii­
czyźnianej i niewłaściw.;go sto-
sunku klasy rządzącej. tj. 
szlachty, do miast. Sytuac;.~ 
lei pogląbiały Jeszcze W•'Jll), 

oo.iarv i epidemie. · Lódź -
1\ ów czas zaniedbane miRsti:>ct­
ko b!skuo6w włocławskich 
\\ egeto\\ ała i wvludn1ala ~in. 
W rezultacie drugiego rozlwi ·t; 
Po 1s ki (179:~ r .) znal da si~ 11 

;:abor~e Pruskim Przeoro \'3· 
dzonv orzez rtad orusk· 'Jis 
wvkazał, że mia to 1.amiestku -
ie t.1 !ko 191 osób i znaj i i.in 
sie lu H domy drewni.inJ. a 

pneciez l'la orzelomie XVI i 
XVI! wieku Lodi Uczyła około 
800 mieszkm'lców. 

Nowe 11·1 adze, stwierdzi\\~,:~· 
upadek miasteczka, zastana· 
11 ia lv >'il'; nad .iel!o .;ytuacją i 
dal<:zvm 1. losami. A '1to ko,·es­
iJondencja w 0011·yż.;;ze j snra­
wie wvmienlona oomię<lzy Ka· 
mera oiotrkowska - orusk!m 
urzędem admini<;trac.ii skarbo· 
11-ei i og-óinej. a ministrem Ot­
tonem Vossem. delegowanym 
w rok u 1793 do organizowania 
:.idministracii ogólnej na .'...::·z· 
r.ie drugiego zaboru. 

Kamera piotrkO\Yska w 115· 
l:ie do ministra Vossa z dnia 
:!2 grudnia 1793 roku pisze o 
Ll'.ldzi: „Miasto to ma bardzo 
ma le znaczenie. Ponieważ 
wszelkie ulepszenia wyma~dją 
kaoitalu. wydaje się, że wobec: 
wielkiej biedy oby\\·ateli i bra­
ku jakichkolwiek wewnetrz­
nvch źródeł dochodu przed-
1\:Ctesne jest teraz cokolwiek 
projektować. Przede wszystk'.~,1 • 
należałobv założyć kasę miej­
ską, do której kapitału dostar­
c:zvloby lepsze użytkowanie du­
.ze~o i pięknei10 lasu miejskie-
1.\0 przez urzadz.eni.e hl!ty 
szklane.i lub p0dobnego pr.;:ed­
<;iębiorstwa". 

W piśmie z 22 kwietnia 1794 

roku. stanowiącym ocioow1edź 
ministra. Vossa na list Kamery 
piotrkowskiej, czytamy: „Nie 
została zbadana · głó1vna kwes· 
tia: czy nie dałoby się i czy 
n ie byłoby leoiej zamier1:ć 

Łódź na wieś? W tym wypad­
ku zakładanie kasy nie byłoby 
potrzebne. a chodziłoby tylko 
o lepsze użytkowanie lasu hez 
żadnych urządzeń, wyma~ają· 

cvch kap! tału zakładowego. Po­
nieważ uprawa roli i hodowla 
bydła są już te::-az l:{lównvm u-. I . 
trzymaniem mieszkailcov;, 
wśród których znajduje się 
c;::ierech rzemieślników, PO­

trzebnych właściwie w mie!.cie, 
więc należałoby przede wsznt­
kim ujawnić nie pod.aną ilość 
roli. Jeżeli iiość ta byłaby wy­
starczająca do utrzymania 
mieszkańców, to będziecie oe l ­
traktować tak z Domimu!l1 
(urząd administracji lokalne! 
zarządzający dobrami oaństwo­
\\·ymi), jak i z. obywatelami o 
przyłączeniu miejscowości do 
POwiatu wiejskiel>(o i o wyniku 
m:·iie zawiadomicie". 

Zamach' wladz pruskich na 
prawa miejskie f.,Qdzi .iedriak 
nie udał się, co pozwoliło ~;;­
chować jej ,godność miasta. Nie 
doszło do zde~radowania Łodzi 
do roli wsi dzięki pruskiej biu­
rokracji. Przewlekła procedur2 
biurokratyczna nie pozwoliła 
na „ realizację tych zamierzeń. 
Byc może, że pewne znacze1,ie 
\v tej sorawie miały także ~ła­
sy samych łodzian, ale bra;­
dokument6w, które mogłyby tę 
sprawę wyiaśnić. Najważniej­
sze jest to, że Łódź nie utraci­
ła Praw miejskich posiadanvch 
nieprzerwanie od 29 lipca 1423 
roku. a które jej nadał k'·ól 
Władysław Jagiełło. (W roku 
1973, z inicjat:vwy Koła Prze­
IYOdników PTTK w Łodzi, na 
ścianie budvnku przedborskie­
go ratusza odsłonięto tab1icę 
uoamietniająca wydarzenie z 
L;;;mte~o okresu). · 

Zachowanie przez ' Łodż i;t<,d­
ności miasta łączy sie z jej rio­
wolnvm ożywieniem itosoodar· 
czym. jakie następuie ooczaw­
szy od ostatnich lat XVUl 
stulecia. Po upadku rządow 
pruskich w Łodzi w roku 1806 
nastaje okres Księstwa Wi!.::­
szawskiego. którv iest dla Ło· 
cizi jeszcze oomyślnieiszy, ale 
Mwy, wielki rozdział jej his­
torii rozoocznie się w latach 
dwudziestvch XIX wieku i be­
dzie zwiazanv z rozwoie:n 
urzemysłu w}ókienni::ze~o. 

Warto o oowvż.sz,·ch fakt.ich 
pnypo111nieć w 5ll0-lecie na.­
dania orąw miejskich Łodzi 1 
w 160-lecie rozpoczęcia jej 
kariery przemvslowej. któr e 
to rocznice przypadają w bie­
::cic. ·m roku~ 
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ezsenność jest bez wąt-

8 .. pienia chorlibą cywiliza­
cyjną, zmorą, która gnę­

'bi ludzlkość. Dla przykła­
du w Stanach Zjedno­

czonych na bezsenność , cierpi 
1/3 obywateli. Wprawd~ie 
wskutek bezsenności nikt po­
dobno nie umiera (udowodnio­
no zaś, że zmuszanie zwierzęcia 
w ciągu 14 dni do bezsenności 
jest śmiertelne), ale tak na­
prawdę, to nikt nie jest do 
końca przekonany o słuszności 
takiej tezy. Znowu: czy bez­
senność szkodzi zdTowiu? Tu 
zdania są podzielone. W jed­
nym przypad~u, (we . Fr~ncji) 
ochotnicy byh pozbawiam snu 
przez 100, a nawet przez 200 
aodzin. Po zakończeniu ekspe­
;ymentu pozwolono im się wy­
spać aż do obudzenia się z 
poczuciem rześk'oś~i i. p~Łnego 
odprężenia, co naJczęsc1eJ na­
stąpifo po upływie doby. B~­
dania stwierdziły, że nikt me 
poniósł uszczerbku na zdrowiu. 

• W drugim przypadku w Sta­
nach Zjednoczonych badaniom 
poddano 600 ochotników. O­
kres bezsenności wyniósł 112 
~odzin. Badania laboratoryjne 
nie wykazały żadnych zmian 
we krwi i moczu. Jednak u 
wielu osób już po upływie 30 
godzin braku snu zaczęły .na.­
rastać objawy utraty pam1ęc1, 
drażliwości oraz niemożliwości 
skupienia się. Po 60 godzinach 
doszły. halucynacje, a także o­
bjawy schizofrenii. 

I · cl -lekarze są zdania, te 
bezsertność jest przyczyną sze­
regu innych chorób, tak groź­
nych dla ludzkości. Chodzi m. 
in. o nerwice. 

Ludzie szukają ratunku w 
!rodkach nasennych (w Sta­
nach Zjednoczonych 5 mfu. o­
sób Tegulamie bier.ze recepty), 
które znowu są powodem po­
głębiania się dezintegracji psy­
chicznej ustroju. Systematycz­
ne znowU zwiększanie dawek 
dla osiągnięcia właściwej rów­
nowagi, co jest też u~owod­
nione, doprowadza w k?ncu do 
ciężkiej · choroby psychicznej i 
umieszczenia osoby w zakła­
dzie psychiatrycznym. 

Nie wszystkie osab7 używają 
regularnie środki nasenne -;­
nawet w sytuacjach tego n1e 
wymagaj~cych, a rac.zej tylko 
z przyzwyczajenia - zdają ~o­
bie sprawę ze zgllbnego ich 
wpływu. Nie wszyscy też ma­
ją tyle siły - używanie środ­
ków nasennych Ueka:ne prze­
pisują najczęsc1ej barblturany), 
czy innych środków psycho­
tropowych niewątpliwie obn~­
ża siłę woli i zdolność podeJ­
mowania decyzji - żeby z 
nich zrezygnować. Sen jest je­
dną z podstawowych czynnoś­
ci fizjologicznych. Jej wykona­
nie jest tak samo potrzebne do 
dalsze·go prawidłowego życia i 
funkcjonowania organizmu, ~ak 

np. o<ldanie moczu, który w m­
nym wypadku zatruwa orga­
nizm. Zwalczaniem na ' siłę 
snu - tak samo jak przesu­
nięciem jego pory - nie oszu­
ka się ustroju. 

Na drugi dzień po nieprze­
spanej nocy człowiek jest „nie 
do życia": nie chce mu się 
pracować, jest konfliktowy, 
nerwowy.„ Życie potwierdza, 
że objawy · nerwowości mają 
miejsce najczęściej w ponie­
działek. Związane to jest z 
tzw. zegarem biologicznym. Ba-

- dania (przeprowadzone m. in. 
na Wydziale Medycznym Uni­
wersytetu Stanford i w Zakła­
dzie Neurobiologii Uniwersy­
tetu w Heidelbergu) udowod­
niły, że nasz wewnętrzny zegar 
biologiczny obliczony jest na 
25-godzinny cykl (a doba ma 
przecież 24 godziny). Człowiek 
w ciągu 5 dni pracy paddany 
jest tzw. zegarowi uuędowemu 
(24 godziny), natomiast w poiątek 
poprzedzający woli;ią sobotę i 
z sobotv na niedziele podd'lie­
my się tzw. zegarowi biologi­
cznemu, a znowu z niedzieli 
na poniedziałek zmuszeni je­
steśmy przestawiać gie na ze­
gar urzędowy . T to przesta­
wi anie się z jednego zegara 
na drugi jest przyczyną owych 
poniedziałkowych dolegl1 \VOści. 

FAZA „REM" 

W czasie snu pewne funk­
cje układu nerwowe!!o czl·1-
wieka zostają zahamowan·e, 
tak jak i pewnym redukciom 
rytmu ulegają czvnności ~erca. 
układu przemiany materii • u­
lt.ładu oddechowego.„ W czasie 
snu spada całkowicie naniccie 
mięśniowe. a w organiźmi!' <Jo­
konuja sie orocesv odtwarza­
nia zasobów enere:etv~znvch i 
komórek ośrodkowee:o ukł:idu 
nerwowego. Trzeba zaznactvc. 
te podstawowy cykl sriu w 
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ciągu nocy powtarza sie kilka­
krotnie, a wyróżnić w nim mo• 
ż.na lkilka całkowicie odr~b-
ny<:h faz. Najpierw człow'.t:k 
przechodz.i - w ciągu ckoło 5 
minut - od stanu czuwania 
do snu. W trakcie „wyłączania 
się" z otoczenia elekitroencefa- -
l<>graf p0kazuje fale mózgowe 
„alfa", typowe dla senności, 
które stopniowo ustępują mie.1-
sca wolniejszym falom „teta". 
W drugiej fazie elektroen<:efa­
lograf rejestruje gęsto ścieś.nio­
ne fale, tzw. wrzectona oiaz 
na,gJ.e skoki przestrzennych fal. 
zwane „kompleksami K". Ob­
niża się wtedy częs.totliwość 
oddechu i pracy serca, temoe­
ratura ciała i maleje przemia­
n.a materii. Faza trzecia z.a·cq·­
na się w parę minut później: 
fale mózgowe stają się reflu· 
larniejsze i PO pewnym czasie 
następuje faza czwarta - g{ę­
boki sen. Po czym osoba śpią­
ca p0wraca do dwóch pierw·­
szych faz. po których zaczvna 
się faza REM. 

Co to jest „REM"? Dr Na­
thanie! Kleitman i Eugene 
Aserinsky (student ostainieg<J 

WA CŁA W OPACKI 

ne. Faza REM u dorosłych 
trwa prz:eciętnie 10 mhm::. 
wraz z uołvwem nocy okres 
cyklu je.dnak się wydłuża na­
wet do godziny (rankiem). 3en 
REM pobudza mózg i ma klu­
czowe znaczenie dla rozwoj11 
systemu nerwowego - stwier­
dzają dr Dement i dr Howard 
Roffwar!;! z Ośrodka Nauk Me­
dyc2ll1ych w Uniwersytecie 
Teksaskim w Dallas. Podobnie 
zależnie od wieku zmienia ::.ię 
długość snu: u niemowląt trwa 
on nawet 16 godzin. u osiem­
nastolatków - 8 godzin, u lu­
dzi wieku starczego godzin 
siedem do sze~ciu. przy czvm 
u t_vch ostatnich "Zanika głf} llO­
ki sen fazy trzeciej i czwar te;. 

KOSZTY 
BEZSENNOSCI 

Prof. Tengiz Nestorowicz 
Oniani z Instytutu Neurofi­
zjolo.gii Gruzińskiej Akademii 
Nauk tak uzasadnia różnke 

że z powodu bezsenności sie 
nie umiera. Statystyki mówią, 
że lekarze n,p. w StanachZjed­

noczonych wY'dają każdego ro-
ku dwadzieścia nięć milionów 
recent na środki nasenne (w 
\980 roku - 31 młn re~ept), a 
ponadto sprzedaje sie 30 mln 
innych środków nie wymal!a­
iących recept. Chorych na 
brak snu kosztuje to niebaga­
telną sume 1 mld dolarów. 

Lekarze twierdzą. że przy­
czyną bezsenności są stresy, 
praca. konfliktv rodzinne. Mo­
że ona być także np. skutkdem 
chronicznych bólów. zaburzeń 
przemiany materii i w oddy­
chaniu, " tak~ mocnych ' skur­
czów mięśni nóg (dotyczy to 
zw!aszaa starszych ludzi). 

Zdaniem pro·f. Tengiz.a Nes­
torowicza Ohiani z Instytutu 
Neurofizjologii Gruzińsrk!iej 
Aka.demii Nauk bezsenność 
można wythtmaczyć narusze­
niem równowagi między syste·· 
mami czuwc>nia i snu. - W 
takim przypadku - twierdzi 
!Profesor - z różrtorndnych przy'· 
czyn, ·zarówno organicznyc11, 

W pogoni za snem 

roku medycyny), którzy zapo­
czątkowali w 1953 r. pierw­
sze P<> wojnie badania snu. 
stwierdzili, że niemowlęta ood­
czas snu bardzo szvbko oo~u­
S?.ają galkarmi ocznymi. Zja­
wisko -to dr William Dement z 
Wydziału Medycznego Uniwer­
sytetu Stanford określił lako 
,,:sen z szybkim ruchem itafai 
ocznej" (REM) i powiązał z o­
kreślonym obrazem fal móZt1:0-
wych. ruchami ciafa i mane­
n iami sennymi. Był to dowód, 
że sen nie jest czasem 
mar.no.trawionym, lecz. przez 
człowieka spędzanym wyjątkowo 
aktywnie. Dr Elliot D. We•u 
man z nowojorskie~o ośrodlt.i 
Montefiore twierdzi. że sen 
charakteryzuje się ró:imymi 
wzorami, częstotliwościami i 
systemami. Całe ciało bierze 
w nim udział w skomplikowa~ 
lllY sposób. 

W cz.asie fazy REM wyst~­
rpują prawie wszystkie marze­
nia senne. które w zanlsie 
elektroencefalo_grafu wygląda­
ją podobnie do fazy cZiui\va.nia 
Ser<:e bije, tak jak" czynnośd 
układu oddechowego, 11ieregu­
larnie. z.aś 11:ałki oczne porusz.a­
Ja się z jednej strony w dru­
gą. Ciało jest wprawdzie nie­
ruchome, ale przez mięśnie 
przechodzą sygnały elektrvcz-

patrzeb snu: między systemami 
czuwania i snu związana jest 
pamięć. Kiedy więc pomy~H 
się, że trzeba koniec~nie obu­
dzić się rano o dk;reślonej po­
rze, to mózg to rpamięta. Pa­
mięć ta połączona jest z zega­
rem biologicmym, toteż mózl!: 
sam może przejść ze stanu snu 
w stan czuwania o określonej 
porze. Kiedy zaś nie ma się 
konkretnej potrzeby obudze­
nia się, wówczas w pamięci 
nie ma żadnej informa<:ji I 
można się wyspać niejako „oo 
k._lńca". 

Rozległe badania nad 'DrlY­
czynami bezsenności, iak 
wspamniałem są prowadzone 
od 1953 roku. W studiach i 
badaniach przyszła lekarzom 
z oomoca współczesna techno­
logia, dzięki której powstało 
ostatnio wiele urządzeń i a·oa-
ratów medyczn_vch (np. elek-
ktroencefalograf). W cah·m 
świecie powstalv osrodki ba-
dania mu. dla przykład·u w 
USA jest i<:h ,.13. Jeśli wziąć 
po uwagę. że dla większ">ści 
cierpiących brak snu jest najpo­
waż:niejszym problemem ich ży­
cia. to jest aagadnde,nie wa~te u­
wagi i wymagające rozwiązania. 
Więcej jest iedna1k w gronie le­
karzy sceptyków twierdzących, 

jak l funkcjonalnych, wrażli­
wość sys•temu czuwania zwięk­
sza się do tego stopnia, że nie 
może on być zahamowany 
przez system snu. Przyczyną 
bezsenności moż.e być także 
obniżenie stanu funkcjonalne~o 
11ystemu S•l1JU, co tak.że powodu­
je naruszenie równowagi ora:: 
swego rodz.aju „uszkodzenia'· 
zegara biologicznego. 

Dr William Dement twier­
dzi, że bezsenność jest raczej 
świadomością zaburzeń snu 
choć rzeczywiste zaburzenia 
notowane przez aktualne in­
strumenty badawcze nie wska­
zują na jego 'PQważną nattm~. 
Taki pr.zykład. W separatce la­
boratorium ośrodka badawcze­
go zdrowia psychicznego u­
mieszcza się chorego, POdłącza 
do apa1"a.tury kontroilne.j, po 
czym okazuje się, że pewien pro-

cent chorych śpi pełne osiem 
~odzi:n i to tak twardo. że 
trzeba ich budzić naz.ajutf"'l. 
Ale pa- obudzeniu są tak ab­
solutnie przekonani o swei 
bezsenności, że mówią do le­
karza: .. no i przekonał sie µan . 
panie doktorze. że nie spałem 
nawet pól godziny". 

Ale, mówi dr Mendellson, 
Istota tkwi w ltym, że orga-

nizm ludZJki dysponuje jakimś 
odrębnym śposQbem wykryw2.· 
nia jakości snu, sensu docer.ia­
nia · snu, czel(o nie są w st;mie 
wy,\cryć aparaty laboratoryine 
I właśnie ostry brak czv wada 
w wykrywaniu przez organizm 
~ensu jakości snu może P~zy­
nieść przykre skutki bezs7.n­
ności w postaci stresów. nieuo­
kojów i nadmiernej albo wr~cz 
debezpiecznej senności następ ­
ne-go dnia. 

, GRO.%NA „APNEA" 

Bezrenność, jak st\\·ierdza jq 
specjaliści z ośrodków bada \\­
czych. nie jest spmvodowana 
j.ednytn zaburzeniem. ale ca­
łym szeregiem różnvch zabt,;­
rzeń. Kilka z nich jest obec­
nie uleczalnych dzięki prowa­
dzonym stbdiom. Mniej więcei 
połowę z nich można leczyć w 
ośrodkach badawczvch ;,n u. 
Jednym z ostatnio i.vykryb eh 

nburzeń jest tzw. AP1 2A, 
C'.ZYli nieświadome zatrz:vrm1de 
oddechu podczas snu. Jest to 
najniebezpieczniejsze zaburze­
l"ie snu. U różnych osób r(lż­
nie się ono objawia i może 
powtarzać każdej nocv: od kil­
ku do nawet sześciuset ra.zv 1 
trwać od kilku sekund · dJ 
dwóch minut. Powoduje to r,ie­
dostateczny dopłyi.v tlenu do 
orga.nizmu, co bardzo silnie 
nadw•ręża ·serce i cały proces 
krażenia krwi. Cierpiąc:v na tu 
zaburzenie nie są tego świa:'!o­
mi. Wiedzą jedynie, że cz~sto 
budzą się IV nocy, a nasteon ~­
ia,o dnia są ogromni.e senni O 
nburzeniach, co go sza. nie 
wie również ich lekarz. który 
oragnąc zaradzić ich bezsen­
ności przepisuje środki nasen­
ne. I tu tkwi niebezpieczei1-
stwo. Pigutki nasem1e z rc~u­
ł;v zmniejszają temoo oddvci1a­
nia, a gdy nagle z.aczynają dzia­
łac u człowieka nieświadomie 
C'ierpiącego na APNEĘ 
skutki mogą bvć groźne. naw21 
dla życia. Pięciu najwybitn•ei­
sz vch soec1alistów amervk~ii­
sok.ich w dzie<liinie snu wyraz.i­
lo opinię. że APNEA w oołą­
czeniu ze środkiem nasennyl"l 
lub innym hamuia<:vm te1-poo 
od.dychania, jak n.p. alkohol 
może doprowadzić do z~onu. 

Na APNEĘ cierpi prawdopo­
dobnie w USA około 5 mln o­
sób. co dowodzi ,,·agi pro'Jle-

' mu. Dr Achart Alan z Uni\,·er-
. syte tu im. Johna Hookinsa w · 
rnie:cie Baltimore stwierdza. 
ze APNEA doprowadza- do tak 
ogromnego wyczerpania serca 
i całego układu sercO\\·o-nacz-;­
nwwego. że staje sie jedna !: 
glówm·cb prz,·czyn nagłvc i1 
~mierci dorosłych osób w no­
cy. 

Tysiące ludzi umiera corocz­
nie na serce, mówi dr Ach'łrt 
Pilan, ale z niewyjaśnionych 
;,O\Vodów. 

Lekarze z badawczych ośrod-
ków snu twierdzą, że na 
APNEĘ cierpią najbardziej 
starsi ludzie, mianowicie r.~:. 
tfl Proc. oowvżei 65 roku ż-;,-­
cia oraz osoby orzyjmujące n.a­
i.r-r1111nie środki na.senne. I 
właśnie 1vśród tej k.atee:oni o­
.!l'·b stwierdzono na iwięcej ze;o­
!ll•w w nocy z niewv iaśni.onvch 
męd:vcznie prz:yczvn. Ośrodki 
L«sskują worawdzie ia'deś 
'"·nioski. ale bardzo oowoti i 
w drodze bardzo . ostrożnych 
u0swiadczeń, akceotując pa„ 
c.ientów. którzy tylko kilka lub 
kilkanaście razy w nocv cie:·-

. pią na zatrz:vmanie proce-~u 
oddychania Otrzymują oni ni­
gułkę nasenną i od tego n10-

1J1en tu sa bacznie obserwO'-' ;:i­

-ni. Działa.nie pigułkl powodo­
wało nagłe i alarmujące zwięk­
s~enie się częstości zaburzet·.t::i 
APNEA. U jednego z tego 1:0-
d?aju oacjentow z mare:ine"o­
\.Vą tylko APNEĄ, przed. zaży­
ciem środka nasennego zanok­
wano zaburzenia oddechowe 
od kilku do osiemnastu rllzv 
w ciągu nocy. Natomias·t 
pierwszej nocv PO przyjęci u 
pigułki zahamo\',·anie odclec l111 
doszlo do dwudziestu d·,,·óch 
razy, a drugiej nocv aż do 
stu i wtedy doświadczenie 1,a­
kończono. uważając dalsze .:!:~s­
perymenty za niebezpieczne. 

Istnieją dwie nrzvczv;iv 
APNEI. Pierwsza to · zapad 
t~hawicy lub JeJ zwężenie. 
Druga, gdy mózg przestaje 
p~zes.vłać sygnały oddecbo·„;e 
do orzepon_v brzusznej W za­
sadzie obie są uleczalne. 
Pierwsza - przyczyna może t 1-·c 
u:.eczalna w drodc.e ooer 1c1i 
tchawicy, druga leczom1 
środkiem PObudzającym proces 
ccidvchania w nocy. U trzecn 
h"sięcv osób. które z!:!1osilv ie 
do badawczych ośrodków snJ 
u;;karża iąc się na belSen„·i.,ć 
lub nadmierną senność w ciągu 
d 'Ja .st1\·ierdzo110. ze na.nnek-
"' •a 11;1:upa - '.!.5 trroc. cieTp\ na 
.APNEĘ, 13 p:oc. na narkolen­
sje czvli senność naoadowa Są 
to zabur.zenla neurologiczne, 
obJawiające się w bardzo nag­
;ym, niespodziewan 1·m i 11ie­
kontrolowanvm nanadzie .;:nu ' 
w ciągu dnia. Tego tvpu sen 
!.1oże nastąpić tak nagle. że 
dcsłownie zwala ofiare z nóg 
..Jalszycb jedenaście proce.ni 
to chorzy na zaburzenia ow­
(':11atryczne. takie ia'k 1113. ~,ęż-
k-2 deoresill I wtedv brak ,nu 
jest wtórnym symptomem cho­
r:--by umysłowej. Nastęonv~h 
s;:.eść procent to odmiana bez­
s~nnosc1 obiawiaiącei s1-= w 
n-eświadomym silnvm rur.hu 
.cończvn oodczas snu. swego 
rodzaju ko.paniu podczas srnu, 
wskutejt czego śpiący budzi 
sit Kilkakrotnie i nazaic1trz 
Jest bartlzo s~nnv. norlotmie 
jak chorzy na APNEĘ Srod<!k 
autvkonwulsvinv łaeo'iz.i to za­
ourzenie i orzynosi ulgę, I 
.\reszcie bardzo niedawno roz.­
;xiznana przvczvna bezsen1VlŚ­
e„ na która cieroi ok 10 O"OC. 
ludzi. to tzw. faza snu soM­
nionego. kiedv to sen nrzv~ho­
dzi dooiero nad ranem . Lec7.e­
nie p0lega na stooniowvm. co­
raz dalsz.yrn i dal~zvm nrz~s·1-
waniu godzin zaśnier·ia aż Jo­
prnwadzi to do normalnej no-
ry snu. 

Polska nie iest krajem na 
tvlp bogatvm żebv <>I'l!anrzo­
wać '<:oe<-ialne oddziHlv cho~vr.t1 
m• he1.<:enno!\Ć' 8\'r możP . tu 
druga ~tflJna r.agadnienia >:.gro­
mad1enie ~ie oar\entów o 
tv"h ~amvrh nrohlpm:o.<'h 'ak 
b~r.oi>nność. tpiiał<"by sle 7 ce­
lem i mogło6y pociągnąć •.a 
soh<1 <Jard7o wiele lliemn· · ~" 
sK.utków i soowodować •vizle 
t<:chnicznvch orohlemów. '1ie­
mnie1 iednak mamv wiele oo­
ważnvch osia:tniec T tu nale­
ż" wvmienić nazwisko Prof dr 
Juliusza Narebskiego z Ins•y­
tutu Biolol!i; Uniwersvtetu im. 
Miknlaja Konernik„ w Toru­
niu którpqn wvniki badań i.'l'.l 
ttw snem m1ranoksał'lvm "ld­
biłv się szerokim echem w 
świecie. 

• 
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